
Ludowy ruch sportowy - ważnym czynnikiem 4,

w duchu walki o pokój i socjalizm

NIECH ZYJE
I MAJA

ŚWIĘTO LUDZI 
walczących o pokó|

U 1

ADRES REDAKCJI
< ATOWICS

KATOWICE, 27 kwietnia 1950 r.

W Y D A J E : 
L S. W. „PRASA" 

ftedaęul® : Kcmfłe#

Rok VI

WYCHODŹ! W KAŻDY PONIEDZIAŁEK i CIWAPTEK

Dumnie łopocą czerwone sztan­
dary na ulicach miast naszych, 
miasteczek i osiedli.

Fo raz szósty od chwili wyzwole­
nia przez bohaterską ’Armię Ra­
dziecką, masy pracujące Polski Lu­
dowej, a z nimi cały naród obcho­
dzą swoje bojowe rewolucyjne 
Święto Majowe.

Przez długie lata dzień 1 Maja 
był dniem wzmożonej upartej bo­
haterskiej walki tysięcy wyzyski­
wanych i uciśnionych. Dziś, kiedy 
państwem kieruje rewolucyjna 
partia klasy robotniczej, Polska 
Zjednoczona Partia Robotnicza, 
wokół której skupia się cały lud 
pracujący miast i wsi — dzień 1 
Maja jest świętem całego narodu, 
jest świętem państwowym Polski 
Ludowej.

Zakwitły huty, kopalnie, fabryki 
i wszystkie kamienice czerwienią 
naszych sztandarów. Radośnie wita 
wolny lud Święto Zwycięstwa, 
święto międzynarodowej solidar­
ności wszystkich ludzi pracy, ca­
łej ludzkości postępowej. Naród 
polski manifestuje dziś swoją wier­
ność, wielkim hasłom internacjonał 
lizmu, 88-letnim tradycjom rewolu­
cyjnym, gotowość walki o wykona­
nie planu, wzmożenia siły państwa 
ludowego.

W dniu 1 Maja klasa robotnicza 
i cały lud pracujący manifestują 
swoją siłę, swoją moc 1 swoją wo­
lę budowania Socjalizmu w Pol­
sce i walki o trwały pokój.

Nie ma już takiej mocy na świę­
cie, która nie tylko potrafiłaby, 
ale odważyła przeciwstawić się tej 
potężnej sile, jaką reprezentuje 
dziś jednolita, zwarta 1 silna klasa 
robotnicza. Utysiąckratnia tę siłę 
solidarność międzynarodowa całej 
klasy robotniczej, przyjaźni państw 
demokracji ludowej i braterski ich 
sojusz ze Związkiem Radzieckim, 
którego bohaterskie narody pod ge­
nialnym kierownictwem sławnej 
WKP(b) i wodza proletariatu 
Stalina wyzwoliły nasz kraj z po­
twornych więzów niewoli.

Codziennym swoim trudem w ko­
palniach, hutach, fabrykach i war­
sztatach, robotnicy wykuwają potę­
gę naszego państwa ludowego, a 
każda tona wydobytego węgla, wy­
topionej stali — to nie tylko u- 
maenianie tej siły, ale ugruntowy­
wanie, wbrew woli imperialistycz­
nych podżegaczy wojennych, trwa­
łego pokoju światowego.

W karnym ordynku maszerują 
dziś ulicami naszych miast wielo­
tysięczne pochody. Obok górnik» 
idzie inteligent pracujący, obok 
hutnika — robotnik rolny, artysta, 
żołnierz, uczony. Obok starszych — 
młodzież. W jednym szeregu ma­
szerują dziś, tak jak co dzień w 
pracy, partyjni i bezpartyjni, wszy­
scy, którym jest drogie państwo lu­
dowe, którzy pragną pokoju, zwy­
cięstwa sprawiedliwości, którzy 
przezwyciężą każdą przeszkodę, ja­
ką ktokolwiek śmiałby im posta­
wić na drodze do urzeczywistnienia 
jedynego celu: wzmożenia potęgi 
państwa ludowego, zbudowania so­
cjalizmu i utrwalenia ogólnoświa­
towego trwałego pokoju.

Dumnie łopocą czerwone sztan­
dary rewolucyjne trzymane w 
twardych dłoniach robotniczych. 
Pod tymi sztandarami maszeruje­
my i my, sportowcy polscy. I nam 
przyświecają te same hasła, jakie 
przyświecały naszym dziadom i oj­
com, idee ich są ideami naszymi, 
walka którą toczyli i toczą — jest 
naszą walką.

Mocnym sportowym krokiem 
przedefilują sportowcy polscy 
przed najwyższymi dostojnikami 
państwa, przed kierownictwem na­
szej Partii, przed przedstawicielami 
najlepszych synów ojczyzny, boha­
terami pracy, przodownikami.

W dniu 8»‘?*a  1 Maja melduje­
my, że pragn emy rosnąć w ideach 
postępu i demokracji, stanowiących 
najlepsze tradycje narodu polrkie- | 
so. że pragn ?my podnosić zasób 
naszej wiedz-, pragniemy wraz z 
саЦ klasą robotniczą pracować dla 

I Pomnożenia, potencjału gospod-ir- 
'■'"’o kraju, pragniemy oddać swe 

' » "de siły w dęśL" krajowi i ca- 
-"1 ludzkości. pragniemy walczyć w 

£prawic5iiwęśe-; -połecznej i
■ ■iCzyć nasze -■ ała by rąóc nie tyl- 

ao pracować ;-ąd poSniasiealem jpć- 
tęgi naszego państwa, ele stanąć 

I w razie pot-zęby na straży jego 
Łbezpieezeństwa. na straży cbrosy 
■trwałego pokoju.
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0 W ciągu ostatniego tygodnia 

szereg okręgów przyjmowało doda 
tkowo zgłoszenia drużyn do Pucha» 
ru Polski. Po uzupełnieniu listy 
zgłoszonych nowymi zgłoszeniami, 
przekroczono znacznie cyfrę 7 ty» 
sięcy zespołów osiągając łącznie 
7.324 drużyny oraz 109.860 zawód» 
ników-

NA KRAKOWSKIEJ ANTENIE
& Gwardia (Kraków) — Ogniwo 

Tarnovia rozegrają zav/ody towarzy­
skie w sobotę, 29 bm o godz. 17 na 
boisku Gwardii w Krakowie.

jfc Wicemistrz torowy Polski z ro­
ku 1948 przodownik pracy w krakow­
skim FET — Władysław Musiał zapo­
wiada pobicie w tym roku rekordu 
Polski na dystansie 1000 m ze startu 
zatrzymanego w najbliższym czasie 
Musiał rozpocznie treningi" na torze 
Ogniwa Cracovli.

Zmiany w temioaraa rozgrywek 
jubileuszewego iumie;u miast

14 maja odbędą się pierwsze roz 
grywkj. turnieju miast. Ponieważ 
zawody Polska — Rumunia zostas 
ły przeniesione z Warszawy .do 
Wrocławia nastąpiły pewne zmia» 
ny w treminarzu. Zawody Wał» 
brzyeh —Świdnica wyznaczone na 
14 maja, odbędą się w sobotę 13 
maja w Wałbrzychu. Zawody Wro 
cław — Opole wyznaczone na 14 
maja we Wrocławie odbędą się w 
Opolu w sobotę 13 maja. W ten 
sposób zawody zostaną rozegrane 
w wyznaczonym czasie i nie będą

kolidowały z meczem międzypań« 
stowym i umożliwią zawodnikom 
dolnośląskim obejrzenie tej impres 
zy.

Poza tym zawody Kraków — 
Kielce odbędą się zgodnie z terml» 
narzem, ale w Kielcach a nie w 
Krakowie, jak poprzednio wyzna» 
czono. Również zawody Kalisz — 
Poznań odbędą się w Kaliszu a nie 
w Poznaniu. Druga runda rozgry» 
wek odbędzie się w niedzielę 4 
czerwca, to jest w dniu zawodów 
międzypaństwowych z Węgrami.

W Tiranie będzie trudniej 
wygrać niż w Warszawie
choć Polacy

nie są bez szans

Warszawska 
kadra piłkarzy
WARSZAWA. Zarząd warszaw» 

skiego O.ZPN ogłosił listę kadry 
okręgowej. Kadra będzie przecho» 
dziia regularnie treningi raz tygod 
nśowo pod kierunkiem Wacka Ku» 
chara.

Zaliczono do njej ogółem 32 pił» 
karzy. Najliczniej reprezentowana 
jest warszawska Legia bo aż 12 
zawodnikami: Skromny, Sosnowski 
Piotrowski, Orłowski, Śwjcarz, 
Ochmański, Sąsiadek, Wojciechów» 
ski, Olejnik, Wilczyński, Lasków» 
ski i Łyszczarz. Polonia warszaw» 
ska daje 6 zawodników: Borucza, 
Wołbsza. Brzozowskiego, Szczawiiń 
skiego, Pruskiego i Szczepańskiego, 
Warszawska Gwardia również 6 za 
wodników: Cichocki, Olszewski,
Chahorek, Maruszkiewicz. Cśonek, 
Rosa, poza tym Marymont dwóch: 
Siekierski I Godlewski. Spójnia — 
Praga — Mierzwiński, K’griewiec: 
Bogacki, Klinbajn j Hodyra oraz 
z Budowlanych Baśkiewicz i ze 
Stali — Okęcie — Kulesza.

Pnygctowanm do
WARSZAWA. Natychmiast po 

powrocie z Albanii zawodnicy re» 
prezentacyjni będą przygotowywali 
się do następnego meczu z Rumu» 
nią. W planie przewidziane są zas 
wody treningowe a następnie, po 
ustaleniu składu, zgrupowanie 
wszystkich zawodników we Wroc»

msczn z ftaMsisi
ławiu, począwszy od wtorku 9 mas 
ja.

Jako przedmecz międzypaństwos 
wych zawodów projektuje się ro= 
zegrahie zawodów reprezentacji 
juniorów Górnego i Dolnego Ślą=

Sezon piłkarski 1949 kończył 
się. Drużyna narodowa nie miała 
powodów do zadowolenia. Nie­
powodzenia na arenie między­
narodowej mnożyły się w miarę 
rozgrywanych spotkań. Po po­
rażce w Ostrawie, ostatnią na­
dzieją na poprawienie reputacji, 
był mecz z Albanią. O gościach 
wiedziano w Polsce nie wiele. 
Ich próbny wystąp w Łodzi czy­
nił wrażenie, iż nie należą do 
wirtuozów futbolu.

Istniały więc podstawy do wia 
ry w sukces.

WKS Legia, która remisowym wynikiem, uzyskanym w Chorzowie, rozwiałaNa zdjęciu drużyna
złudzenia żywione przez śląskich sympatyków piłkarstwa. Po zwycięskim dla Ruchu spotkaniu z 
LKS-em fama głosiła, iż Ślązacy doszli do formy i zachowują ją do końca sezonu będą niebez­
piecznym przeciwnikiem nawet dla najlepszych. Rzeczywistość powiedziała surowo: Obywatele 

skończcie z marzeniami.

Ponad 7000 drużyn
rospooijad widią kompanię

o.JPochor PolskiNajbliższa niedziela wolna jest 
od roz.t r. wek mistrzowskich wszy- 
г-Ж<Аг;;.я.’= .piłkarskich. Czy znaczy 
te, ■ bętfąie ona dla piłkarza
atrakcyjna? Prźi r’wnie. Piłkarze 
mają w dniu 30 1 
wielkie święto. 1 
staną do masowej 
ru Polski”. Śmiało możemy powie­
dzieć, że wszystkie boiska zajęte 
będą w tę niedzielę rozgrywkami 
piłkarskimi.. Ale nie. tylko boiska, 
tych ostatnich .bowiem w wielu, o- 
środkach zabraknie 1 zawodnicy, 
wraz z widzami, będą musieli prze­
nieść się na inne tereny. W Kra­
kowie grać będą na Błoniach, w 
innych miastach wykorzystane bę­
dą różne place na przedmieściach, 
we wsiach trzeba będzie grać na 
polach : łąkach aby w ten sposób 
móc przeprowadzić łącznie w cią- Natrafia tam na pewne opory. In­
ga jednego dnia kolosalną ilość za- ne .sporty zdołały już zdobyć dla 
wodów — około 3.500 meczy.

Pierwszy raz w historii naszego 
piłkarstwa na boiskach spotkają 
się robotnicy i chłopi, młodzież 
wiejska i miejska, młodzież szkol­
na i ZMP, wojsko i członkowie 
Gwardii, aby w walce o „Puchar 
Polską’ uczcić dzień Święta Pracy 
w walce o wielką ideę, o pokój.

Najstaranniej pod względem spor­
towym przygotowują się do roz­
grywek drużyny ńiezrzeszone, a 
szczególnie różne t. zw. drużyny 
„dzikie”. Chłopcy rozsypani po 
placach pilnie trenują i zabiegają 
o najprymitywniejszy sprzęt. Tym 
właśnie muńny. udzielić szczegól­
nej pomocy i otoczyć ich opieką.

Pomiędzy nimi znajdzie się nie­
wątpliwie niejeden utalentowany 
piłkarz. Chłopcy z różnych ośrod­
ków, szkół, zakładów wychowaw­
czych, chłopcy zgłaszający swój u- 
dział jako reprezentacja ulicy Bucz 
kówskiej z Chodzieży, jako klub 
sportowy Sęp z Lodzi — to element 
najbardziej zapalony, entuzjastycz­
nie zainteresowany sportem piłkar­
skim. Nie zapomnijmy o nich w 
tym dniu.

Ludowe zespoły sportowe mają 
przed sobą bardzo o trudne zada- 
n'e. Piłka nożna nie wyrabiła sobie

kwi‘ ;iia swoje 
raz’ pierwszy 

pprezy „Pucha*:

bowiem na wsi właściwej pozycji.

siebie szerokie masy młodzieży 
wiejskiej. Niewątpliwie obecne roz­
grywki spopularyzują w znacznym 
siopniu sport piłkarski. Trzeba im 
tylko nadać odpowiednią formę., 
Gra musi być koleżeńska, sporto­
wa, nie może być brutalna i nie­
miłą dla oka niewprawnego widza. 
Wiele w tym wypadku zależy od 
osoby sędziego, od jego właściwej 
postawy wobec zawodników i wi­
dzów. . ■ ! I4

Pierwszy dzień Pucharu Polski 
i zarazem wstępne eliminacje na 
szczeblu gminnym rozpoczynają 
długą serię zawodów, które trwać 
będą blisko dwa lata. Przeprowa­
dzenie imprezy wymaga wielkiego 
wysiłku ze strony organizatorów.

W poszczególnych okręgach roz­
pracowano już szczegółowy plan 
pierwszych rozgrywek. Wyznaczo­
no przeciwników, boiska, określo­
no dokładnie godziny zawodów, de­
sygnowano sędziów. Na wielu bo­
iskach zawody grane będą od 8 ra­
no do 8 wieczór. Wielu sędziów 
przeprowadzi po 2 lub nawet 3 me­
cze w ciągu jednego dnia. W je­
dnym z okręgów zorganizowano 
specjalną kolumnę motocyklistów, 
która podjęła się dowozić sędziów 
na zawody wsi.

№

Niejedne sędzia dojedzie d oodle- 
głego boiska na rowerze aby prze­
prowadzić i udzielić właściwych fa­
chowych rad i wskazówek organiza­
torom i uczestnikom zawodów.

Ogromne to zadanie może być 
wykonane sprawnie tylko wtedy, 
gdy właściwe będzie podejście do 
pracy wszystkich działaczy. A więc 
nie tylko członków zarządów okrę­
gów i komitetów wojewódzkich Pu­
charu Polski, ale również członków 
komitetów powiatowych i gmin­
nych, a przede wszystkim działaczy 
klubów, którzy pracują w podsta­
wowych ' komórkach organizacyj­
nych. Wiele klubów miejskich obję­
ło już patronat nad klubami wiej­
skim: i nad drużynami szkolnymi. 
Tym też drużynom okażą szczegól­
ną pomoc w okresie rozgrywek o 
,,Puchar Polski”. Inne kluby, które 
tej akcji nie podjęły, mogą przyczy 
nić się do usprawnienia prac przez 
przejęcie obowiązków gospodarza 
na pewnych boiskach, przez do­
starczenie sprzętu, udzielenie pomo­
cy sędziom, instruowania zawodni­
ków.

Zadanie to zostało powierzone 
PZPN i jego organom, a te stwo­
rzyły specjalny aparat organiza­
cyjny, któremu. zlecono wszystkie 
prace związane z przeprowadzeniem 
rozgrywek „Pucharu Polski”. Apa­
rat ten pracuje od kilku tygodni z 
pełnym wysiłkiem, aby sprostać na­
łożonym na siebie obowiązkom i 
i aby zdążyć na termin z wykona­
niem wszystkich prac.

Polski Związek Piłki Nożnej, zor­
ganizowany w 17 okręgach, w 3 po- 
dokręgach autonomicznych i 14 po- 
dokręgach rozgrywkowych, zrzesza­
jący 1400 klubów i 115.000 zawodni­
ków ma przed sobą do zdania wiel­
ki egzamin. Egzamin polegający na 
zorganizowaniu trzech i pół tysiąca 
zawodów z udziałem przeszło sied­
miu tysięcy drużyn z przeszło stu 
tysiącami zawodników. Czy PZPN

i jemu podległe organa wykonają 
to zadanie i zdadzą egzamin? Są­
dząc po dotychczasowych osiągnię­
ciach organizacyjnych 1 po pier­
wszym etapie prac przygotowaw­
czych i propagandowych, sądząc po 
ilości zgłoszeń, możemy z całą pew­
nością powiedzieć, że tak!

Henryk Komorowski

A jednak. —
„Bodaj nigdy jeszcze radość 

nie była tak wielka, jak w tym 
meczu — pisaliśmy w sprawoz­
daniu z Warszawy o relacji wi­
downi na celny strzał Kohuta 
oddany w 87 minucie zawodów. 
Polska wygrała 2:1 w warun­
kach, w których to zwycięstwo 
trzeba uznać za nielada sukces.

Albańczycy przestali być dla 
nas nieznaną kartę, zrozumiałe 
stały się ich sukcesy odnoszone 
w spotkaniach z czołowymi dru­
żynami europejskimi.

„Albańczycy okazali się dużo 
lepsi technicznie niż polski ze­
spół Loro Borici, środkowy na­
pastnik, zademonstrował techni­
kę, którą przyćmił sławę Lasko­
va i wielu innych zagranicznych 
przyjaciół."

„Albańczycy częściej niż nasi 
chłopcy byli przy piłce i częś­
ciej, a napewno składniej prze­
prowadzali akcje ofensywne — 
pisał „SPORT“ w relacji z war- 
szavzskiego spotkania.

Przypominamy tę opinię ha 
parę dni przed rewanżowym me­
czem. Odbędzie się on już nie na 
zielonej murawie stołecznego 
stadionu, nie 
przyprawiającej 
gości o dreszcze febry, wobec 
widowni, które wprawdzie żywi 
dla nas oczucie szczerej sympa­
tii, ale przecież doping kierować 
będzie do własnego zespołu. Wa­
runki rewanżu nakazują z tym 
większą ostrożnością oceniać 
szanse naszych chłopców w ich 
premierowym występie na boisku 
słonecznej Tirany.

Przestroga ta właściwie powin­
na być zbędna, skoro opinia dość 
bezceremonialnie uznała po ka­
towickim sparingu kadry, że re­
prezentacyjna jedenastka więcej 
ma luk i braków niż zalet, a for­
ma napastników nie rokuje naj­
mniejszych nadziei na zatrudnie­
nie bramkarza przeciwników. Co 
tam mówić o zagrożeniu zwinne­
mu jak tygrys Vogli, gdy Pokor­
ski z katowickiego Górnika bez 
trudu likwidował słabiutkie 
strzały. Tak osądziało opinia i 
ze spokojem oczekuje napewno... 
na meldunek o porażce.

Jakkolwiek nie mamy zamiaru 
tłomaczyć. naszych napastników, 
iŚTOtnie nie wykazujących kwa­
lifikacji wymaganych od re-

murawie
w temperaturze 

południowych

prezentantów,- to trzeba stwier 
dzić, że sparingi nigdy nie były 
wiążącym egzaminem dla dru­
żyny reprezentacyjnej a jej po­
rażki należą już niejako da tra­
dycji. Przed wyjazdem do Szwe­
cji, z którą rozegraliśmy bodaj 
najlepszy po wojnie międzypań­
stwowy mecz, reprezentacyjny 
zespół uległ drużynie stolicy 0:3. 
a jego forma budziła poważne 
obawy co do losów skandynaw­
skiej wyprawy. Kto zresztą da­
wał Polakom jakiekolwiek sean­
se na Bułgarię, po ich bezna­
dziejnie słabym sparingu w Cho­
rzowie? A jednak wygraliśmy, 
wznosząc się na poziom, jakie­
go trudno było się spodziewać.

Praktyka dowiodła, że bazowa­
nie na doświadczeniach sparingu 
jest równie złudne, jak budowa­
nie dalekosiężnych planów na 
chimerycznej formie ligowych 
zespołów.

Nie wydaje się, aby w Tiranie 
zawiodły linie defensywne. Do 
Jurowicza wielu znawców ma po 
ważne zastrzenienia, ale znacznie 
większa jest grupa tych, którzy 
uważają go za najlepszego z pol­
skich bramkarzy. Jedno jest 
pewne — w tej chwili Jurowicz 
istotnie nie ma w kraju rywali.

Jeszcze mniej uzasadnienia wy 
maga obsada obrony, która w 
zestawieniu Gędłek — Barwiński 
daje gwarancję możliwie naj­
szczelniejszego zaryglowania do­
stępu do bramki. W pomocy 
wątpliwości może zbudzić Słoma, 
ofiarny, ambitny gracz, ale nieco 
za powolny na szybkich i zwin­
nych Albańczyków. W potrzebie 
może go zastąpić na boku Wie­
czorek, która rolę stopera ob­
jąłby w takiej 
ski. Wieczorek 
pełne zaufanie . ,
wykazującą wszystkie cechy sta­
bilizacji.

Istnieją więc podstawy do spo­
koju, jeżeli chodzi o zabezpiecze­
nie własnej bramki. Rzecz w 
tym, abyśmy skutecznie mogli 
zagrozić bramce przeciwnika. Jak 
wiele zależy tu jednak od chwi­
lowej dyspozycji, od nastroju, 
temperamentu, więc do elemen­
tów psychicznej natury! Widzie­
liśmy już tak różne nastroje na­
szych linii ofensywnych! Były 
mecze, jak w Ostrawie, w któ­
rych nic się nie kleiło, w któ­
rych nikt, nie starał się pobu­
dzić do walki, przeprowadzano 
akcje apatycznie, rezygnując z 
góry zich powodzenia. :>Ale 
dzieliśfny również, jak polscy na-

sytuacji Brzozow- 
również wzbudza 
swą dobrą formą

pastnlcy z animuszem, nieugiętą 
wolą zwycięstwa, niesłychaną 
wręcz ambicją 
bramkę Bułgarów, jakkolwiek 
wszystkie znaki wskazywały, że 
to oni właśnie — Bułgarzy w 
tym meczu dla przewagi swych 
umiejętności winni odnieść zwy­
cięstwo.

Jeżeli przysłowie o okrągłych 
kształtach piłki ma uzasadnienia 
na całym świecie, to jeszcze bar­
dziej od piłki nieobliczalni są 
polscy zawodnicy. Nigdy nie 
można być pewnym, czy w kon­
kretnym wypadku generalnie za­
wiodą czy też wzniosą się na 
wyżyny, z których strącić są w 
stanie najbardziej renomowanych 
przeciwników. Mecz w Tiranie 
będzie z całą pewnością potwier­
dzeniem słuszności tej opinii.

Wygramy czy przegramy? Nie 
często piłkarze mają do rozegra­
nia mecze w których rezultat 
cyfrowy ma drugorzędne zna­
czenie.

Spotkanie z Albańczykaml od­
bywać się będzie 1 maja, w 
dniu, gdy na całym świecie mi ■ 
lionowe masy ludzi pracy mani­
festować będą swą niezwruszal- 
ną solidarność w walce o pokój. 
Mecz w Tiranie odbywać się bę­
dzie w momencie, gdy konsoli­
dują się siły obozu pokoju, gdy 
zwierają się silniej niż kiedy­
kolwiek szeregi mas robotni­
czych całego świata.

Tirana jest stolicą dzielnego 
narodu, który wstąpił na drogę 
wiodącą do socjalizmu, narodu 
budującego nowe życie, wbrew 
wszelkim trudnościom i szyka­
nom faszystów greckich i zdraj­
ców titowskich. Piłkarze polscy 
w Imieniu wszystkich polskich 
sportowców jadą do Albanii za­
wieźć narodowi albańskiemu ser 
deczne, braterskie pozdrowienia, 
zapewnienia solidarności we 
wspólnej walce o pokój 1 socja­
lizm. Piłkarze będą ambasadora­
mi naszych uczuć, najżywszej 
sympatii dla bohaterskiego naro­
du Albanii.

Na gruncie tych uczuć 1 poglą­
dów odbywać się będą zawody 
piłkarskie. Z pewnością, tak jak 
pół roku temu w Warszawie, bę­
dą one toczyć się w atmosferze 
zacieśnienia wzajemnej przy­
jaźni i ten ton wyprawy do Ti­
rany jest daleko ważniejszy od 
samego wyniku cyfrowego, który 
— wierzymy jednak — będzie 
dla polskich piłkarzy pomyślny.

(wk).

szturmowali

Kielecka i Częstochowska klasa A
KIELECKA KLASA A'

Kielce Po ostatniej niedzieli mi­
strzostw kieleckiej klasy A najwię­
cej szans do tytułu mistrzowskiego 
posiadają „Stale’’ ze Skarżyska i J5ta 
rachowic. Ex-ligowa Gwardia (Kiel­
ce) ma o 1 punkt więcej stracony 
od swoich rywalek. Do klasy B gra­
witują Stal (Kielce), Ogniwo (Skar­
żysko) i Gwardia (Jędrzejów).
SPÓJNIA (KIELCE) — GWARDIA 

(JĘDRZEJÓW) 2:1 <2:1> , , ,Dzięki uzyskanemu zwycięstwu klei 
czanie odsunęli od siebie widmo spad 
ku do B klasy. Bramki dla zwycięz­
ców strzelili Soczówka i Korbel. Sę­
dziował Krygier (Starachowice). Wi­
dzów ok. 3 tys.
SA '■ DOMIERZ

SPÓJNIA (E|ANDOMXERZ) — 
OGNIWO ZEORK 1:0 (0:0)

Jedyną bramkę dla gospodarzy uzy 
skal Czechowicz z rzutu karnego, sę 
dziował Suczyna (Kielce). Widzów ok. 
2 tys.
SKARŻYSKO

STAL (SKARŻYSKO)'— STAL 
(KIELCE) 3:1 Cb-O)

■fcure 1‘ozstrz.' na
j polo-

wie ,kiedy zdobyli 3 bramki przez 
Jóźwiaka, Kapralsklego 1 Kopeckie- 
go. w drugiej części meczu gra wy­
równana. Dla Ludwikowa honorowy 
punkt zdobył Siudak III. widzów 
4 tys.
GWARDja (KIELCE) — KOLEJARZ 

2:1 (1:0)
Kielczanie wygrali zasłużenie bę­

dąc drużyną lepszą. Bramki strzelili: 
Iwański — 2 dla Gwardii, dla Koleją 
rzy — Bogacki 1. Sędziował Sudwój 
'Ostrowiec) — nieszczególnie Widzów 
”3. 2 tys.
STARACHOWICE

STAl _ ZWIĄZKOWIEC 
(K. WIELKA) 8:0 (6:0)

Doskonale grający gospodarze
mistrzostwa. ■“
Szeliga po 3, 
6 tys.

Doskonale grający gospodarze zde­
klasowali jednego z kandydatów do 

strzelili Kozak 1 
<i — 2. Widzów

TABEL,
Stal (Skarżysko)
Stal (Starachowice) j 
Związkowiec j
Kolejarz 1
Spójnia (Sandomi^M 
Spójnia (Klelcei^B
Stal (lurtce)

Ogniwo 12 7
Gwardia (Jędrzejów) 12 6

W tabeli rundy wiosennej prowadzi 
Stal (Starachowice) przed Spójnią 
(Sandomierz).

GWARDIA NADAI. PROWADZI 
W CZĘSTOCHOWSKIEJ A KLASIE.

Częstochowa, w rozgrywkach 
piłkarskiej A—oasy padły dwa nieo­
czekiwane ' -’i: Związkowiec Czę­
stochowa z’ '•owal z leaderem ta­
beli, miejscową Gwardią, zaś outsi­
der Kolejarz uzyskał identyczny wy­
nik ze Związkowcem Radomsko, wy 
nik 'ti obu meczach brzmiał 1:1.

1V i-aomsku częstochowska stal — 
Elekirodyn pokonała Stal Radomsko 
3.-2 (2:1).

Tabela mistrzostw wygląda 
jak następuje:
1) Gwardia Częstochowa 9
2) Związkowiec Częst. 10
3) Gwardia Wieluń 9
4) Związkowle cRad. 9
5) Stal Radomsko 9
6) Stal Częstochowa 9
7) Kolejarz Częst Ł 9

16:31
10:30

obecnie

21:10
28:20
23:15
30:12
21:28
15:34
6:22

Lublin wyciąga wnioski
z mistrzostw bokserskich

LUBLIN. W poniedziałek w po­
łudnie „wylądowała" w Lublinie 
ekipa bokserów z indywidualnych 
bokserskich mistrzostw Polski.

Oto, co na tematy z t.ym zwią­
zane powiedział kierownik ekspe­
dycji wiceprezes OZB T. Marci­
niak. M

— „Jechaliśmy do Gdańska po­
kładając nadzieje w Kukierze i w 
Stecu. Bezpośrednią przyczyną nie 
powodzeń naszych pięściarzy było 
piej z lubliniaków spisali się: Ku- 
piej z Lubliniaków spisali się: Ku-

kier i Trzęsowski, którego w wal­
ce z Wilczkiem bezwzględnie 
skrzywdzono. Trzęsowski walki 
swej nie przegrał. Zawodnicy na­
si ustępowali przede wszystkim 
kondycyjnie i technicznie. Dosze­
dłem do przekonania, że nasz do­
tychczasowy system szkolenia był 
niewłaściwy. Za dużo zwracaliśmy 
uwagę na gimnastykę, a za mało 
na futtingi i sparringi. Błędem 
pięściarstwa lubelskiego jest, to, 
że za mało uwagi zwraca się rów­
nież na młodzież j szkolenie na­
rybku. Na starych „asach“ po­
legać nie można. Żaden z nich już

Żymirski i Dąbrowski 
oraz Heńkowie i Smoczyk 

stariuią w niedziele w Poznaniu
POZNAŃ. Na forze trawiastym w 

Woli w Poznaniu dojdzie w niedzielę 
do ponownego pojedynku między Zy 
mińskim, Mielochem i Smoczykiem 
oraz Dąbrowskim. Na starcie znajdzie 
srę również rodzina motocyklistów 
Heńków, ojca Herberta wraz z jego 
synami Jankiem i Ginterem.

Zawody na Woli cieszą się rokrocz­
nie niebywałym zainteresowaniem, w 
roku ubiegłym zgromadziły one pra­
wie 40 tys. widzów. Niewątpliwie w 
roku bieżącym liczba ta nie będzie 
mniejsza. Po warszawskim pojedynku 
Żymierskiego z Mielochem i niemniej 
rewelacyjnym zwycięstwie Smoczyka, 
ponowny ich start w Poznaniu, nabie 
ra cech wielkiej sensacji. Mistrz żu­
żlowców polskich Smoczyk przede 
wszystkim będzie miał okazję wykaza 
ni a, że jego zwycięstwo niedzielne w 
V arśzawie nie było tylko przypad­
kiem.

Mieloch startuje podobnie jak w sto 
licy w dwóch kategoriach, maszyn 
ciężkich na swoim Nortonie oraz w 
kat. 350 ccm ńa AJS’ie. Zymirskl poje 
cizie na swoim „Triumphle”, Marków 
ski, Dąbrowski na Nortonie. Smo- 
czyk naturalnie startuje w kat ma­
szyn lżejszych na swojej „Javie” 250 
ccm i będzie miał w razie zwycię­
stwa w tym biegu okazję do powtó­
rzenia swojego sukcesu w finale.

Herbert Henek, — ojciec — jak gło­
si telegram, nadeszły we wtorek do 
Poznania — startuje ze swoim synem 
Ginterem w kat. maszyn sportowych, 
Ginter na DKW a Janek f-ęnek na 
„Javie” w kat. 250 ccm, jako groźny 
rywal Smoczyka.

Z innych zawodników do zawodów 
tych stają Milewski z Poznania, Anto 

. niewicz z Zielonej Góry, Falkowski 
oraz Czerniak 1 In.

20E0 zawodników no stornio biotu 
„Trybuny Bobotolczef'

Coraz większe zainteresowanie towa 
rzyszy organizowanemu przez „Trybu 
nę Robotniczą” biegowi ria przełaj. 
Dowodem tego są zgłoszenia zawodni 
ków nie tylko z terenu Śląska, lecz i 
z Krakowa, Tarnowa, czy nawet Le­
szna. Zgłoszenia, które dotąd napły­
nęły, pozwalają przypuszczać, że na 
starcie biegu stanie ok. 3 tys. zawod­
ni czeki zawodników.

Bieg zorganizowany zostanie w 3-ch 
kategoriach, a mianowicie: 1) kobiety 
— dystans ok. 700 m. 2) mężczyźni — 
seniorzy — dysthns 4,500 m, 3). męż­
czyźni -- juniorzy — dystans 'ok. 3 
tys. m. Kobie’ ‘ ....
wały razem 
nak osobno 
seniorek.

■’hoęig j. ęędą starto- 
laa^ftowane będą jed- 

w Krupie juniorek oraz

)

A oto e szczegółów odnośnie 
organizacji biegu: zbiórka zawodni­
ków o góu... 3,30 w sekretariacie Si 
O2LA, Skąd wszyscy udadzą się do 
.szatni micszizącej się w gimn. Ko­
pernika cc^em poddania się badaniu 
lekarskiemu. Start nastąpi o godz. 
11-ej z placu Inwalidzkiego (między 
Urzędem WJojew. a Kom. Woj PZPR) 
a nl’e Jak początkowo podano z par­
ku Kościuszki.Dla uczestników biegu przeznaczo­
nych l ponad 60 nagród, a wśród 
nich zr.aj<‘ ’ ' ' ća "
przez 
przew, 
wrońsk: eip 
starostę II 
Górników, 
menńę woj. 'gp.

’i .iią się nagrody ofiarowane 
stra górnictwa Nieszporka, 

w Katowicach mgr. Ga- 
wlcewojewody Zientka, 

nka, Zarząd Gt. Zw. Zaw. 
r-Zi jąc: Woj. ZMP i KO-

się niczego nowego nie nauczy".
Zdaniem T. Marciniaka, tylko 

Kukier spisał się bardzo dobrze 1 
nie przyniósł wsytdu. Pozostali — 
może z Wyjątkiem Trzęsowskiego 
zawiedli.

Wiceprezes OZB jest również 
zdania, że należy w najbliższym 
czasie zorganizować bezpłatny 
kurs nauki boksu dla początkują­
cych młodych chłopców i bardziej 
serdecznie zająć się ich szkole­
niem według najnowszych metod.

Z organizacji mistrzostw w 
Gdańsku są wszyscy bardzo zado­
woleni, tylko uskarżają się na 
„apteczne ceny" w lokalach. Kla­
syfikacja lubelskich bokserów za 
ich postawę w Gdańsku jest we­
dług T. Marciniaka następująca: 
Kukier, Trzęsowski, Baran, Zieiiń 
ski, Stec, Kazimierczak, Choina, 
RyszkowskJ.

.LUBELSKA KI-ASA A
W ostatnią niedzielę odbyły się 

dalsze dwa spotkania o mistrzo­
stwo klasy A Lub. OZPN. W Lu­
blinie Związkowiec przegrał z Ko­
lejarzem (Chełm) 0:1 a w Zamo­
ściu miejscowa Unia Sparta uzy­
skała tylko wynik remisowy z lu­
belską Gwardią 1:1.

TABELA ROZGRYWEK
Gwardia Lublin. 7
Kolejarz Chełm 6
Unia Sparta Zamość 6 
Związkowiec Lufal. _ 7 
Kolejarz Dęblin ' 4 
TU PRZEMYŚL
0 WKS >,Start" w Jarosławiu 
zwrócił się do przemyskich władz 
piłkarskich z prośbą o automatycz 
ne przesunięcie drużyny piłkar» 
sklej do kl B.. Wojskowi prośbę 
swoją motywują tym, że w skład 
drużyny wchodzą b. gracze II ljgo 
Wych i A klasowych drużyn.

Ostatnio wojskowi uzyskali 
szczególnie dobre wyniki w spot.» 
kaniach towarzyskich z czołowymi 
drużynami tut. podokręgu, z któ» 
rych wskażemy tylko na rezultat 
15:3 z A klasowych JKS Z w.

9:5 14:8
8:4 10:8
7:5 8:10 

4:10 14:16
2:6 11:15

Pierwszy numer nowe­
go pisma GKKF SPORT 
przyniesie sprawozdania 
specjalnych wysłanni­
ków:

M. Derbienia — z wyści­
gu Warszawa — Praga 
W. Kaczmarka — z me­
czu Polska — Albania 
oraz reportaże z rozgry­
wek o Puchar Polski

№ zafS^biowskiej foli
TURNIEJ „DZIKICH DRUŻYN" 

STAL SOSNOWIEC.
SOSNOWIEC, (cis) Z począt­

kiem bm. Stal Sosnowiec rozpo­
częła zapisy do zorganizowanego 
turnieju „drużyn dzikich“. Roz­
grywki toczą się z udziałem 14 
drużyn. Oprócz pełnych jedena­
stek zgłosiło się kilkunastu 
wodników indywidualnych, 
stali oni podzieleni na dwa 
społy. W inauguracyjnych 
czach spotkały się drużyny 
janki z 
Sielcem. 
czył Się 
7:1 (4:1) 
stwo odnieśli junacy 8:0 (4:0).

W SOBOTĘ STAL GRA
ZE SKRĄ CZĘSTOCHOWA.
SOSNOWIEC. W sobotę o go 

dżinie 17,30 drużyna II Ligo w oj 
Stali gościć będzie laede’ • upy 
II ligi Skrę Ćzęstoch... Jeśli 
by dru*. ’. ..a częstochowska nie 
mogła przyjechać do Sosnowca, 
przeciwnik t ' „isnowiczan bę­
dzie Naprz-kl (Lipiny).

za- 
Zo- 
ze- 

me- 
Mi- 

Laskiem oraz Junaka z 
Pierwszy mecz zakoń- 
zwycięstwem Mijanki 

zaś w drugim zwycię-

SENIORZY STALI I GÓRNIKA 
GRAJĄ O PUCHAR POLSKI.

SOSNOWIEC. W nadchodzącą 
niedzielę na stadionie Stali Sos­
nowiec zostanie rozegrany pier­
wszy mecz o Puchar Polski po­
między seniorami Stali a senio­
rami miejscowego Górnika. Dru 
żyna Stali zagra w składzie — 
Antonowicz — Pietranek — Buc­
ki — Gałkowski — Marciniec — 
Piątek — Widawski — Dudek — 
Chancel — Kowacki — Wodarz.

SKŁAD REPR. SOSNOWCA 
NA PUCHAROWY MECZ 

Z CZĘSTOCHOWĄ.
SOSNOWIEC. 14 maja repre­

zentacja Sosnowca wyjeżdża do 
Częstochowy by spotkać się z 
tamtejszą repr. w rozgrywce 
o .„Puchar Miast". Skład druży­
ny sosnowieckiej został ustalony . 
i przedstawia się następująco: 
Powązka — Strauch — Wiśniew J 
ski — Szymonek — Tomecki —■ 
Kuras — Olszewski — Majewslał 
— Powała —: Głowacki ~ MaW 
cuga. ■



ROZWÓJ WYCHOWANIA FIZYCZNEGO I SPORTU W SZKOLE
TO LEPSZE WYNIKI W NAUCE

Prutkowski Jozef

Majowe wiersze
I na naszych boiskach mamy już święto 
Szlak do sukcesów jest nie daleki
Jasno dźwięczały słowa Prezydenta
Sportowi więcej troski i ’ opieki
Ten glos zadźwięczał radosnym akordem
Ten głos jest startem do wielkiego skoku
Zaezniemy wszystkie bić rekordy
W nieubłaganej wojnie. O Pokój!

. Niech głośniej dzwonią gongi przy ringu!
Mocniej niech broń na planszach chrzęści!
W upartej pracy i treningu
Niech dla obrony krzepną mięśnie.
Bracia sportowcy, chłopi, robotnicy,
Skoczku, piłkarzu, lekkoatleto —
Podaj ten wiersz poprzez wszystkie granice
Niech glob przemierzy serdeczną sztafetą.
Bracia z dalekich i obcych stadionów.
Nie stójcie bezczynnie na boku.
W naszej drużynie — sześćset milionów!
Wygramy nią wojnę o pokój.
Patrz! Podżegają siły czarne...
Puchnie im ręka w wyścigu zbrojeń...
Na taką rękę gwiżdżemy Karny!

Strzelamy miliardowym Pokojem.
WKK^ BIERZE UDZIAŁ WKON- 

KURSIE ORZZ
W całym kraju trwają przygotovza 

nia do święta Pracy. Nadchodzą mel 
dunki o «’-zedterminowych dokona­
niach produkcyjnych, o pracach nad 
ustalaniem imprez kulturalnych i o 
ogromnej akcji dekorowania budyn­
ków, gmachów, zakładów pracy w 
celu zamanifestowania ogólnej rado­
ści oraz wyrażenia woli dalszej wzmo 
żonej walki i pracy dla utrwalenia 
pokoju.

Katowice zaprezentują się w dniu 
1 ma’a w szczególnie odświętnej sza­
cie. Starają się o to artyści plastycy, 
a przede wszystkim ludzie pracy, któ 
rzy cały swój talent, i pomysłowość 
rzucili na szalę, by stolica wojewódz­
twa śląskiego przybrała jak najgod­
niejszy wygląd w tym uroczystym 
dniu.

W Wojewódzkim Komitecie Kultu­
ry Fizycznej w Katowicach przy ul. 
gen. Świerczewskiego cała załoga 
pracowników fizycznych i umysło­
wych przygotowuje dekoracje 1-ma- 
jowe.

W dniu międzynarodowego święta 
Pracy, podniesionym w bieżącym ro­
ku, na mocy uchwały Sejmu, do rzę­
du święta państwowego, fronton gma 
chu WKKF przyozdobiony zostanie 
dekoracjami wedle projektu i w 
wykonaniu zespołu pracowników 
kultury fizycznej. Ogromny napis 
WKKF i 1 Maj utrzymany w białych 
kolorach rozbłyśnie światłem kilkuset 
żarówek. Poniżej umieszczone zosta­
ną portrety Józefa Stalina i Bolesła­
wa Bieruta. Pokaźnych rozmiarów 
plansza, artystycznie skomponowana, 
propagować będzie odznakę SPO oraz 
wykres wzrastającej jej popularności 
w ramach planu sześcioletniego. Ha­
sia sportowe na purpurowych tran­
sparentach dopełnią całości, która wy 
surre gmach GKKF do szeregu naj­
okazalej udekorowanych objektów 
Katowic.

We wspólnym wysiłku upiększenia 
swego zakładu pracy splotły się dą- 
żeńa wszystkich pracowników WKKF 
Inspektor personalny Rewerenda i in 
spektor kontroli Rupnert zaprojekto­
wali cały układ. Elekryfikację napi­
sów wzorowo wykonał szofer Krajew 
ski. Pracownik fizyczny Korus uło­
ży! listwy i listewki tworzące szkielet 
planszy. Pracownica Wochnikowa, 

.wraz z trójką pomocnic Hadam, Sto­
larz i Wowra, w krótkim czasie ukoń 
czyły transparenty. Oto lista tych, 
którzy w ramach społecznej akcji wy 
kazali dojrzałość na każdym odcinku 
pracy. _

Z tego
nie padła 
bramka

X ««fas ?&©£
Na nowym etapie rozwoju kultury fizycznej oraz 

wzrostu jej zadań wychowawczych — wzrasta roia prasy 
sportowej, jako czynnika spełniającego wielką rolę propa­
gatora i organizatora ruchu sportowego wśród szerokich 
mas społeczeństwa.

W związku z powyższym Główny Komitet Kultmw Fi-W związku z powyższym Główny Komitet Kultury Fi­
zycznej wystąpił w porozumieniu z RSW Prasa“ i Spół­
dzielnią Wydawniczo - Oświatową „Czytelnik“ z inicjaty­
wą połączenia pism sportowych „Sport i Wczasy“ 
i„Sport“.

Powstające nowe pismo pod nazwą „SPORT“ przez 
przejęcie doświadczeń i dorobku obu wymienionych pism, 
przez rozszerzenie sieci korespondentów ludowych i współ­
pracowników z grona działaczy sportowych będzie mogło 
spełniać właściwą rolę w służbie umasowienia i upow­
szechnienia kultury w Polsce Ludowej.

„Sport“ jako pismo Głównego Komitetu Kultury Fi­
zycznej ukaże się 3 maja w zwiększonej objętości i nowej 
szacie graficznej.

Główny Komitet Kultury Fizycznej 
Robotnicza Spółdzielnia Wydawnicza 
„Prasa“
Instytut Prasy Spółdzielni Wydawniczo- 
Oświatowej „Czytelnik“. ________

.... ; ., 
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Rurański pudłuje pod bramką Skromnego

Od sprintów na DyndSali 
do wyścigu W-P 
30 lat działalności PZKol.

W Katowicach zapadnio decyzja
o tytule

Walka o prymat w koszykówce poi 
skiej i tym razem nie została jeszcze 
rozstrzygnięta.

Gdańska Spójnia, która wygrywając 
spotkanie z warszawskim AZS byłaby 
sobie zapenwiła zaszczytny tytuł mi­
strza Polski, nie potrafiła tej swojej 
ostatniej wielkiej szansy wykorzystać.

Jak się ostatecznie okazało o tytule 
mistrza zadecyduje w razie zdobycia 
przez trzy lub więcej zespołów tej sa 
rr.ej ilości punktów, stosunek koszy 
uzyskany przez te drużyny we wszy­
stkich spotkaniach ligowych.

Na skutek tego, do tytułu mistrzów 
skiego kandydują w tej chwili tylko 
dwa zespoły: obecny mistrz Polski— 
Kolejarz Poznań i Spójnia (Ł).

Poznańscy kolejarze prowadzą obec 
nie w tabeli, mając nieco lepszy sto­
sunek koszy od łodzian i wszystkie 
22 mecze rozegrane. Łodzianie legity­
mują się wprawdzie na razie gorszym 
stosunkiem koszy, lecz mają jeszcze 
do rozegrania jedno spotkanie z naj­
słabszą drużyną ligi Stalą Świętochło­
wice.

Niedzielna porażka gdańskiej Spój­
ni z AZS (W) była do przewidzenia. 
Gdańszczanie trzymali się dobrze tyl-

mistrza koszykówki
ko do przerwy, potem jednak opadli x v ~ .z sił i bez większego oporu pozwolili karskiego, a przede wszystkim Łodzi 
sobie odebrać zwycięstwo i mistrzo­
stwo zarazem.

Tego potknięcia się gdańszczan nie 
potrafił wykorzystać w całej pełni po 
znański Kolejarz, który wygrał wpra­
wdzie ze swoim toruńskim imienni­
kiem, lecz nie w takim stosunku, 
który by zapewnij mu na 100 prpc. 
tytuł mistrzowski Poznaniacy zagra- 
ali bardzo słabo, widać na nich było 
brak trningu. Czyżby znani z solidar­
ności i sumienności przedstawiciele 
Grodu Przemysława nie przygotowa­
li bardzo słabo, widać na nich było 
bęak treningu. Czyżby znani z solidar 
dującego spotkania?

Lepiej już wykorzystali wytworzoną 
sytuację łodzianie, którzy mając za 
przeciwnika występującą w mocno o- 
słabionym składzie i tak już słabiut­
ką Stal, odprawili ją do domu z dość 
pokaźnym bagażem koszy.

W najbliższą niedzielę 30. 4 bm. ro­
zegrane zostaną dwa ostatnie mecze 
tegorocznych rozgrywek ligi koszyko­
wej.

W Katowicach Stal Świętochłowice 
spotka się ze Spójnią (Ł)

W Warszawie AZS (W) z Cracovią.

Oczy i uszy całego światka koszy- 
i Poznania skierowane będą tego dnia 
na Katowice.

Spotkanie, które normalnie byłoby 
bez znaczenia, urosło naraz do rozmia 
ru najważniejszego meczu tegoroczne 
go sezonu ligi koszykowej. Wynik 
bowiem jego zadecyduje kto będzie 
mistrzem ligi. Co ciekawsze — najbar 
dziej interesujące w tym spotkaniu 
będzie zagadnienie, ile punktów potrą 
fi strzelić Spójni Stal. Zwycięstwo ło­
dzian nie podlega bowiem dyskusji, 
zależy jedynie w jakim stosunku zo­
stanie ono osiągnięte. Łodzianie dbać 
muszą nie tyle o to, ile punktów sami 
zdobędą, lecz głównie o to, aby go­
spodarze nie strzelili im zbyt dużej 
ich ilości. Zdaje się jednak, że gaście 
potrafią wygrać w takim stosunku, 
który zapewni im tytuł mistrzowski

W meczu warszawskim faworytem 
są gospodarze, którzy mają z Craco- 
vią do wyrównania rachunek sprzed 
kilku zaledwie tygodni, kiedy to kra- 
kowiane pokonali niespodziewanie 
warszawiaków i rozwiali ich 
o mistrzostwie.------ 5»

ZabrzenftA ” uczniów
/OU - ZMP-ców
J W _ sportowców

Biegach Narodowychstartuje w

1)
2)
S)
4)
5)

Tia Jorosłow
LEKKOATLETYKA. W biegu na 

1500 m o mistrzostwo okręgu mi­
strzem na br. został Horak (Kole­
jarz Przemyśl) przed zeszłorocz­
nym mistrzem Płodną. Wyniki: 
Horak (Kol., Przemyśl) 4.19,1; 
Flocina (Kol. Jarosław) 4.25,5; 
Zakorski (LZS Żurawica) 4.33,4; 
Czerwenak (Kol. Przemyśl); 
Rawski (LZS Żurawica). (Grot)

BOKS. W br. bokserzy JKS 
Związkowiec odnoszą rewelacyjne 
zwycięstwa. Wygrali ze Stalą (Rze­
szów) 9:7, Ogniwem Tarnovią (Tar­
nów) 12:6, z Kolejarzem (Tarnów) 
15:2, z WKS Legią (Kraków) 9:7, 
zremisowali z Gwardią (Kraków) 
8:8 i z Ogniwem Cracorią (Kraków 
U liga) 8:8, ostatnio wygrali ze 
Związkowcem Polonią (Przemyśl) 
13:7. Najbliższe spotkania rozegra­
ją z Włókniarzem Koroną (Kra­
ków) i z Gedania (Gdańsk I liga).

PIŁKA NOŻNA. II niedziela 
mistrz, kl. A podokręgu przemys- 
k ego wysunęła na czoło tabeli 
»Związkowca Cukrownię (Prze­
worsk). Wyniki: w Jatosławin: JKS 
Związkowiec — Kolejarz (Jar) 0:1 
(0:0). Bramkę zdobył w 1-szej mi­
nucie II połowy Limowski. W Prze­
worsku: Związkowiec Cukrownia 
(Przeworsk) — Stal (St. Wola) 1:0 
(0:0). W Nisku: Ogniwo (Nisko) —

Stan ta-

W piątek rozpoczynają się uro- sumę i pięciu najlepszych torow 
czystości jubileuszu 3O-lecia Pol- ców wyjechało na Olimpiadę. — 
skiego Związku Kolarskiego. — Wyniki przeszły wszelkie ocze­

kiwania. Drużyna polska zdoby­
ła srebrny medal olimpijski w 
wyścigu drużynowym na .4000 m. 

■Wyraźne rozprężenie w pracy 
związku następuje po śmierci 
prezesa Sodalskiego w roku 1932. 
Z rozprężenia korzysta mafia hi­
tlerowska, posiadające swe zdra 
dzieckie gniazdo w łódzkim — 
„Unionie“. Przedstawiciele tego 
ŚS. „Union“ (przedtem usunięci 
za antypolskie wystąpienie na 
terenie 
skrawo 
stwach 
w roku 
do władzy w PZKol, hamują je­
go działalność, obniżają znacze­
nie w kraju i zagranicą. Z ich 
inicjatywy zorganizowany zosta- 
je wyścig Berlin — Warszawa 
pozwalający hitlerowskim szpie­
gom na bezkarną penetrację w 
naszym kraju. Atmosfera oczy­
szcza się w roku 1939, gdy zdro­
wy odruch walnego zebrania od­
biera prezesurę sanacyjnemu 
pułkownikowi i odsuwa od wła­
dzy niemiecko-sanacyjnych spi­
skowców.

Powojenny okres rządów ludo-

historia dzia 
Ścisła data 

organizacji 
na dzień 29 
Pierwsze o-

Gwardia (Lubaczów) 
beli:
Zw. Cukr. Przew.
Stal Stalowa Wola 
JKS Zw. Jarosław 
Kolejarz Jarosław 
Gwardia Lubaczów 
Ogniwo Nisko

2:2.

10
10

8
7
4
1

15: 7 
14: 7 
12:12
9: 6
8:11
8:23

6
7
7
6
7
7

W kl. B mistrz, rundy wiosennej 
JKS Związkowiec Ib — Kolejarz 
Ib (Jarosi.) 1:0. Stal Ib (St. Wola) 
— Z w. Cukrownia (Przeworsk) 2:0.

(Grot)

Dobre wyniki 
lekkoatletów 

Elblągu
Staraniem sekcii lekko- 

■róowlanl Loebla z G-iać 
g'1, w Elblągu lekkcauriy 
^■propagandowe. kló- 
■keidork. jak na rniej- 

ilość widzów w licz- 
|■śk sukcesu propagando- 
■’i’.-ano również kilka do-
Mi z nich jest wynik 
■Lze.-. Kielasa w biegu na 

Mistrz biegł bez 
■ ćla uwagę zasługuje rów 
■Macha na 200 m - 23,6 
■nłotem, mistrz Polski w 
■hnej;. ' Masłowski (Byd- 

■kwynik 47,35 m.

Długa i piękna jest 
łalności PZKOL. 
powstania naczelnej 
kolarskiej przypada 
czerwca 1920 roku, 
gólnopolskie zrzeszenie kolarskie 
oparło swą działalność na klu­
bach i sekcjach kolarskich i dla 
tego nosiła nazwę Polski Zwią­
zek Towarzystw Kolarskich. — 
Z biegiem lat, powstawały co­
raz to nowe kluby, zaczęto orga­
nizować okręgi, a PZTK zmienił 
nazwę na Polski Związek Kolar- • 

. ski.
Przeglądając kronikę PZKol w 

roku 1921 znajdujemy pierwszy 
raport o ogólnopolskiej imprezie 
kolarskiej — krótkodystansowych 
torowych mistrzostwach Polski. 
Na to pierwsze wieikie święto 
sportu kolarskiego przyjechali 
do Warszawy przedstawiciele 
wszystkich ośrodków. Tego roku 
późną jesienią zorganizował 
Związek Kolarski mistrzostwa 
Polski na szosie. Obu wyścigom 
nadano charakter corocznych roz 
grywek z uroczystą oprawą. — 
Nagrodą za tytuł mistrza na to- 
rze i szosie była czerwona ko­
szulka z orłem i artystycznie wy 
konany 
22 razy 
Polski
szosowe

W roku 1923 
tac ja kolarska 
pierwszy udział 
Europy, które odbyły się w Zu- 
richu, a następnie Polska była 
reprezentowana w roku 1923 w 
Paryżu, w 1.925 w Amsterdamie, 
w 1926 w Mediolanie, w 1927 w 
Kolonii, w 1928 w Amsterdamie, 
w 1929 w Budapeszcie, w 1930 w 
Brukseli i w 1939 w Mediolanie. 
W ciągu trzydziestolenia istnie­
nia kolarze polscy ustanowili 52 
rekordy krajowe.

W roku 1924 ekipa kolarska 
wzięła po.raz pierwszy udział w 
igrzyskach olimpijskich. Ówcze­
sny komitet olimpijski, o skła­
dzie wybitnie elitarnym, mało 
interesował się robotniczym spor 
tern kolarskim. Dla drużyny ko­
larzy nie było pieniędzy na wy­
jazd. Ambitny 'PZKol nie zrezy 
gnował jednak z wysłania swych 
zawodników do Paryżji. Zorga­
nizowano zbiórkę 
wśród zawodników,

- klubów. Zebrano

międzynarodowym, ja- 
zaznaczone na mistrzo- 
świata w Amsterdamie 
1926), dochodzą ponownie

wych zaznacza się nowymi wspa 
niałymi sukcesami organizacyj­
nymi i sportowymi PZKol. — 
Wzrastaja, kadry kolarzy, rekrutu 
jących się spośród robotników. 
PZKol wraz z organem PZPR — 
Trybuna Ludu i organem KPCz 
Rude Pravo, organizuje co roku 
największy etapowy amatorski 
wyścig kolarski: Praga — War­
szawa. W porozumieniu ze Spół 
dzielnią „Czytelnik“ urządzą — 
PZKol Wyścig Dookoła Polski. 
Świetna organizacja tych im­
prez stworzyła wokół obydwu 
wyścigów atmosferę wielkiego 
sportu czysto amatorskiego.

Jubileusz trzydziestolecia ist­
nienia PZKol przypadł w okre­
sie, kiedy sportem zajęło się 
Państwo Ludowe nadając mu 
takie formy organizacyjne i roz­
wojowe, jakie nie marzyły się 
twórcom Polskiego Związku To­
warzystw Kolarskich, 
większym entuzjastom 
lennego kolarstwa.

W dniu jubileuszu 
działaczom, sędziom i
kom zrzeszonym w PZKol naj­
serdeczniejsze życzenia dalszej 
owocnej pracy dla dobra sportu, 
a w szczególności kolarstwa w 
Polsce Ludowej.

Stadion Miejski w Zabrzu. Na 
trybunach rozsiadło się kjlkudzie= 
sięciu młodych chłopców w czart 
nych aksamitnych czapkach szkol 
nych. Na bieżni, ok. 200 jnnych wy­
konuje według wskazówek dwu 
trenerów ćwiczenia gimnastyczne. 
To gimnazjum i liceum górnicze 
przygotowuje się do Progów Naros 
dowych.

Szkoła ta ma ustalona już mars 
kę nje tylko w kołach sportowych 
Śląska. Znają ją dobrze ŻMP;owcy 
Partja, zresztą-., kto nie zna ośmiu 
bezmała setek młodych, zdrowych, 
zdolnych, gotowych do każdej pra 
cy sportowców — uczniów zabrt 
skiego gimnazjum górniczego!

Szkoła liczy równo 780 uczniów-
— A ilu z nich należy do koła 

sportowego?
Prezes Joachjm Grodoń podnosi 

na znak zdziwienia brwi i po 
chwil; odpowada.

— 780-
— Aha. A składki ilu opłaca?
— 780.
_  Tak. to rzeczywiście bardzo 

ładna koło. Ilu macie w nim ze= 
tempowców?

Znów zdziwienie j niezmiennie 
ta sama odpowiedź:

— 780.
— Panie, czy pan już innej cy= 

fry nie zna? Wc:ąż te 780! To mo- 
że na polecenie dyrektora wszyscy 
należą do ZMp j do koła sporto= 
wego...

— Dyrektor nasz jest wielkim 
przyjacielem sportowców, ale nie 
potrzebował wydawać żadnego 
polecen'a. Młodzi górnicy sami ro 
zumieją dobrze jaką wartość dla

ich zdrowia j sprawności ma sport. 
Nie trzeba ich przekonywać. Zres 
sztą — czy sądzi pan, że tych tu 
też dyrektorów skierował polece= 
niem?

— Grodon wskazuje ręką na 
ćwjczących. — Albo tych — i 
wskazuje na sąsiadów z trybuny— 
Proszę im dać piłkę, zobaczy pan 
czy są sportowcami na rozkaz dy= 
rektora.

— Już nawet nie będę pytał ilu 
zgłaszacie do Bjegów Narodowych, 
bo znów usłyszę sakramentalne 
780...

— A tak. Startujemy wszyscy. I 
mogę pana zapewnić — bez pole» 
cenią dyrekcji. Takie było posta» 
nowienie wszystkich członków ko=, Katowic 
ła-

— A do Pucharu Polski, ile zgła 
szacie drużyn?

— Nie, tym razem nie usłyszy 
pan cyfry 780. Grać bjdzje 13 dru 
żyn. do których wyznaczyliśmy 
160 piłkarzy. Za parę minut zacz» 
nie się trnnnnnnnnnnnnnnnardgrb 
nie się trening, może pan 
czyć.

Korzystamy z zaproszenia, 
czasem na bieżni trwają 
Dwu trenerów prowadź} przygoto» 
wania młodych górników—Chmiel 
(znany skoczek) 1 Vorre.ter. 
już dziesiąta lekcja. Łatwo

zobas

To 
sie 

domyśleć, że chłopcy mają solidną 
zaprawę, bo na zakończenie ćwi= 
czeń przebiegają lekko, bez wysil 
ku w njezłym tempie 800 
Dla nich Begi Narodowe 
skonałą próbą możliwości 
wych.

Na boisku piłkarskim

metrów, 
będą do 
wyczyno

równjeź

ani naj- 
przedwo-

składamy 
zawodni-

1921 
mistrzostwa 
Mistrzostwa 

się 23 razy.
nasza reprezen- 
wzięła po raz 

w mistrzostwach

dyplom. Od roku 
rozegt ano 

na lorze.
odbyły

pieniężną 
działaczy i 
odpowiednią

rojno. Chłopcy otoczylj swego wy 
chowawcę fizycznego — prof. Zęs 
baczyńskiego i słuchają wskas 
zówek przedtrenjngowych.

— To jest nasz nauczyciel girrw 
nastyki— — informuje Grodoń — 
Gdyby pan chćał wiedzieć dlacza 
go tak często wymieniałem cyfrę 
780, proszę zapytać chłopców jak 
jest ich stosunek do naszego profe 
sorka. Ubóstwiają go. Dlatego 
sport u nas stoi na takim pozios 
mje.

— A jak się przygtowujecie do 
pierwszego mają?

W niedzielę będziemy mieli akas 
demię, imprezy spor ,r>we- W pos 
niedziałek 400 z nas jedzie do 

na manifestację, reszta 
weźmie udział w pochodzie zabrt 
skim. Po pochodzie -zbieramy się 
razem 1...

— Nie macie jeszcze programu?
— Właściwie jest zabawa , lu= 

dowa. Ale dla nas1 iie będzie oiw J 
zbyt długa. musmiv dbać o kón= 
uycję. -e. r.rtfą nas mistrzostwa 
szkół zawodowych. Mamy ambicję 
zajęcja w nich czołowego miejsca

— Interesuje mnie jeszcze jak.
z nau= 
repetej

godzicie zajęcia sportowe 
ką. Czy duży jest odsetek 
tów w waszych klasach?

— Nie znamy w ogóle takiego 
zjawiska. Czy już nie mówiłem 
panu, że do ZMP należy 780 u= 
czniów naszego liceum? ZMPsowcy 
wiedza jakie są ich obowiązki w 
szkole. Zwłaszcza, gdy szkoła ta 
przygotowuje do zawodu górnicze 
go. w którym istnieją tak wspania 
łe przykłady jak Markjewki, Cys 
ronią, Bogdoła, Ciszka.

J2-M maja spotkani© tenisowe
Rumunia - Polska
wyniku ostatnio 
rozmów telefo­

nicznych z rumuńskim związkiem 
tenisowym ustalono definitywnie, 
że międzypaństwowe spotkanie te­
nisowe Rumunia — Polska odbędzie 
się w Warszawie w dniach 12, 13, 
14 maja br.
Ię3nayo3 -Ąz ć3źaii,Ęz .1- e umlm 

Przewidziane jest rozegranie sied 
miu gier, w tym: cztery gry poje­
dyncze mężczyzn, gra pojedyncza 
kobiet, gra podwójna kobiet, gra 
podwójna mężczyzn i gra mieszana.

Drużyna rumuńska przybędzie do 
■Warszawy w składzie 6 osób: kie­
rownik, trener, jedna ten.sistka i 
trzech tenisistów.

WARSZAWA. W 
przeprowadzonych

Spotkanie Rumunia — Polska bę­
dzie ostatnim egzaminem naszych 
czołowych graczy przed zbliżają­
cym się terminem rozgrywki o pu­
char Davisa z tenisistami Izraela 
(19—21 maja br. w Warszawie) i wy 
łoni do tej rozgrywki naszą repre­
zentację.

Wstęp bezpłatny za biletami, roz­
prowadzonymi przez związki zawo­
dowe, organizacje młodzieżowe 1 
spo-rtowe.

Witamy zapaśników FOOT
Trzeba obiektywnie stwierdzić, że 

zapaśnicy nasi w ubiegłym sezonie 
wykazali dużo ruchliwości Ta ruchli­
wość polegała przede wszystkim na 
tym, że odbyło się wiele międzyklu- 
bowych, międzyokręgowych zawodów 
o charakterze towarzyskim, które or­
ganizowały kluby oraz powstało sze­
reg nowych klubów i sekcji zapaśni­
czych. Ponadto poszczególne okręgi 
oraz zrzeszenia sportowe urządziły 
swoje mistrzostwa, zorganizowały ta­
kie imprezy jak „Pierwszy krok w 
zapasach” itd.

Dalej odbyły się w Katć.wicach ogól 
nopolskie zapaśnicze mistrzostwa mię 
dzyzrzeszeniowe, których organizato­
rem był CRZZ i wreszcie Polski Zw. 
Atletyczny przeprowadził ./Czwarte 
Powojenne Mistrzostwa Ciężkoatlety- 

r czńe Polski”, które odbyły si/ę w To­
runiu. Poza tymi „wewnętrznymi” za 
wodami zapaśnicy naśf walczyli z 
Czechosłowacją i Rumunią v spotka­
niach międzynarodowych, 
były się w Polsce.
-Na zakończenie sezonu (zapaśnicy 

Polski spotkają się z zapaśnikami ro­
botniczej Francji, którzy przyjeżdża­
ją do Polski jako reprezentacja 
FSGT Przyjazd zapaśników irac­
kich wzbudzi^ w Polsce 
zainteresowanie nie tylko dlatego, 
jest to w ogóle pierwszy występ/ 
paśników Francji na naszym tera

które od- 
)

IUS- 
zrożum^ałe

' że
za-
iie,

ale przede wszystkim dlatego, że wy­
stęp ich przyczni się niewątpliwie do 
zacieśnienia więzów przyjaźni ze spor 
łowcami robotniczymi całej .Francji, 
cnaz umocni front obrońców pokoju.

Będziemy mieli okazję oglądać .po 
raz pierwszy zapaśników francuskich. 
Jesteśmy przekonani, że ich występy 
cieszyć sie będą dużą frekwencją pu­
bliczności 'i powodzeniem u naszych 
zapaśników, których wzbogacą o no­
we doświadczenia.

Pierwsze swoje spotkanie rozegrają 
w dniu 28 bm. w Warszawie, gdzie 
przeciwnikiem ich będzie reprezenta­
cja Związków Zawodowych.

Po raz drugi wystąpią w niedzielę 
tj. 30 bm. w Katowicach przeciwko 
reprezentacji Zrzeszenia Sportowego 
Stal, która zostanie wzmocniona 2 za 
wodnikami Związkowca — Tobolą i 
Gondzikiem.

Ostatnie zawody rozegrają w dniu 3 
maja br. w Poznaniu, gdzie- zmierzą 
się z reprezentacją Zrzeszenia Spor­
towego Kolejarz.

Drużyny nasze zostały zestawione na 
mecz w stoicy i na Śląsku dosyć 
dobrze. Najgorzej jest z wyznacze­
niem dobrego składu Zrzeszenia Spor 
towego Kolejarz, ponieważ Kolejarze 
nie dysponują większą ilością zawod­
ników. Należałoby ach .naszym zda­
niem wzmocnić zawodnikami Unii. H

Najlepszymi zawodnikami drużyny 
gości to Dubardier w muszej, Paąuet- 
te — kilkakrotny mistrz Francji wagi 
piórkowej oraz Konarkowśki mistrz 
Francji wagi półciężkiej.

Najciekawiej zapowiada się walka 
yy wadze piórkowej, gdzie Francuz na 
potka' ij^-maszego najlepszego zapaśm 
ka Tobole?---który ostatnio znajduje 
się w dobrej formie i ma dotychczas 
jako reprezentah-t Polski wygrane 
wszystkie swoje WcJłki. Ostatnio wal­
cząc w reprezentacji \polożył na ło­
patki Czechosłowaka i \Rumuna. Zna 
jąc ambitnego i rutynowanego .,Ba- 
kusia” mamy nadzieję, że i tym ra­
zem nas nie zawiedzie.

Reprezentacja Stali, jak wspomnieli­
śmy wyżej, została wzmocniona dwo­
ma zawodnikami Związkowca wy­
gląda jak następuje: Kaczmarek- (Po­
znań), Gondzik Śląsk), Tobola (Sl^k) 
Kusz (Śląsk) Kuligowski I (Śląsk), Iv& 
llgowski II (Śląsk), Matuszewski' 
(Śląsk) i Krysmalski (Wrocław).

Nieznany nam jest dotąd skład re­
prezentacji Kolejarza, ale orientując 
się w możliwościach poszczególnych 
zawodników tego Zrzeszenia winno 
ono wystąpić w następującym skła­
dzie: Cieszewski (Unia), Grzędzielew- 
ski (Poznań), Kauch (Poznań), Jaku­
bowicz (P), Mielczarek (P), Radoń 
(Kraków), Nowoczek (P), Jończyk 
JUnia).

TENISIŚCI ROZPOCZĘLI 
OBÓZ TRENINGOWY

W WARSZAWIE
W czwartek, 27 bm. rozpoczyna 

się w Warszawie na kortach Legii 
obóz treningowy dla czołowych te­
nisistów polskich, będący dalszym 
ciągiem przygotowań do rozpoczy­
nającego się sezonu, przygotowań, 
zapoczątkowanych miesięcznym po­
bytem naszych czołowych tenisi­
stów w Związku Radzieckim.

W obozie wezmą udział: Jędrze­
jowska, W. Skonecki, J. Piątek, J. 
Hebda, H. Skonecki, J. Chytrowski, 
W. Olejniszyn i Bełdowski. W obo­
zie wezmą również udział czołowi 
nasi juniorzy. Kierownikiem obozu 
będzie inż. Herbst, któremu poma­
gać będzie trener J. Korneluk.

Program zajęć i treningów opra­
cowany został w ścisłym nawiąza­
niu do doświadczeń, nabytych w 
czasie miesięcznego pobytu naszych 
tenisistów w ZSRR.

W ramach obozu nasi tenisiści ro­
zegrają szereg sparringowych spot­
kań z trenerem szwedzk;m Kalle 
Schroderem, przebywającym w War 
szawie.

WARSZAWA. Pierwszego maja, 
w dniu Święta Pracy,, działacze 
PZT i tenisiści organizują w War- 
ssawie wspaniałą imprezę tenisową 
(ila świata pracy.

'Na korcie centralnej WKS Legii, 
odbfidz:e si»f turniej tenisowy, uroz 
maicony'/specjalnymi pokazami z 
udzialerę' naszej czołówki tenisowej: 
J. Jęi?1l2eiows^:lejJ W. Skoneckiego, 
J. Hel ' ’ 
rącyel 
nym tj^iingowym obozie w <ZSRR.

'y, J. Piątka j.innych. bio- 
ostat.nio udział wymiesięcz-

WARSZAWA. W wyniku apelu 
walnego zebrania PZT — Główny 
Komitet Kultury Fizycznej włączył 
tenis w ramy igrzysk Spartakiady, 
jaka odbędzie się w roku 1951. Na 
podkreślenie zasługuje fakt, iż naj­
wyższe władze sportowe doceniły 
wartość tenisa, który dzięki swemu 
rozwojowi wśród innych dyscyplin 
sportowych zajmuje dziś w Polsce 
Ludowej jedno z czołowych miejsc.

* * *
Na posiedzeniu zarządu PZT w 

dn u 26 bm. po wysłuchaniu rela­
cji kierownika naszej drużyny teni­
sowej. która przebywała ostatnio na 
miesięcznym treningu w Związku 
Radzieckim, 'zarząd uchwalił wysła. 
nie pod adresem Wszechzwiązkowe- 
go Komitetu Kultury Fizycznej : 
Sportu w Moskwie serdeczne po- 
dziękowienie za umożliwienie prze­
prowadzenia przez naszych tenisi­
stów treningu wspólnie z tenisista­
mi radzieckimi i za doznaną w cza- 
se pobytu w Moskwie serdeczną i 
troskliwą opieke.

* ' * *
Równocześnie w dniu 8 maja 

PZT postanowił zwołać rozszerzone 
zebranie zarządu z udziałem dele­
gatów ckręgowycl i przedstawicieli 
zrzeszeń sportowych celem przedy­
skutowania całości, zdobytych do­
świadczeń, w czasie pobytu i 
ZSRR. W zebraniu tym wezmą rów 
nież udział zawodnicy, którzy wzię­
li udział w obozie treningowym w 
Związku Eądziećkim.

Rozszerzone zebranie zarządu 
temat obrad — będzie pierwszym 
etapem do systematycznego i pia­
nowego wykorzystania wszystk;®? 
tych niezwykle cennych doświad_^ 
czeń, jakie przywiozła naszą^łjjj 
żyr,a sportowa z ostatn-egg^|| 
pobytu ZSRR.



lifeweom wyrósł rywal
A Którzy Częstochowy stariuja 

w Pucharze Polski
Częstochowskie boisko miejskie 

zaroiło się dzisiaj zupełnie inny­
mi niż zazwyczaj sGwetkami.

Bramki jintnej z drużyn broni 
jakiś jegomość z brzuszkiem i 

kompletną łysiną. Tc popularny 
artysta Teatru Państwowego 
Mieczysław Mieczyński, który 
niezadługo będzie obchodził ju­
bileusz 40-lecia swej pracy sce­
nicznej. W ataku zwija się żywo 
szczuplutki Duch, kierownik 
jednej z brygad technicznych 
Teatru Państwowego. Przed woj­
ną byłoby nie do pomyślenia, 
iby artyści i tzw. obsługa tea­
tralna mogła występować razem 

dziś jest inaczej, docenia się 
r cę i wysiłek pracowników 

chnicznych i artyści łączą się z 
n>m.i chętn:e przy rozmaitych 
okazjach.

Drużyna Teatm Państwowego 
trenuje właśni?, przed występem 
W Pucharze Polski.

zo, panie Mieczysławie! 
•ie o waszych szansach?
ujemy się na Górnika

którym najprawdopodobniej spot 
kamy się z leaderem pierwszej 
ligi.

— Gracie, zdaje się, pierwszy 
mecz z dziennikarzami. Nie utrą­
cą was?

— Nie ma mowy! Utrącają 
nas oni zawsze w recenzjach, my 
ich teraz utrącimy na boisku. 
Potem załatwimy się ze Skrą, 
” ’ , Garbarnią...

Radlin.
■o?

' . Zamierzamy wejść 
Pucharu Polski, w

Ppłonią Warszawa,
— Ho, ho!
— Tak, tak, proszą pana! „Sa­

mi nie wiecie, co posiadacie" w 
częstochowskim okręgu!

W tym momencie sparrująca z 
Teatrem Państwowym drużyna 
strażaków miejskich przebija 
się, a jej prawy łącznik „ładuje 
bombę" do bramki Mieczyń- 
skiego. Jubilat" wykonuje ro- 
binsonadę, lecz piłka przechodzi 
mu pod pachą i grzęźnie 
siatce.

— Phi! — odzywamy się 
Mieczyńskiego. — Jak będzie 
takim razie z Górnikiem Radlin?

— Lepiej... — odpowiada Mie- 
czyński. — Lepiej nie mówić! 
Ale to nic — grunt, że zagramy 
w Pucharze Polski! .

Stefan Gajos

W

do
w

Zapaśnicy FSGT 
podaja skład

ZURYCH, w czwartek odleci z Pa­
ryża samolotem do Warszawy repre­
zentacja zapaśnicza organizacji spor­
tu robotniczego we Francji FSGT, 
która spotka się 23 bm. z reprezen­
tacją zapaśniczą polskich związków 
zawodowych.

Zapaśnicy francuscy odbywali cd 
dłuższego czasu intensywną zaprawę 
pod kierunkiem trenera w lokalu 
Związku Sportowego Pracowników 
Metra, spośród których rekrutuje się 
kilku członków ekipy, wyjeżdżającej 
do Polski. Kierownik sekcji zapaśni­
czej Raymond Caudal udzielił przed­
stawicielom prasy sportowej informa­
cji na temat przygotowywanych spot 
kań. Dla zapaśniczej reprezentacji 
robotniczej Francji będzie to pierwszy 
występ zagraniczny 1 Jej członkowie 
cieszą się, że zostali ’
śnie do Polski Od 
kolarzy słyszeli, jak 
przyjęcie.

Drużyna przybędzie 
musza — Dubarbier, 39 lat, robotnik 
fabryczny, mistrz Francji,

wg. kogucia — Martig, 30 lat, me­
chanik łodzi podwodnych, wielokrot­
ny mistrz Francji.

w. piórkowa — Paęuette, 42 lat, szo 
fer, wielokrotny mistrz Francji,

w. lekka — Lei, 25 lat, mechanik 
mistrz Francji.

w. półśrednia — JuenbeckJIan, 28 
lat, mechanik, mistrz Francji.

rezerwowy — Marnat, 25 lat, ko­
tlarz, wicemistrz Francji,

w. średnia — Degueldre, 83 lata, 
mechanik, mistrz Francji,

w. półciężka — KonarkowskI, 37 lat, 
górnik, mistrz Francji,

w. ciężka — Clatot, 25 lat, metalo­
wiec tokarz, mistrz Francji.

Kierownikiem ekipy będzie sekre­
tarz generalny Sekcji Zapaśniczej 
FSGT, urzędnik metra paryskiego — 
Caudal, jego zastępcą zaś metalowiec 
— Cathala.

zaproszeni wła- 
swych kolegów 
miłe czeka ich
w składzie: w.

Blab Sportowj „Dąb" 
zgłosił się do Pucharu Polski

",fy m*odzl  sportowcy, zamieszkali 
w Chodzieży przy ulicach Buczkow- 
ikiej, Buszczaka i MJyńsMej pragnie 

v,7j;ie udział w tej wielkiej Im­
prezie, jaką będą rozgrywki o Pu­
char Polski 1 w tym celu prosimy 
POZPN o zaszeregowanie naszego ze­
społu do drużyn bforących udział w 
rozgrywkach pucharowych.

Nie Jesteśmy klubem zrzeszonym 
ale posiadamy drużynę 
: ubiegłego roku roze- 
jtkaft w okolicznych 
•leży propagując tam

w związku, 
inliczną, któ 
crala 15 s 
'..•siach Chód . ....

- ?t piłkarsk’ Jeździliśmy tam ro- 
-; -aml, względnie szliśmy nawet ple

; Przez całą zimę trenowaliśmy na
- orze co nic dzielę nie zważając na 
... pogody. bieżącym sezonie ro-

zcgraUśmy już. > spotkania. W mle-

Slącu styczniu 1350 roku kupiliśmy za 
własne zaoszczędzone pieniądze całe 
komplety sportowe, to jest sztucery, 
spodenki i koszulki w Spółdzielni 
Sportowej w Poznaniu oraz używane 
buty piłkarskie od starszych sportow 
ców, którzy wycofali się z czynnego 
życia sportowego.

Klub nasz występuje pod nazwą 
Leśny Klub Sportowy „Dąb" & to z 
tego powodu, iż mieszkamy w pobli­
żu lasu, w którym zawsze w wol­
nych chwilach trenujemy na malej 
polanie. Prowadzimy również kroni­
kę sportową, w której każdy mecz 
opisujemy, a na koniec roku podsu­
mowujemy całoroczny bilans. Wszys­
cy prowadzą tryb życia sportowców 
to jest nie palą papierosów 1 nie pl- 
Ją napoi alkoholowych oraz wystrze-

gają się rzeczy, które mogą mleó zje 
skutki przy rozwijaniu naszego organi 
zrr.u. Daty urodzin członków zgłoszo­
nej drużyny wahają się w granicach 
od 1931—34 roku.

A oto skład drużyny Według po­
szczególnych linii począwszy od, bram 
karza: Małecki Edmur d, Winkowski 
Józef, Ostradecki. Henryk, Peksa Ży 
gmunt, Dfzewlńskl Henryk, Kapczyń 
ski Kazimierz, . Garstecki Zygmunt, 
Kostecki .Henryk, Koralewski Ry­
szard, światły Bronisław, Tomaszew­
ski Mie ć . aw.

Załącz., • zarazem 150 rf. jako wpl 
sowę druż- ny Wszelkie odpowiedzi 
Względnie zarządzenia prosimy zasy­
łać pod adres nadawcy (Małecki Ed­
mund, Chodzież, ul. Młyńska 5).

Odezwa „Pucharu Polski"
Rozgrywki piłkarskie o „Puchar Polski" — to potężna i wspa­

niała manifestacja umasowienia sportu w miastach, miasteczkach, 
wsiach i osiedlach całego kraju. Udział w rozgrywkach nieograni­
czonej liczby zespołów piłkarskich, zrzeszonych i niezrzeszonych, 
nadaje całej imprezie prawdziwie masowy charakter, . aktywizu­
jąc teren.

Kilka tysięcy zespołów, rekrutujących się z kół sportowych pTzy zakładach pracy, ludowych zespołów sportowych, szkolnych kół „ nizacji młodzieżowych i in- 
tej wielkiej Imprezie, nie mającej sobie rów­

nej w historii piłkarstwa polskiego.
„Puchar Polski" — to jednak nie tylko rozgrywki drużyn pił­

karskich, ubiegających się o wielką i wspaniałą nagrodę. „Puchar 
Polski“ — to jedna z akcji włączenia ruchu sportowego W walkę 
o pokój i wykonanie Planu 6-letniego — planu budowy zrębów 
socjalizmu.

Piłkarstwo jest jednym z najpopularniejszych sportów na świę­
cie gromadzącym przez swą atrakcyjność dziesiątki tysięcy widzów. 
Jednak nasze piłkarstwo różni się zasadniczo od piłkarstwa w Bra­
jach kapitalistycznych. W krajach kapitalistycznych istnieje pił­
karstwo burżuazyjne, elitarne, tam piłkarstwo, tak jak i inne dy­
scypliny sportowe zostało wypaczone i spełnia rolę cyrku. Tam 
wykorzystuje się atrakcyjność piłkarstwa dla napełnienia kas pry­
watnych organizatorów.

zakładach pracy, ludowych zespołć.. 
sportowych, zespołów sportowych organ? 
nych bierze udział w tej wielkiej Imprez

W Polsce Ludowej, piłkarstwo uprawiane masowo, przyczynia się do podniesienia sprawności fizycznej obywateli, wyrabia samo­
dzielność, inicjatywę, a będąc sportem typowo zespołowym — uczy 
podporządkowywać wolę jednostki wspólnemu celowi dobru
całej drużyny.

„Puchar Polski" posiadający wszystkie cechy socjalistycznego 
sportu, podnosi umasowlenie kultury fizycznej i przyczyni się do awansu sportowego dobrych a nieznanych dtużyn i graczy.

Włączenie „Pucharu Polski" w ramy obchodu Święta Pracy, ma swoją głęboką i symboliczną y/ymowę: walka o pokój i wyko­nanie Planu 6-letniego jest główną treścią i zasadniczym hasłem 
wszystkich sportowców Polski Ludowej.

„Puchar Polski"; będący wielką propagandą, sportu, przyczsmi się do jego umasowienia i podniesienia sprawności fizycznej tysię­cy sportowców, przyczyni się do zwiększenia wydajności ich pracy, do wzmocnienia potencjału gospodarczego 1 sił obronnych Polski 
Ludowej — a więc do wzrostu sił obozu obrońców pokoju.

Dla każdego sportowca jest zaszczytem stać w szeregu walczą­cych o pokój i przeciwstawiać idei zniszczenia i śmierci — ideę 
postępu, twórczej pracy i radości życia.

Sportowcy Polscy, uczestnicząc masowo w rozgrywkach o „Pu­char Polski“ dają wyraz swemu stanowisku czynnej walki o pokój i pomnożenie wysiłków w pracy, produkcji i nauce.

Artykid w „Sporcie" odniosł skutek
żetemu pisaliśmy, 

OZPN odbyła Się 
inf ormacyj na

Pucharem
w

Polski.

znajdował się zapasowy komplet 
sprzętu c|Ja tej drużyny, która go 
nie będzie posiadała. Jednym słu 
wem machina propagandowa zo­
stała tak poruszona, że jeszcze W 
dniu zamknięcia listy zgłosiły się 
42 drużyny.

struować, jak powinna wyglądać 
praca organizacyjna związana z 
Pucharem Polski. Poza tym wy­
słano do wszystkich ośrodków 6 
specjalnych komunikatów infor­
mujących organizatorów sporto­
wych o ważności Pucharu Polski 
oraz o konieczności dołożenia 
wszelkich starań, ażeby do tej 
pierwszej w Polsce masowej im­
prezy piłkarskiej stanęła jak 
największa ilość zawodników.

Skutek był taki, że w Bytomiu 
np. zabrakło boisk do rozegrania 
spotkań. Zaradzono jednak temu 
przez dokładne opracowanie ter­
minarza spotkań z uwzględnie-

nlem poszczególnych godzin.
Drugim problemem, jaki nale­

żało rozwiązać, była niewystar­
czająca dla wszystkich drużyn 
ilość, sprzętu piłkarskiego. Pole­
cono wobec tego większym klu­
bom, ażeby na każdym boisku

Niedawno 
w opolskim 
konferencja 
związku z 
Wspomnieliśmy o tym, że kluby
oraz zrzeszenia nie przywiązywa 
ły dużej wagi do tej imprezy, 
gdyż na planowaną Ogólną ilość 
.drużyn w liczbie 540 udział 
swój zgłosiło do chwili konferen­
cji zaledwie 171 drużyn.

Jakież jednak było zdumienie, 
gdy okręg, który jeszcze trzy 
tygodnie temu ilością zgłoszo­
nych drużyn stał na szarym koń­
cu, nagłe znalazł się na drugim 
miejscu w ogólnopolskiej tabeli 
zgłoszeń. W dniu zamknięcia li­
sty drużyn biorących udział w 
Pucharze Polski ilość zgłoszo­
nych zespołów zrzeszonych i nie- 
zrzeszonych osiągnęła liczbę 049. 
Zgłoszenia obejmują zarówno 
okręg centralny jako też pod- 
okręg opolski i pif.dnicki. Cen­
tralny okręg zabrski zgłosił 335 
drużyn, opolski 154, prudnicki 
110. Z okręgu centralnego zgłosi­
ły najwięcej drużyn — Gliwice, 
następnie Bytom 77, Zabrze 76. 
Ludowe zespoły sportowe i zes­
poły wiejskie niezrzeszone zgło­
siły 68 drużyn. Z tak wielkim u- 
działem nie liczyli się nawet naj­
więksi optymiści.

Powzięte na odbytej trzy tygod 
nie temu konferencji postanowię 
nie, ażeby plan ilości zgłoszonych 
drużyn nie tylko zrealizować, ale 
nawet przekroczyć, zostało w zu­
pełności wykopane. Po alarmują­
cym artykule w „Sporcie“ za­
rząd okręgu opolskiego zabrał się 
rzetelnie do pracy. Wysyłano do 
większych ośrodków swoich 
przedstawicieli, którzy mieli za 
zadanie kontrolować działalność 
poszczególnych klubów oraz in-

POMORSKA ki. A

Zmiana warty
*¥ poinsisiim OZP

Poznań, O działalności Poznańskie­
go Okręgowego Związku Pływackie­
go pisaliśmy niedawno temu, po do­
rocznym zebraniu sprawozdawczo-ro- 
boczym. Dlatego dzisiaj poświęcimy 
działaczom i pływakom poznańskim 
nieco mniej miejsca.

Trzeba zaznaczyć, że sytuacja w 
pływackim okręgu poznańskim ule­
gła znacznej poprawie. Kluby współ­
pracują harmonijnicj pomiędzy so­
bą, znajdują pewien wspólny język, 
a także działacze nawiązali bliższy 
kontakt z zawodnikami. Wybrano no 
wy zarząd, przedstawiciele jego są 
znacznie młodsi od swych poprzedni­
ków. Być może także mniej doświad 
ożeni. Miejmy jednak nadzieję, że 
niemniej pracowici. Bo do pracy spo 
łecznej garną się młodzi z większą 
serdecznością.

Dyskusja nad sprawozdaniami ustę 
pti.iącego zarządu wykazała, że mło­
dzież dzisiejsza pragnie być także w 
sporcie prowadzona należycie ideolo­
gicznie, wychowywana W duchu spo­
łecznym. Żnamienn?/ jest głoś mło­
dego ŻMP-owca Zalisza jednego z 
najlepszych pływaków okręgu, który 
w toku dyskusji wyraził życzenie 
pod adresem przyszłego zarządu:

— Pomiędzy zawodnikami, a dzia­
łaczami okręgu, a nawet klubów, nie 
byjo dotychczas wspólnego języka, 
był ogólny chaos 1 brak porozumie­
nia, Zarząd bj’l konserwatywny, ota­
czał się mgłą tajemniczości, a o wszel 
kich poczynaniach jego dowiadywali 
się zawodnicy z ust trzecich. My za­
wodnicy prosimy przyszły zarząd, 
aby działał od teraz w myśl zasady: 
„nic bez nas”.

Stówa jego wywołały żywy spłata 
zebranych zawodników, którzy po 
raz pierwszy byli na zebraniu, gdzie 
mogli się otwarcie bez ogródek wy­
powiedzieć bez obawy przed złośliwy 
mi szykanami działaczy klubowych 1 
związkowych, a zadowolenie zawod­
ników przeszjo w entuzjazm, gdy po 
wyborach okazało się, że trzech mło­
dych ludzi z ich grona weszło w 
skład zarządu, mianowicie — • ■
Nowak 1 Żalisz.

Młodzi ludzie już w tym 
dniu Zabrali się do pracy, 
agendy ustępującego zarządu _ 

sobie ogólny plan działania. Za 
i oni spotkają się z krytyką. Jak

BYDGOSZCZ. Ostatnia niedziela 
upłynęła pod znakiem Wielu nie­
spodzianek. Niemal We wszystkich 
spotkaniach faworyci doznali przy­
krych porażek.

W Grudziądzu Spójnia gładko po­
konała toruńską Spartę 6:2 (4:1). 
Największy 1 
przegrana faworyta 
strza — Legii (Bdg) 
wiu z tamtejszym 
0:2 (0:2). Lokalny pojedynek w By cl 
gcszczy: Gwardia — Spójnia, za­
kończył się bezbramkoWo. Outsider 
tabel: Chojniczanka pokonał u sie­
bie Kolejarza (Gt) 2:0 (1:0).

Rüchaj,
samym 
przejęli 
1 zakre

ślill
rok ....... .... .......... .....
Ona wypadnle nie wiemy, ale jesteś­
my . ' ', ' . .
od starych działaczy, którzy jaslada- 
Jąc np. w komisji dyscyplinarnej, od­
byli jedno Jedyne posiedzenie w ro­
ku 1 wydali na tym posiedzeniu 5 
orzeczeń nie wzywając ani świadków 
ani oskarżonych, ani też oskarżycieli, 
sprawozdania nie 
stawiając jedynie 
podobno protokół 
go zebrania,

*
Skład ńowowybranegó zarządu: 

przewodniczący — Sikora W., I wi­
ceprzewodniczący — Nowak M., II 
wiceprzewodniczący — Adamski, III 
wiceprzewodniczący — Wolny E., ław 
nicy — Żalisz, Ratajczak Br., Ruchaj, 
Poczta, sekretarz — SzCz.ubliński, 
skarbnik — Skomski, przewodniczący 
kapitanatu — roczta, przewodniczący 
komisji rewizyjnej — Kawwa Żb., 
przewodniczący komisji dysc.yplinar-. 
tiej — Szlachta.

bodaj sensacją była 
’•oryta do tytułu mi-

przekonant, że popracują lepiej

Boh nicy fab 1 s Kobei
■ w BydfossGZ’F Ьйж pływacki

; stadion

Äff w Inowrocła- 
Związkowcćm

t- ‘Kolejarze budują
* 3y Bparto-i stolicy.Pomorza dc tych nteszczę-

.iśWców, tttają duże apety­ty sportor > tś's brak odpowied­nich urżąćii aa ich zaspokoje­nie. Pewnego rodzaju odprężenie ■w tej trudnej sytuacji przyniesie inicjatywa części sportowców. Miasto Bydgoszcz 1 Maja br. o- trzyma piękny basen pływacki o rozmiarach 60 z 25 m. a w termi­nie późniejszym, wspaniały sta­dion na 30.000 widzów.Najwięcej zadowolenia, dosko­nale zapowiadającej się młodzie­ży, sprawi przepisowy basen pły­
wacki, tak bardzo na tym terenie 
potrzebny. Wyobrazić sobie już 
teraz można radość takich talen­
tów jak Mrozówny, Kriezego, 
Mroza 1 całego szeregu innych, 
którzy w czasie, gdy młodzież 
bardziej szczęśliwych ośrodków 
■w najlepsze pływała i biła rekor­
dy, musięli się zadowolić jedynie 
zaprawą na sali gimnastycznej i 
kąpielą w normalnej wanience

Inicjatywę zbudowania base­
nu podjęła załoga fabryki Kabel 
Polski, która w osobie naczelnego 
dyrektora inż. Kolasińskiego ma 
szczerze sportowi oddanego o- 
piekuna. Załoga tego poważnego 
zakładu, pracuje po normalnej 
pracy z entuzjazmem nad ukoń­
czeniem basenu na dzień 1 Maja.

MISTRZOSTWA ZABRZA W PING 
PONGU ętABRZE. Górnik Zabrze zorganizo­

wał w sobotą i niedzielę mistrzostwa 
■•jJnK-po’>ąowe Zabrza. Na starcie sta- 

5--.‘=lo 8S seniorów 43 juniorów oraz 36 
dniż- 'i'śze miejsce i tytuł ml-
ste-a . zdobył Wolny. 2 miejsce

ai.aw-’-;’ obaj z Kolejarza Py­
skowice 3) Puszkażewtcz — Górnik Za

rvli«trzosłwo ju ^51 zdobył clch— 
Start Gliwice (ml-trz Slascr szkół 
ć^ednich) 2 m. Klajn -- Górnik za- 
brze 3) Jądryczęk — Alfa Zabrze.

Drużvnowvm mistrzem został Gór­
nik Zabrze "przed Kolejarzem Pysko­
wice Startem Gliwice, Świetlicą ko- 
oalni „Maicoszowy" i Budowlanymi 
Gliwice. _Gryszczyk Bernard

■ W dniu tym odbyć się już mają 
na nowym basenie zawody pły­
wackie z udziałem czołowych pły­
waków Pomorza. Znając entu­
zjazm i zapał tej naprawdę sporto 
wej załogi, która posiada liczne 
koło sportowe 
wierzymy, że 
wane również 
gospodarczym 
wanie nadbudówki basenu. Ciepłą 
wodę dostarczać będzie fabryka, 
tak że Pomorze otrzyma piękny 
basen krytyl

Drugi poważny obiekt to budu­
jący się dosłownie z niczego 
wspaniały stadion kolejarzy. Je­
szcze przed kilku miesiącami na 
miejscu, gdzie dzisiaj bielą się 
mury ogrodzenia i warczy motor 
mechanicznej kopaczki, rósł duży 
sosnowy las. I znowu garść en­
tuzjastów, z braćmi Grecki­
mi na czele, sprawiła, że uzy­
skano zezwolenie na budowę boi­
ska, zmobilizowano grono kibi-

z kilku sekcjami, 
do jesieni zbudo- 
zostaną sposobem 
mury oraz ogrze-

ców, las wykarczowano na prze­
strzeni 11 ha, sporządzono plan, 
zaczęto zbierać pieniądze i dzisiaj 
dosłownie w oczach rośnie sta­
dion. Przewidziane planem boisko 
piłkarskie, opasane bieżnią, z try­
buną i miejscami stojącymi na ca. 
25.000 widzów, gotowe będzie na 
wiosnę roku przyszłego, tak że 
piłkarze debiutujący szczęśliwie 
w drugiej lidze, sezon roku przy­
szłego rozpoczną już na własnym 
boisku.

Zaznaczyć wypada, że wszyst­
kie sekcje pomagają bardzo chęt­
nie przy budowie własnego boi­
ska. Ostatnio lekkoatleci, którzy 
w otaczającym lesie przeprowa­
dzają zaprawę, przygotowując się 
do biegów Narodowych, po skoń­
czonym treningu stają do roboty.

Oba te obiekty niewątpliwie po 
ważnie przyczynią się do umaso- 
wienia i popularyzacji sportu 
wśród najszerszych mas.

(Wiciński)

I

TABELKA
Gwardia (B) 11 16 16: 8
Legia (B) 10 12 30;18
Sparta (Tor) 10 11 23:24
Spójnia (Gr) 11 11 24:21
Zw. (Inowr) 11 11 17:15
Spójnia (B) 10 10 16:24
Kolejarz (Gr) 11 8 16:22
Chojniczanka 11 5 17:28

przygotowali, przed 
świstek papieru — 
z odbytego jedyne-
sj *

Fierwsze dreszcze kolarskich emocji 
wstrząsają Wrocławiem

Halla! Hallo! ■ Wrocław melduje, że 
przygotowania do wyścigu „Trybuny 
Ludu” i „Rudego Prava’» zapięte są 
na ostatni guzik. Cą}a machina gra. 
Oczekujemy tylko kolarzy, aby w 
tym foku wywiązać się jak najlepiej 
z organizacji Wyścigu Pokoju na od­
cinku ni etapu.

Do przyjazdu kolarzy mamy jed­
nak kilka dni. Wrocławianie nie za­
niedbują ostatniej okazji i zaopatrują 
się w karty wstępu.

Na murach miasta ukazały się

Dwa tytuły mistrzowskie Gaja
Patyński i Zielonka wicemistrzami

CZĘSTOCHOWA. Pięknym za­
kończeniem bogatego sezonu tenisa 
stołowego stały się dla Częstocho­
wy mlslrzostwa Polski w grach 
podwójnych I mieszanych.

Stanęło do nich ogółem 39 par, 
w tym 16 mieszanych I 23 męskie. 
Najliczniej zostały mistrzostwa ob­
sadzone przez Warszawę, który wy­
stawiła 8 par, Częstochowa 7, 
Łódź i Kraków po 6 itd. Zabrakło 
przedstawicieli okręgów gdańskiego 
dolnośląskiego, kieleckiego, radom­
skiego i rzeszowskiego.

W grach podwójnych mężczyzn 
rozstawiono Widerę — Furmana ze

Śląska, Gaja — Paczkowskiego z 
Warszawy' i Dobosza - Mamczar- 
czyka z Krakowa. Ślązacy zostali 
wyeliminowani w półfinałach, nato­
miast Dobosz - Mamczarczyk nie 
stanęli do rozgrywek; Dobosz przy­
jechał wprawdzie, lecz zabrakło 
Mamczarczyka.

Poziom mistrzostw był nierów­
ny. O ile w grach podwójnych męż 
czyzn zagrania i wzajemne zrozu­
mienie poszczególnych debli stało 
wysoko, to w grach mieszanych po 
ziom ten by! o wiele niższy, co 
przypisać należy słabej grze partne­
rek.

WYŚCIGI MOTOCYKLOWE
yp OPOLU.

' OFOLE. (T>. S) Staraniem KS Burto 
wlani Opole ■ I<s Kolejarz Onole, ort- 
były s»ę v 
pierwsze v
.•rkiowe
fAW. Tr

J iu 23. 4. br. 
zawody moto- 
,. łkamy faleń 
b’egu wynosl-

1 le oiesiBodzianka
Ligowy Włókniarz 

pokonany w Bydgoszczy
Wyr.: к i 

biegów
! V; d

Wolpnkiewicz

poszczególnych■chntczne
■ następują'e:

120 ccin — 5 okrążeń: 1) 
v.  ..... : — Kolejarz Opole na

!> 'W. H kat. do 250 ccm — 8 okrą- 
1) ’ .mas — Kolej.-.'” Opole na

■ U ; kat. do 350 c — 8 OKrą-
1) .'-.worski — W}6. -ilarz. Prud-

■ na LKW. IV kat. d; 530 ccm — 
.--żeń: 1) Kanas — Kńeiarz Opo­

na Jawie.

NOWE WŁADZE POMORZA
YDGOŚZCZ. Doroczne Walne 

Pom. OZLA, wybrało no- 
:ąd, na którego czele sta- 
raz 6-ty ob. ki,

...............................ań-

GWARDIA (BYDGOSZCZ) — ŁKS 
WŁÓKNIARZ (ŁÓDŹ) 2:0 (0:0) 

BYDGOSZCZ. W ub. poniedziałek 
gościli w Bydgoszczy piłkarze łódz­
kiego Włókniarza, którzy rozegrali 
towarzyskie spotkanie z miejscową 
Gwardią, leaderem pomorskiej ki. 
„A”.

Mecz zakończył się sensacyjną 
porażką gości, którzy przegrali w 
stosunku 2:0 (0:0). Włókniarze, w 
przeciwieństwie do 
zagrali nonszalancko zwłaszcza w 
pierwsze. 
wrażeni' 
kła „p? 
grała ’ 
zwy< 
Gra .

miejscowych,

i odnosiło 
u£]\;.oni z- - 

■ :nę”.‘ Gvrarei;
■słychanie ambitni^ j 7ej 

•wo było w pełni zasłużę®e. 
pierwszej połowie, stMa na 

C - kl. poziomie. Atak LK3
Z

. w

połowie : 
że odstaw 

ną pańszczy

wał murowane u/tuacje, bawiąc 
się w zawiłe iiypperkombinacje 
pod bramką przeciwnika. Celował 
w tym szczególnie Hogendorf.

Po prze- gra nabiera nieco
kolorów uwagi na zdobycie
prowadr-nia przez gospodarzy. Ło- 
dziańie^grają teraz lepiej, są lepsi 
techn’.ginie, ale fatalna gya napadu 

-nie ,v<w wala na zdobycie nawet je- 
djiej bramki.
/ Bramki dTa Gwardii zdobyli: w 

' min. po kombinacji prawej stro- 
atak Ł Muszyński w 65 min. 

Jimowicz z dalekiego wykopu (Kii 
mowicz jest obrocą).

Sędziował poprawnie —■ Sieradz­
ki (Bydgoszcz). Zainteresowanie 
słabe.

Sensacją wielkiego kalibru była 
porażka 1:2 w półfinałach mistrzów 
sklej pary Gaj — Pęczkowski ? ju 
niorami częstochowskiego AZS — 
Jurkowskim i Sypniewskim. Zre­
sztą była to jedyna porażka war­
szawiaków, która nie przeszko­
dziła im w zakwalifikowaniu się do 
finału, gdyż Jurkowski — Sypniew­
ski poza sensacyjnym „fuksem“ n!e 
odnieśli poważnych zwycięstw.

Do finałów zakwalifikowali się 
Gaj — Pęczkowski i Kugler •— Ka­
raś z Warszawy, Patyr -ki — Zie­
lonka z Lublina i Krzysik — Guzik 
z Łodzi. Gaj — Pęczkowski udowod 
nil! swą wyższość, zdobywając 
wszystkie możliwe punkty 1 tytuł 
mistrzowski oraz oddając tylko jed­
nego seta.„Spodziewano się, iż Gajo 
wi — Pęczków , kiemu zagrożą Pa- 
tyński — Zielonka, ale Zielonka nie 
dn,-ównywąl doskonalej grze swego 
mistrzowskiego partnera.

Punktacja finału wypadła nastę­
pująco: 1) Gaj—Pęczkowski (War­
szawa) 3, 3, 6:1; 2) Patyński — 
Zielonka (Lublin) 3, 2, 4:2; 3)
Ktżyslk — Guzik (Łódź) 3, 1, 2:5 
4) Kugler — Karaś (Warszawa) 3, 
0, 2:6.

Dramatyczny przebieg miały fi­
nały gier mieszanych. W decydują 
cej o mistrzostwie walce spotkały 
się pary Gaj — Orłowska I Krzysik 
— Heindrichówna (Łódź) Przy 
stanie setów 1:1 nastąpił set trzeci, 
decydujący. Po zażartej walce Gaj 
Orłowska wygrali go 21:19. zdoby­
wając zarazem tytuł. Drugie miejsce 
zajęłi Krzysik — Heinrlchówna, 
trzecie Paczkowski — Adamczew­
ska (Warszawa). czwarte zaś — ro­
dzeństwo Pslińskich z Lublina.

4afisze, lnformuja.ee, że bilety na 
finisz wrocławski nabyć można w 
ORŻŻ — ul. MaZoWiecka 17, W „Książ 
ce i Wiedzy" — rynek oraz W I’D't 
przy ulicy Fredry. W tych samych 
punktach sprzedaje się tegoroczne 
znaczki okolicznościowe. Wielką Ich 
ilość ■widzi się już w butonierkach 
mężczyzn i na beretach dziewcząt. 
Bardzo niecierpliwi mają możność 
oglądania krótkometrażowego filmu z 
zeszłorocznego wyścigu Warszawa — 
Praga wyświetlanego w kinie „Scala" 
W rynku i na ulicy Stalingradzkiej 
montuje się dwie piękne plansze, któ 
re każdego dnia będą informowały 
ludność o wynikach zawodów.

Na biurku redakcyjnym „Gazety 
Robotniczej” układa się każdego dnia 
stos różnobarwnych kopert, zawiera­
jących tysiące kuponów konkurso­
wych związanych z wyścigiem War­
szawa — Praga.

Stadion Olimpijski im. gen. Świer­
czewskiego lśni zielonym kobiercem, 
który oczekuje finiszu etapu i meczu 
piłkarskiego Rumunia — Polska. Na 
jego olbrzymich trybunach zainstalo­
wano 14 głośników o silnej mocy. 
Przyjazd kolarzy do Wrocławia na­
stąpi w dniu 2 maja o godzinie 15,30.

Poprzedzony on będzie zawodami lek 
koatletycznymi z udziałem Finów o- 
raz zawodami kolarskimi, w celu in­
formowania publiczności o współza­
wodnictwie na szosie, zainstalowano 
specjalne linie telefoniczne łączące 
odcinek trasy od Kępna Ze stadionem 
Olimpijskim. Funkcje speakerów peł­
nie będą Dzieduszycki i znany przed 
wojną lekkoatleta Malanowski.

Przez miasto kolarze pojadą ulica­
mi: Bierutowską,. Oleśnicką, Krzywo­
ustego, Kromera, mostem ' Kaijowic- 
kim, Stalina, Nowowiejską, Sienkie­
wicza, mostem Szczytnickim, Lima­
nowskiego, Szopena, Aleją Olimpijską 
na stadion. Na centralne boisko kola­
rze wjadą od bramy północnej (po­
dobnie jak w zeszłorocznym .Tour de 
Pologne.) Stadion posiada tor żużlo­
wy koloru czarnego oraz bieżnię lek­
koatletyczną koloru ceglastego, która 
przylega do piłkarskiego boiska. Fi­
nisz odbędzie się na bieżni lekkoatle­
tycznej,

W momencie przyjazdu pierwszego 
kolarza Samolot Towarzystwa Przyjaż 
ni Polsko-Czechosłowackiej zrzuci na 
boisko wiązanki kwiatów dla Czecho- 
słowaków i Polaków. Zwcięzca etapu

wypuści z rąk dwa gołębie, które ża- 
niosą meldunki dla Prezydenta Bielmu 
ta i Prezydenta Gottwalda. w chwilę 
później pod obłoki wzniesie sie 500 go 
łębi.

W godzinę późnie! ukaże się specjał 
ny dodatek „Gazety Robotniczej’’ z 
okazji wyścigu V/—p. Kolarze zamie­
szkiwać będą w hotelu „Polonia” a 
kierownictwo i dziennikarze w hotelu 
„Grand”. Wieczorem w hotelu Polo­
nia odbędzie się bankiet dla zawodni­
ków, na którym obecni będą pfZodoW 
nicy pracy*  Projektuje się. aby nagro 
dy wręczał kolarzom czołowy górnik 
polski — Ciszak. Oprócz różnych na­
gród, wrocławianie obdarzą każdego 
uczestnika jednakowym 
Będzie to drzeworyt z 
wrocławskiego ratusza, 
rzy i gołębi pokoju.

Mieczysław Drajgor

upominkiem, 
wizeruhkiem 
na tle kola-

A. Celem podniesienia dyscypliny 
sportowej, uświadomienia ideologicz­
nego Draż uzyskiwania coraz lepszych 
wyników postanowili ostatnio zawod­
nić?/ i zawodniczki sekcji lekkoatlety­
cznej Ogniwa Cracóvl1 wprowadzić 
Współzawodnictwo, polegające na pil­
nym j punktualnym uczęszczaniu ną 
treningi i zawody, braniu udziału w 
Szkoleniu ideologicznym, Werbowaniu 
nowych członków oraz uzyskiwaniu 
dobrych wyników w pracy i nauce.

Sernik Żabno oiwteti świst!«

(SS)

Górnik Zabrze Jest jednym z łóg, brudna bez jakiegokolwiek 
największych klubów Śląska O- inwentarza, ściany i sufity pokoi 
polskiego. Posiada 16 sekcji — 
bardzo żywotnych — i zrzesza w 
nich 818 sportowców.

A jednak działacze zabrskiego 
Górnika nie byli zadowoleni z 
wyników swej pracy.

— Stać by nas było na dużo 
więcej — mówili — gdybyśmy 
mieli własny lokal klubowy z 
świetlicą» Wtedy można by pla­
nować jakąś pracę organizacyjną, 
oddziaływać wychowawczo na 
młodzież, organizować wspólne 
zebrania dyskusyjne, urządzać tur 
nieje szachowe, ping-pongowe 
itp. »

To była największa bolączka 
górników. Brak świetlicy nie da­
wał spokoju zarówno działaczom 
jak i zaW.sdnikom. Mówili o niej 
i prżekońywaii Kompetentne w 
tej śłS tak długo, aż
dopięli rer< Nie otrzymali 
Wprawdzie gotowej, urządzonej 
świetlicy, ale zarząd miejski w 
Zabrzu przydzielił wreszcie w 
dniu I. XV. br. Górnikowi lokal 
dawiwi restauracji OGRODO­
WEJ -,)rzy ul. 3-go Maja.

„Ogrodowa" znajdowała się wte 
dy wVaplafe 'yc stanie. Beg pod-

były obdrapane, drzwi i okna po- 
wyłamywane.

Remont wymagał olbrzymiej 
pracy i wkładu pieniężnego prze 
kraczająoego możliwości finanso­
we zabrskiego klubu.

Ale od czegóż jest 
sportowców; robotę szybko po­
rozdzielano na poszczególne sek­
cje. Ciężkoatleci, jako najsilniejsi, 
nosili ciężkie belki i deski na pod­
łogi, bokserzy wynosili gruz, pił­
karze otrzymali nominacje na cie­
ślów i stolarzy, lekkoatleci na ma 
larzy i sprzątaczy a ping-pongiśei 
na dekoratorów i rysowników. 
Pomagali wszyscy, a najwięcej 
pracy w odbudowę lokalu włożył 
wiceprezes klubu, wybitny przo­
downik pracy Cyroń. Stanem ro­
bót interesował się codziennie pre 
zes Górnika dyr. kopalni Zabrze 
Zachód Bugdoł a nawet sekretarz 
KM PZPR w Zabrzu tew. Rataj­
czak.

Oficjalne otwarcie ś Jetlicy na­
stąpi 1-szego Majató godz. 10-tej. 
PodkrfsJanr ' Uą-jalno, bo nie- 
ofi< 1 
godi 
łoweg

818

,«> godz. 
Maine,
! -io w uh. ty- 

sekeja tenisa sto 
JóyJiiKa zorganizowała

s

j“ko czyn pierwszomajowy maso­
wy turniej ping-pongowy dla 
członków swych kół. Na 5 stołach 
przez 48 godzin niemal bez przer­
wy grało sto drużyn- w turnieju 
drużynowym a 235 zawodników W 
turnieju indywidualnym.

_ We wtorek po południu złoży- 
liśsny wizytę w przyszłej świetli­
cy. Kierownik skeji piłkarskiej i 
ping - pongowej oh. Zbigniew 
Barszniak wraz z innymi człon­
kami zarządu klubu i sportowca­
mi Górnika ustalał ostatnie szcze­
góły dekoracji lokalu i programu 
uroczystości jego otwarcia. .

Wszyscy byli naprawdę szczęki 
śłiwi i zadowoleni. JM

1-szy Maja będzie w tym 
podwójnym świeiem sportojB 
zabrskiego Górnika.

Nowy zarząd Krakowi 
ukonstytuował sie w sk.-JM 
■,-wlniczący': mjr.' Blesze■ 

orzewodniczący: Wajdo« 
Fl’.zak, Mikołajczyk, sekretB 
pKj. skarbnik: Grzywacz, wł 
’ ■ : Kowaliński, spraw ]
skich: Bitmar, wydział wyl 
wy: Babicki, kapitan związi 
czynskl, gospodarz: Mazek.J 

* Na czele sekcji koJarsl 
wa Cracovii stanął znany dl 
larski, przewodniczący KC2 
Grzybkowski.

lnformuja.ee
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lytuł ten brzmi może banalnie, 
ale'^'tuł ten dyskontuj? Warsza- 
wfi długą, i trudną pracą przygo­
towawczą do wielkiego wyścigu 
.pokoju, który rozpocznie się już 
'za trzy dni.

Za trzy dni 12 narodów wy- 
’ startuje z Warszawy, by zamani­

festować w wyścigu niezłomną 
wolę pokoju milionów szarych lu- 

tózi na świecie, by podkreślić soli­
darność międzynarodową klasy 
Robotniczej. W wyścigu, wśród 12 
'(zgłoszonych drużyn narodowych, 
Ibiorą udział również przedstawi­
ciele związków robotniczych 
.państw kapitalistycznych jak 
(Francji, Anglii, Danii, (Finlandii, 
fakt ten jest niezwykłe wymow­
ny, fakt ten świadczy, że między­
narodowa klasy robotnicza nie 
wierzy w żelazne kurtyny, nie

wierzy w propagandę imperiali­
stów głoszących bzdury o pań­
stwach demokracji ludowej.

Warszawa żyje wyścigiem. W 
lokalu komitetu organizacyjnego 
trwają ostatnie gorączkowe przy­
gotowania, ostatnie pociągnięcia 
pędzlem...

JDo ostatniej chwili było bardzo 
wiele kłopotów ze startem Buł­
garów i Albańczyków, którzy nie

Kolarze nasi wracają z Polany 
27 bm., wraz z nimi przyjadą do 
Warszawy i Czechosłowacy.

Jeżeli chodzi o stronę organiza­
cyjną — to wszystkie etapy po 
polskiej stronie są już należycie 
przygotowane. We Wrocławiu w 
chwili startu zostanie wypuszczo­
nych 5000 gołębi—symbol pokoju.

Do Warszawy zaczęły już przy 
jeżdżąc drużyny zagraniczne.

r-

WARSZAWSKA KL. A
F WARSZAWA. Wyniki spotkań 

»stataiej niedzieli przedsta-wiaj a 
eaę następująco: Gwardia — Legia 
I B 5:0, Kolejarz — Znicz Ogniwo 
6:0, Spójnia Marymont — Żyrardo 
Wtanaka 3:0, Jedwabnik Milanówek 

Ruch Piaseczno 3:1, “
Wiec Skra — Dąb 
Związko-wlec Drukarz 
t B 3:0.

} Po spotkaniach ostatniej 
fe tabela przedstawia s!ę

Związkos 
Jelonki 3:1, 
— Polonia

niedzie»
następu»tabela przedstawia

^ąco: 
((Gwardia 
(Legia II 
'Ogniwo > 
Kpójnia 
iEyrardowlanfca 
Kolejarz Znicz 
jedwabnik Milanów. 
Związkowiec Skra 
Związków. Drukarz 
Kolejarz Ruch 
Kolej. Polonia I 
Związkowie Dąb

Zdecydowanym 
mistrza Warszawy jest 
Gwardii, która uzyskała nad swym 
najgroźniejszym rywalem aż 6 
punktów przewagi. Wydaje się nie 
możliwym, aby drużyna, która w 
15 meczach straciła tylko jeden 
punkt, nie przegrywając żadnego 
meczu, pozwoliła sobie odebrać mis 
strzostwo. To też w ostatnich za» 
wodach gwardziści nie będą zmuś 
szenj grać na pełny gaz i będą 
mogli unikać poważniejszych kons 
tuzji. Już obecnie drużyna ta pos 
ważnie przygotowuje się do zawos 
dów o wejście do II klasy państwo 
wej pod bacznym okiem trenera 
Drabińskiego, który objął treningi 
sśkcj.j warszawskiej od 1 kwietnia.

Warszawa
В

b

16
16
16
15
16
16
16
16
16
16
16
15

kandydatem na 
drużyna

ul. KatowicDziennika Zachodniego 
odpowiedniego

Wyścig
mieli odpowiedniego sprzętu. 
Przyszliśmy im z pomocy. W dniu 
wczorajszym nadeszła depesza z 
Bydgoszczy /'Rosząca o przygoto 
waniu dla,. .1 — ---
szych 
sposób zarć 
Albańczycy pojadł 
rowerach.

Drużyna polska, 
został już definitywnie ustalony 
pojedzie na różnych rowerach.

.Veh drużyn na- 
. _ W taki więc 

iłgarzy jak i 
na polskich

.о В

skład której

pojedzie na różnych

Sałyga i Vesely na
We wtorek przylecieli Duńczy­

cy, Anglicy, drużyna Polonii fran 
cuskiej oraz część Finów.

W środę przybyła narodowa 
drużyna niemiecka, oraz reszta 
Finów. Na lotnisku na Okęciu 
trwa nieprzerwany ruch. Raz po 
raz lądują samoloty z kolarzami.

Hotele warszawskie rozbrzmie­
wają wszystkimi językami euro­
pejskimi. Trudno jest jeszcze w 
tej chwili mówić o wrażeniach, ja

I„Dobra kiełbasa me jest 
polskich i CSR na mecie

zdają się mówić miny kolarzy 
wyścigu Dziennika Zachodniego.

kie odnieśli cudzoziemcy z pierw­
szych chwil pobytu w' Warszawie. 
Jedno jest w każdym (razie pewne 
że otoczono ich szczególną opieką. 
Każdej drużynie przyjdzielono tłu­
macza — Zetempowcsl, każdą dru 
żyną opiekują się robotnicy po­
szczególnych zakładów pracy. 
Meldunki z drugiej .'części trasy, 
z Czechosłowacji dionoszą. że i 
tam przygotowania są już na 
ukończeniu.

Szczególnie uroczyście przygo­
towuje się ludność na pograniczu 
polsko - czechosłowackim do wiel­
kiej manifestacji pokojowej, która 
odbędzie się na zakończenie etapu 
W Cieszynie, Manifestacja ta sta­
nie się wspólną godną odpowie­
dzią dwóch bratnich narodów na 

■ knowania podżegaczy wojennych.
Kierownicy drużyn, zagranicz­

nych, którzy bawią od kilku go­
dzin w Warszawie milczą jak za­
klęci gdy pytamy ich o szanse...

Sztab wyścigu pracuje pełną 
parą. Za trzy dni siedziba szta­
bu, mieszcząca się w lokalu Ogni­
ska, zwinie swoje namioty. Sztab 
zajmie miejsce w samochodach, 
by poprowadzić wyścig poprzez 
dziewięć etapów, od stolicy Polski 
do stolicy Czechosłowacji.

.Jak się dowiadujemy w ostat­
niej chwili start Zatopka stoi 
pod znakiem zapytania, gdyż nie 
wiadomo, czy najlepszy długody­
stansowiec świata, bawiący obec­
nie na Krymie, zdąży przybyć na 
zawody. Pewnym natomiast jest 
start doskonałych Finów« którzy 
spotkają się z polskimi lekkoatle­
tami w Warszawie, Wrocławiu i 
Chorzowie.

W chwili, gdy pismo nasze do­
trze do czytelników, w Warszawie 
będą już wszystkie drużyny.

Za trzy dni 12 drużyn wystar­
tuje do III Wyścigu „Trybuny 
Ludu“ i „Rudego Prawa".

Mieczysław Derbień

Obozowicze z
Czterocylindrowy „Tatrapłan”, sa­

mochód czechosłowackiej placówki 
dyplomatycznej w Katowicach spo­
kojnie przemierza} odległość, dzielą­
cą stolicę województwa śląskiego od 
polany Deszcz wielkimi kroplami 
bił o szyby maszyny. Obok kierowcy 
siedzi przedstawiciel Czechosłowacji, 
poseł dr. Andreasz. Na tylnych sie­
dzeniach wygodnie ulokowali się prze 
wodniczący WKKF Stefan Kisieliński 
1 wysłannik ,,Sportu”.

— Tak, tak — mówi dr. Andreasz— 
Wyścig Warszawa — Praga ma szcze 
golnie doniosłe znaczenie. Nie można 
go porównać ż imprezą zawodowców 
,,Tour de France”, polegającą tylko 
pa rywalizacji fabryk rowerowych.

Poseł zaprzyjaźnionego państwa ży­
wo interesuje się sportem. Niedawno 
pglądal zawody żużlowe w Bytomiu.

— Kapała to wielki talent. Zrobi­
liście przez dwa lata ogromny krok 
r.aprzód. Coraz to nowe nazwiska po­
jawiają się w sprawozdaniach z za­
wodów żużlowych — uśmiechając się 
mówi dalej. — Ja też rozpocząłem 
już sezon sportowy. Dziś rozegrałem 
na kortach katowickiej Stali pierw­
sze sety. Trzeba być w kondycji!

Maszyna mknie dalej po śliskiej 
szosie,' wśród zielonych pól i rozkwi­
tających drzew, nadających krajobra 
zowl znamiona szczególnego uroku. 
Na horyzoncie wyrastają wierzchołki 
Beskidów Zachodnich .pokryte rnuśli 
nową Zasłoną nisko skłębionych 
chmur deszczowych. Mijamy Pawjo- 
wice Skoczów, Ustroń. Zbliżamy się 
do celu. Z dala widać na zboczu 
gór-kim pensjonat „Pokój”. Na wie­
trze wysoko łopoeże polska flaga.

V?szy-ey kolarze są w domu. Już 
po treningu. Czechosłowacy w błękit­
nych oWerolSch — Polacy w pstroka 
tych kosttimach treningowych, wpa­
damy od razu w atmosferę serdecz­
nej przyjaźni, głębokiego _ zbratania 
dwóch sąsiadujących narodów.

W takiej atmosferze nie myśli się 
o wywiadach. To brzmi zbyt oficjal­
nie. Zresztą czy to- możliwe? Każdy

z obozowiczów i kierownictwa obu 
zespołów ma sporo do opowiadania. 
Przeważnie na wesoło. Tu w tym za 
kątku, odciętym od wszelkich pokus, 
źyjącym wedle własnych praw, wszy 
scy śmieją się. panuje naturalna we­
sołość i swoboda. Uśmiech od ucha 
do ucha staje się wśród tych tryska­
jących zdrowiem i energią chłopców 
wprost czymś obowiązującym.

Siemiński przedstawia się nam w 
nowej roli — naczelnego redaktora 
gazetki ściennej.

— Oto nasze dzieło, za które Ja od­
powiadam. Wykonane zostało przez 
Hadasika.

Rzeczywiście, strona graficzna 1 e- 
stetyka układu nie pozostawia wiele 
do życzenia. Obok poważnych zagad­
nień jak plan pracy, współzawodni­
ctwo na obozie, w którym zapędzi} 
wszystkich w kozi róg Standke zdo­
bywając 27 punktów na 30 możli­
wych, znalazło się naturalnie też 
miejsce na kącik humoru. Kilka obraz 
ków rzuconych na biel papieru ręką 
Hadasika odflaje perypetie kolarzy na 
szosie. Defekty, przeciwny wiar, ulew 
ny deszcz, dalej znów najcięższa prze 
szkoda na trasie — opuszczony szla­
ban kolejowy, niemiłosiernie prażące 
słońce, ubytek wody z bidonów, aż 
wreszcie to, co wszystkie wysiłki uwy 
pukla i koronuje — przepedałowanie 
iluś tam kilometrów. Triumfalny 
wjazd na metę, oklaski i bukiet w 
ręku zwycięzcy.

Kierownik SZEKUJ podaje nam 
skład Czechosłowacji. Vesely, Sko- 
rzepa, Pericz, Szramek, Holubec, Ko­
zicka oraz dwóch rezerwowych Boh­
dana i Koeżorirka.

— Rezerwowi? jeszcze może się coś 
wydarzyć przed startem' w Warsza­
wie. Jakieś przeziębienie, lub przy­
padkowa kontuzja, z tym trzeba s'ę 
zawsze liczyć, ciałe ,;mutrtwo’’ jest 
w zadowalającej formie. Vesely i śko 
rzepa okazą się chyba minimalnie 
lepsi od pozostałych. Zespołowo będą 
dla nas bardzo groźni Duńczycy, 
Francuzi, Włosi i Polacy. Anglicy, to 
raczej indywidualiści i drużynowo 
nie powinni odegrać poważniejszej

30. ‘t. - 9.5.50

co

szawa —• 
ć będą: 

■r, Sały-

PRAGA

G0TTWALW0

Błogiego Etribajeb h ni® Blieb
Oceniamy rezultaty przygotowań kolarzy

Rozpoczęło się znakomicie. Kierow­
nicy obozu Czerniak i trener Wisz­
ni cki nie potrzebowali długo oczeki­
wać na kolarzy zjeżdżających się z 
rńżnydh stron Polski. W wyznaczo­
nym terminie kadra stawiła się w 
komplecie, a z zebranych danych 
wynikało, że wszyscy przeszli zimo 
wą zaprawę gimnastyczną i że ma­
ją już „przekręconych” od 900 do 
1300 km.

W pierwszych dniach dopisywała 
również i pogoda, zaś wynik przeła­
jowego mistrzostwa Polski, w któ-

rym obok starych „repów” zabły­
sną} talentem młody Hadasik, stwo­
rzył nastrój nader optymistyczny.

Ale wkrótce pogoda 
psuć. Każdy trening, 
jażdżka „urozmaicana” 
czem, a często nawet

zaczęła się 
każda prze­

była desz- 
śniegiem. Na 

trening wyjeżdżano niechętnie — je­
dynie z obowiązku — zabłocone 
dzień rowery, pomimo starannej pie­
lęgnacji, zaczęły odmawiać posłu­
szeństwa. „Nawalanie” przerzutek — 
stało się rodzajem epidemii. Na do-

Polany pakują kufry
roli. W waszej drużynie kapitalnie 
kręci Sałyga i niewiele gorzej Sie­
miński i Wrzesiński. Będą oni zawsze 
w czołówce na każdym etapie.

Również MOTYKA potwierdza wy­
powiedź wodza Cżechos|owakóW. Wy 
różnią przede wszystkim Sałygę.

— U Czechosłowaków zauważyłem 
ogromne wyrównanie Vesely nie bę­
dzie już tak bezkonkurencyjny wśród 
swoich jak w zeszłym roku. Nie 
wiem tylko, czy as Czechosłowacji 
ne doszedł jeszcze może do 
•formy, czy też jego koledzy 
wili się tak poważnie.

Doktór Zalewski zrobił na 
masę spostrzeżeń. Naturalnie wszyst­
ko zostało skrzętnie zanotowane. Pod 
stawowe badania po każdym trenin- 

materiału

pełnej 
popra-
obozie

• gu dostarczyły ogromu 
naukowego.

— Łagodny klimat w 
stwierdza doktór Zalewski 
doskonale zaprawie kolarskiej. Zgod 
nie doszedł jeszcze może do pełnej 
stopniowe nasilenie treningów przy­
niosło spodziewane rezultaty, ogólne 
Wzmocnienie mięśni, serca, pjuc i za 
hartowanie organizmu. Badania do­
wiodły, że plan treningów był do­
kładnie przemyślany, co stwierdza 
doskonały stan zdrowotny wszystkich 
bez wyjątku kolarzy.

Polanie — 
— sprzyja

KOLARZE PAKUJĄ MANATKI.
Garść szczegółów dorzuca kapitan 

PZKol Wisznicki.
— Zwijamy już obóz, w czwartek 

rano wyruszamy pociągiem do War­
szawy. Kręcimy jeszcze codziennie 
około 100 kilometrów. Oczywiście nie 
na tempo lecz przyjęmnościowo. UWa 
gę koncentrujemy *teraz  na praktycz 
nym rozwikłaniu taktycznych zagad­
nień. Ćwiczymy rozmaite ugrupowa­
nia na szosie, jazdę wachlarzem, u- 
cieczki w trójkę, w pojedynkę, do 
chodzenie na trasie, oraz fingowane 
manewry» Każdy z kolarzy otrzymuje 
przed wyruszeniem na szosę zadanie, 
które musi bezbłędnie wykonać

Skład drużyny ustaliliśmy po elimi 
nacji. Zarząd PZKol w Warszawie 
wniósł małą poprawkę powołując w 
miejsce Micha, Gabrycha. Uzasadnię

trudniejszym, że zgodnie z regu 
nem — 22 kwietnia upływał or 
ny termin imiennego zgłasza 
tujących w drużynach 
byjo więc czasu na p 
zmian.

Ostatecznie w wyści 
Praga kraj nasz repr 

.Siemiński, Wrżesiński, 
ga oraz Królikowski

Fiei wSza •^ŻWÓ^^a, 
liśmy wyżej, stunowi w r 
najlepszą polską czołówkę, z ’pozo­
stałych dwóćhi Królikowski wyraź­
nie się poprawił, a 'zdobyte doświad­
czenie w dwóch poprzednich wyści­
gach etapowych, oraz wielka ambi­
cja, pozwalają wierzyć, że ne zawie­
dzie pokładanych w nim nadziei.

Gabrych jak dotąd nie wykazał 
wyścigach etapowych cJ— 
uzdo 
gani; 
jego, uśup 
dzio’ 
silY a że 
gach 
być

Jal 
z in 
nie 
dziły

Nie\ 
stępuj 
blone 
mieni tf>nymi 
ne br; 
nicy -\vyrabia' 
osłabiane br; 
nasz drużyno w 
w tynfi trudny 
rolę EJisząc te 
sprawo z olbr2

bitkę Jeden z filarów przyszłej dru- 
żyny — Nowoczek zachorował i le­
karz obozu dr. Zaleski zmuszony był 
odprawić go do domu.

Ponieważ pogoda wciąż nie dopisy­
wała, nie można było przeprowadzać 
treningów na szybkość

Pierwsza eliminacja wypadła sjabo. 
Deszcz i zimno utrudniały jazdę. Wy­
grał ją Hadasik, nie przewidywany 
na kandydata do drużyny (ze wzglę­
du na młody wiek i trudny wyścig 
etapowy), zaś pozostała młodzież po 
której się wiele spodziewano jak 
Cuch, a przede wszystkim Liszkie- 
wicz (niesłusznie dotąd Leśkiewiczem 
nazywany) nie wykazali bojowości i 
koniecznego llartu.

Bez uzasadnionej przyczyny, nie 
startował Gabrych.

Druga eliminacja na 177 km. dy­
stansie doczekała się nareszcie pogo­
dy. Jednakże ciężki, mocno falisty te 
ren, a przede wszystkim bardzo zła 
nawierzchnia szosy,. spowodowały 
masowe przebijanie gum. Pomimo to 
wynik i poprzednie zachowanie s;ę 
kolarzy na treningach wyłoniły 
czwórkę, co do której nie było żad­
nych zastrzeżeń. Siemiński, Wrzesiń­
ski, Sałyga i Wanclor znajdują się w 
doskonałej formie, a pierwszy i o- 
statni osiągnęli kondycję jakiej do­
tąd w swej karierze nigdy nie mieli; 
Bardzo dobrze Wypadł Królikowski. 
Sympatyczny Wojtuś przeszedł dy­
stans swobodnie i pomimo defektu, 
nie załamał się, dogonił czołówkę, a 
na finiszu pokonał Siemińskiego i 
Motykę.

Dobrze pojechał Gabrych. Do pół­
metka, chcąc ratować nadszarpniętą 
w pierwszej eliminacji opinię, pro­
wadził a nawet próbował skutecznie 
oderwać się od Wrzesińskiego i Wan- 
dora Wskutek defektu przyszedł jed 
nak dopiero w drugiej grupie.

V7 eliminacji tej świetnie wypadj 
Wandor. Pomimo, bowiem przebicia 
pięciu (’!!) gum, nie skapitulował i 
wyścig ukończył z dużym 
sił.

Niezwykła niespodziankę 
Rzeźnicki.. w czasie drugiej 
cji czuł się źle. Jechał bez charakte­
rystycznego dla tego kolarza zapału 
i uporu, przyszedł daleko w tyle, sta 
wiająć kierownictwo obozu i komisję 
sportową PZKol przed trudnym do 
rozstrzygnięcia zagadnieniem.

kol
wadzenie

spomrlc 
tej chwili

i odpowiednich 
ń. Jednakże pewne niedomą • 
tóre mogły być przyczyną 

niej szych słabości, zostały - 
ubiegłej zimy. „Długi Taj­
ał pewności i wiary w swe 

macji walczył z uporem, 
ił już wygrywać w wyści- 
/narodowych — musiał 

d uwagę.
glądamy w porównaniu 

które bardzo H- 
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ami, osłabio- 
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dlaczego w tej chwili wołałbym wi­
dzieć w drużynie warszawianina Mi­
cha. Znamy doskonale każdego za­
wodnika. Wiemy co leży w grani­
cach ich możliwości. Gabrych ma 
wspaniałe umięśnienie nóg, długie, 
wymarzone wprost muskuły. Nato­
miast klatka piersiowa i serce 
żartobliwie mówiąc, kurze rozmiary. 
Dlatego uważam, że Gabrychowi trze 
ba jeszcze kilka tygodni treningu, 
aby w pełni uodpornił się na trudy 
wieloetapowego wyścigu. W czerwcu 
byłby pewniakiem do reprezentacji. 
Obecnie wołałbym Micha. Twarda to 
sztuka. Wytrzymały, umie walczyć 1 
nie poddaje się lada przeciwnościom 
losu, których kolarz tyle napotyka na 
szlaku od startu do mety.

* *
Tymczasem konsul Czechosłowacji 

dr. Andreasz, otoczony grupką roda­
ków, wysłuchuje ich opinii o obozie, 
o zbliżającej się wielkiej próbie na 
szosach między stolicami Polski i Cze 
chosłowaeji.

Przy małym stole bilardowym to­
czy się bezkrwawy bój. Pericz i Ho- 
lubec walczą o prymat w precyzji 
trafienia małych kul. Na stole szach o 
wy'm rozgrywają walki wielcy myśli­
ciele. Okazuje się, że Bogdan jest na 
szachownicy nie do pobicia. Dowiadu 
jemy się, iż jest to gracz niepośled­
niej klasy. W Brnie okazał się tak 
świetnym mistrzem rozmaitych gam­
bitów, że jeden z byłych mistrzów 
świata pokratkowanego pola do gry, 
tylko z trudem zdojał pokonać dosko 
nałego kolarza szachistę.

Podaja obiad. Przy długim stole, 
ustawionym półkolem w jadalni, zasia 
da czechosłowacko-polska rodzinka o- 
bozowa. W nawiązaniu rozmów nie 
ma żadnych trudności. Goście pojęli 
sens polskiego języka, gospodarze 
przyswoili sobie wiele wiadomości z 
brr tir o i mowy.

A jeśli są jakieś trudności — rza­
dziej używane wyrazy?

Wtedy jest jeszcze ' *
Tak zwane esperanto 
żonę z wyrazów obu 
wszystko bowiem jest 
rają się najwybitniejsi 
Holubec, Motyka i Świerszcz.

Kiedy pytamy przy deserze zeszło­
rocznego zwyćięzcę biegu kolarskie­
go dookoła Polski Veselego, tak zu­
pełnie stereotypowo, jak się czuje i 
prosimy o ocenę własnych szans, sły 
szymy odpowiedź godną prawdziwe­
go sportowca.

— Trening, treningiem — dopiero

ma,

ostra konkurencja zobrazuje moje 
możliwości. Sądzę, że w wyścigu za­
decyduje etap Katowice — ĆieSżyn, 
który prowadzi przez bardzo ciężkie 
odcinki trasy. Jest to Zresztą prawie, 
że ogólna opinia.

Kończy się pałaszowanie obfitego 
posiłku, który jest częścią 7000 kalo­
rii, znikających codziennie w prze­
pastnych żołądkach jeźdźców szoso­
wych. Prawo bisowania ma każdy. 
Trzeba tylko powiedzieć.

Następuje oficjalne zakończenie 
miesięcznego obozu w Polanie Prze­
wodniczący katowickiego WKKF Ste 
fan Kisieliński i poseł dr. Andreasz 
podnoszą ogromne znaczenie wyścigu 
kolarskiego Warszawa — Praga, ce­
mentującego spójnię narodów demo­
kracji ludowych we wspólnym dąże­
niu do celu. Obaj kończą przemowie 
nią życząc, by zwyciężył x ten zespół, 

sukces na kole- 
całej drużyny.
rozstania. Znów 
i bierzemy kie- 

Cała gromadka 
jonatu.

który zbuduje swój 
żeńskiej współpracy

Nadchodzi chwila 
mocne uściski dłoni 
runek na Katowice, 
żegna nas ż tarasu peł

Krople deszczu Siadają na szybach 
samochodu. Dwie przecieraczki oczy­
szczają pole widzenia kierowcy wo­
zu. Strzałka szybkościomierza wska­
zuje 80 km. 2 dali widać powiewają­
cą flagę polski. Na masce Tatraplanu 
drga w wietrze trzykolorowy propo­
rzec Czechosłowacji.
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Trudno, bardzo trudno było roz 
ruszać mistrza Skandynawii z 
1923 roku, Eń/ta Andersena, kie­
rownika duńskiej drużyny, by 
wreszcie zgodził się udzielić pier­
wszego w Polsce wywiadu.

Późnym wieczorem opowiedział 
nam kierownik drużyny duńskiej 
o perypetiach, jakie miał przed 
wyjazdem. Wyjazd drużyny duń­
skiej do Polski spotkał się z sze­
regiem pr^szkód. Jasne, że pew­
nym czyw&om zależało na tym, 
aby Duńczycy nie pojechali na 
Wyścig. /i ■

jechaliśmy — poyfie- ’ 
Anderson — mimo .sta- < 

rzeszkód. J estem 1 
odźin zaledwie i i 
się wierzyć, co i 

igromnego roz- 
■ nigdy jeszcze

zw^ci^two mowie BiińoifCT •
wiele miejsca poświęcił mu „Land 
of Folk“ organ naszej partii. Dru 
żyna duńska składa się z robotni­
ków. ■ Znajduje się ona w dosko­
nałej formie“. — Tow. Andersen 
twierdzi, że odegra ona w. wyści­
gu bardzo poważną rolę.

W skład drużyny duńskiej wcho 
dzą: Knut Andersen — i mistrz 
świata na torze. EmbOrgJ według 
Erika Andersena — -najlepszy 
kolarz duński, Oestergarfi Wedel, 
Boerge Niessen, Knut /Attimen- 
torp oraz Gunnar. Roeblce.

Za najgroźniej szych ( przeciw­
ników Duńczyków uwiiża tow. 
Andersen Francuzów i Niemców.

— Postanowiliśmy w roba bie­
żącym dać z siebie wszystka;^ aby 
wygrać wyścig pokoju, już sama 
nazwa jest dla nas ogromnym 
bodźcem — kończy stary kolaa-z.

(md„

nie widziałem. Dwaj członkowi? 
drużyny Oestergard i Ammen- 
torp byli w zeszłym roku w Pol­
sce. Od tego czasu tak wiele się 
zmieniło, że i oni nie chcą temu 
wierzyć, co widzą. Gdybyśmy u 
siebie w kraju nie wiem już w 
jaki sposób przekonywali 'ludzi, 
to też nie chcieliby nam uwierzyć. 
Aby uwierzyć w to należy same­
mu na własne oczy zobaczyć V/ar

Śp w/ścigu _ przygotowali 
śmy się \v roku bieżącym niezwy­
kłe śtarańflW. Chłopcy mają już 
w nogach przeszło 3000 km. Wie­
dzieli zresztą, dobrze, że przygo­
towują się do największej, ama­
torskiej imprezy- Ji^iarskiej na 
świecie. Wasz wyścig uważany 
jest w Danii za jeden z najpoważ 
niej szych wyścigów. Szczególnie

na zawody 
Rumunia — Polska

PBP Orbis organizuje 5 p-odąs 
gów popularnych na zawody we 
Wrocławiu. Wyruszą one z Warsaa 
wy, Łodzi, Katowic, Krakowa i 
Poznania. Poz-a tym oddział wros 
cławski Orbilu organizuje szereg 
pociągów popularnych z terenu 
województwa 'dolnośląskiego 
nó/» «polszczyzny._
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Defilada
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ir

sam 
osią-

pów pracują 
przyłączą się

A!e 
jak

o
no... w ogóle nie

w LZS-sie nie 80 a co najmniej czte 
ry razy tyle. Chwilowo większość 
z nas to pracownicy rolni Państwo­
wego Instytutu Naukowego Gospo­
darstwa

objaśniono...
Stawczyk — słyszy 
zuch ten młody do- 
Obaj przeskoczyli

Po biegu, — mistrz Stawczyk wyjaśnia swoim 
konkurentom, którzy «dążyli już się ubrać, jak 

należy prawidłowo startować.

na boisku — grupa zawodników AZS-u.

szećhnlenie kultury fizycznej zwiększa isi-ły budowniczy oh socjolizma bojowników © polcój
.  —■■>' j»« ■

ZS Poznąri realizuje 7 punkt uchwały B. P.
,Siawczyk odsłania w Wiellcliowio 

i^jemnice sprinlerskich starło w
czyk widzi spala się... Nie ma 
chyba na > , e instruktora i tre­
nera, który by się nie zapalił, gdy­
by miał wokół siebie tak uważne 
1 pełne powagi audytorium.

—- Ho! Ho, gdy Stawczyk następ­
nym razem przybłędzie do Wielicho­
wa ,to napewno się tak nie skom­
promitujemy, jak dzisiaj — posta­
nawiają.

Słyszy to Stawczyk i uśmiecha 
się. Dotąd zawsze jego sposób star­
towania był krytykowany, a tu­

KAMIENI ą kulą
Zostawiamy chłopaków wraz ze 

Stawczykiem :i przenosimy się do 
grupy miotaczy. VZłaśnie do pchnię­
cia kulą przygotowuje s: 
miotacz LZS- 
on to czyni, 
zenie, jakby 
ży

mluaego zauod 
Wieczorka.
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boiską- zosta- 
iegłym roku, 
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której ustawiono_ j ń .. r.a 
prc, izoryczńe bramki.

2-U- ..--0 się zatem do roboty z 
c“7vjnym zapałem. Chętnie, po 
•-’imalnych godzinach pracy, two- 
zyli sobie „swój” warsztat pracy, 

u „swego” LZS-u. Pracowali ju- 
SP, pracowali urzędnicy sa- 

ządowi. a przede wszystkim 
nłodzi ZMP-owcy. Pra- 

eszkaniec tego małego 
idnio, lub też 

udział w tym wiel- 
jaiorowym. Można by- 
y pracy dr inż. Fal- 
ecił ■■■•.szystkim przy- 
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- sdaleko Kościana, nikt jeszcze nie 
.. r a wiał.

gdy boisko przybrało rep^ezen- 
- yjny wygląd, gdy możn 

. na nim rozpocząć treni
— nawet zawody, wtedy..

»..Tak, wtedy zastano;
-ad tym, jak też takie 
crav7ianie sportu ma 
k należy ćwiczyć...

<io ma ćwiczenia
wszyscy doszli 

; rzede wszystkim 
zawody z udziale 
hrych sportowej 
'zawiązać kc 
sportowcami 
sportowych

et
rodniczący 
Wiejskiego 

chwycili 
zostać za­

ufaj, w 
miejscowości

waniem zapytuje 
nich chłopców, 
wygląda na mistrza, jakim go so­
bie większość mieszkańców mia­
steczka wyobrażała. Nim rozpoczęła 
się defilada — bo trzeba zaznaczyć, 
że zawody LZS-u Wielichowo z 
poznańskim AZS-em odbyły się w 
ramach święta sportowego tej gmi­
ny — wszyscy byli ze sobą w naj­
lepszej komitywie.

A ostatnie lody zostały przełama­
ne po pierwszych startach na bois­
ku. Zebrała się tam ludność całego 
miasteczka i okolicznych wiosek. 
I tam trwała do końca zawodów, 
mimo deszczu, który w czasie ostat­
nich konkurencji, zamienił się w 
ulewę. Entuzjazm był szczery, to 
było widoczne. Goście wygrywali 
wszystkie konkurencje, a robili to 
w dziwnie swobodny sposób. Lecz 
żeby nauka nie poszła w las. go­
spodarze pilnie podpatrywali stu­
dentów.

Oto kilka obrazków:

Wątpliwości ich rozwiewa 
Stawczyk który w tym biegu 
gnął wynik 11,1 sek.

— Jaki mieliście wynik, kolego? 
■— zwraca się do 
Wydaje mi się, 
niewiele za mną, 
gnęliścis się” na

Dalaszyńskiego. — 
że przybiegliście 

a przecież „wyśliz 
starcie. Jak? 12,9 

sek.? No, gdy- ja zaczynałem, to 
bez kolców poniżej 13 sek. abso­
lutnie przebiec nie mogłem, a 
biegałem na dobrych bieżniach. 
Pokaże wam zaraz, jak należy star­
tować, abyście w przyszłości tylu 
cennych sekund nie tracili już na 
początku biegu.

Dookoła Stawczyka zbiera sie co­
raz większa grupka chłopców. Każ­
de słowo akademickiego mistrza 
świata wchłaniają w siebie. A Staw

A przecież skaczą oni zwykłym sty­
lem kalifornijskim, zwykłym no­
życowym. Tak

— Zuch ten 
sie dookoła — 
któr, Fibak. 
173 cm.

■ dzielczy Ośrodek Maszynowy. Ma-
■ szyny pracują szybciej od naszych 

rąk. Chroni pas teraz także zbioro­
wa umowa, nie pracujemy tak dłu-

• go jak dawniej. A zobaczycie, jak 
tylko powstaną u nas pierwsze spół 
dzielnie produkcyjne ,to będzie nas

i j lepszy 
Wieczorek. Ale jak 

Człowiek odnosi wra- 
Zieezorek nigdy w 

iu z kulą nie miał nic do czy­
nienia. Sumiński nie wytrzymał:

— Wyście kolego, dawno chyba 
nie ćwiczyli pchnięcia kulą. Kiedy 
mieliście ostatni raz kulę w ręce?

Chłopak jest zażenowany.
— Jeszcze nigdy... — przyznaje po 

chwili. — My tutaj ćwiczymy ka­
mieniem, kulę widzę po raz pier­
wszy. Po raz pierwszy też widzę, 
jak się taką kulą rzuca, jak nią 
można rzucać...

Po takim wyznaniu współzawod- 
nict-wo zmienia s:ę z miejsca w pra­
cę instrukcyjną. Przed każdym rzu­
tem Sumiński, Jarzyński i Pach, 
czołowi miotacze akademiccy, po­
prawiają najważniejsze błędy miej­
scowych rywali, doradzają i pou­
czają. A robią to w tak przystęp­
nej i taktownej formie, że z chłopa­
ków opadają resztki sztywności i 
nieśmiałości.

NAD POPRZECZKĄ
— Poprzeczka na wysokości 

cm — oznajm;a głos speakera.
Akademicy przechodzą tę wyso­

kość gładko, ostatni z miejscowych 
rywali — Nowak, strąca. Pozostali 
koledzy zazdroszczą mu nieco, bo... 
skoczył wyżej niż skaczące przed­
tem dziewczęta, skoczył wyżej niż 
Lesznerówna. Staje tuż przy stoja­
kach i uważn:e śledzi każdy ruch 
Fibaka, Dębińskiego i Stawczyka, 
który w tej chwili skończył instruo­
wanie i dołączył się do skoczków. 
Każdemu strąceniu wtóruje ciężkie 
westnienie publiczności. Tutaj 
zebrało s:ę najwięcej w'dzów. Ta­
kich skoków jeszcze nie widziano.

dłużej. Ale 
do nas.

* * *
Pokazy gimnastyczne

już wieczorem, w sali gospody „Sa­
mopomocy Chłopskiej”. I znów: 
ten mały Stawczyk był pierwszy 
wszystkich, gimnastykował się jak 
cyrkowiec.

Czy można ludności wiejskiej 
pokazać tańce ludowe? Owe-om. 
można. Grupa studentów Stu-nur 
WF zatańczyła mazura, kujawiaks 
i cbfka tak, jak jeszcze w Wieli­
chowie nie.

Z żalem 
elichów.

Niejeden z
pa, 
roli. Żegnają się

Nawiązujemy rozmowę 
kicm.

— Skorzystacie coś z 
kazu?

— Już skorzystałem — 
pow:edż — i Nowak poza konkur­
sem przechodzi gładko wysokość 
150 cm.

Lekka przesada, tak szybko się 
nie korzysta z doświadczeń, 
ta odpowiedź jest dowodem, 
pełni zapału i wiary w swoje czy­
ny są ci młodzi Z.MP-owcy.

PRZED ROKIEM ZACZĘLI
— Gdy będziecie skakać i biegać 

tak długo jak wasi dzisiejsi goście 
— pocieszamy — to napewno osią­
gnięcie dobre wyniki. Jak długo 
już uprawiacie sport?

— W ubiegłym roku rozpoczęliś­
my. Wcześniej u nas nikt nie mógł.. 
Rozumiecie... Cały dzień w polu, 
a wieczorem człowiek nie miał już 
sił ruszać się... Było już zresztą 
zawsze ciemno!...

— Jakto — podchwytujemy — te­
raz uprawiacie sport, bo macie czas 
ku tomu, a dawniej pracowaliście 
do późnej nocy, jak to rozumieć?

— Widzicie, powstał u nas Spuł-

widziano.
opi- »szczali akadcm: cy 

Czuli tutaj dobrze
nich synem cbło-

nicjednego dziad ■'p.-ącowai n;
z miejścoy. mi 

sportowcami i przyrzekają im ; ■ 
moc. Jakąż najlepszą pomoc mc - 
ofiarować studenci - sportowcy? 
Oczywiście pomoc instruktorską. 
Zawodnicy AZS-u Poznań zobowią­
zali się przez cały rok, co mieś ąc, 
przyjeżdżać na trzy dni do Wieli­
chowa i instruować kojegów z 
ŁZS-u. To jest ich zobowiązan e 
1-majowe, zobowiązanie długofalo­
we. Będą ferowali przez rok pracą 
szkoleniową LZS Wielichowo.

Samochody stoją gotowe do odjaz 
du. Zawodnicy umieścili się już na 
platformach — sprzęt został załado­
wany. Obok samochodu gronka mai

w 800-hektarowym 
Lubomirskich. My 
na rozrywki, 
nowie mało-

majątku książąt 
mamy już czas 

lecz nasi koledzy, sy- 
i średniorolnych chło-i

było
ba

d że 
aczyć 

do- 
z j nimi 

ontajkt ze 
ośrodków 

siaj t^-udno.

j do ^yyjaz- 
dników poznań 

Wielichowii

* i
, pochmurny dz=eń. 

ielichowie zajechały 
r e samochody, iz któ- 
źyli zawodniczki;, i za- 
S-u. Pięćdziesięciu ich 
leci i siatkarze.; koszy- 

i sźćzypiorniści. Więksicść, to 
:ze studium WF. Spoglądali 
ni na liczne rzeszę idzie- 

ż.f, k óra przybyła tutaj na rynek, 
afiy powitać gości z Poznaifiia. Ze- 
brała; sie brać ZMP-owska., junacz-

STAWCZYK UCZY

Start setki. Dalaszyński jest o- 
gromnie stremowany. Za chwilę po­
biegnie z akademickim mistrzem 
świata. Po prostu nie jest panem 
swoich nerwów. Po strzale starte­
ra obaj akademicy — startowano 
trójkami — mają już cztery metry 
przewagi, gdy z dołków wychodzi 
Dalaszyński. To samo dzieje się w 
drugiej serii. Kolar już po starcia 
widzi daleko przed sobą plecy 

' Adamskiego.
— Czyżbyśmy nie umieli biegać 

— zastanawiają się obaj? Przecież 
ani na moment nie nawiązaliśmy z 
naszymi gośćmi 'walki.

.w '

■Junaczki SP są pierwszymi dziewczętami w Wielichowie, 
interesują się sportem. Ich numer popisowy, to wspaniale odtań­

czony taniec marynarski.
Tym razem jeszcze Kotar prawej — nie zdążył wystartować 

razem z Adamskim. Ale co będzie za rok?

ców dyskutuje z zacietrzewie­
niem.

,— Ja jestem Stawczyk! — wy­
krzykuje najczupurniejszy z nich.

— A ja jestem — szuka drugi ma­
lec odpowiednika — jestem... dr 
Fibak!

I puszczają się w wyścig w ślad 
za odjeżdżającymi samochodami...

JAN NOGAJ

ANTONOWICZ PRZEGRAŁ
W PABIANICACH.

ŁÓDŹ W Pabianicach rozegra­
ny został lekkoatletyczny mecz 
towarzyski, w którym ŁKS po­
konał Włókniarza (Pabianice)' 
85.5 : 67.5. W ramach tych zawo­
dów doznał porażki mistrz Polski 
w hali — Antonowicz (ŁKS), 
który przegrał w biegu na 100 m, 
z Kunem. Kun uzyskał czas 11.2 
sek. Bieg odbył się na bieżni, roz 
mokłzi wskutek ulewy.

.Kuźnia" Bnliflców pracuje pełną paraSE

ki SP i uczniowie szkolni.
Który to jest Stawcfcyk? — 

chwilę ssśptem Spytania, 
prawda', że prźybyło z 
innych mistrzó\v Polski

RODZI PRZYJ, J,N 
cechuje serdeczność, 
że akademicki mistrz 
sale przystępu: • Chęt-

-Bąjmipdszymi na- 
ZS-Ujä zaintereso-

Wielu użytkowników roweru, nie 
zdaje sobie sprawy z tego, ile po­
trzeba. pracy robotnika, technika i 
inżyniera, ażeby wyprodukować ta­
ki zdawałoby się prosty w kon­
strukcji rower. Ostatnie słowa kry­
tyki pod adresem Zjednoczonych 
Zakładów Rowerowych, stworzyły 
mylny obraz o inicjatywie i pracy 
tych zakładów. ZZR wypuszczają 
regularnie co miesiąc większe par­
tie rowerów w kilku odmianach, 
między którymi są i rowery wyści­
gowe.

W przeddzień wyścigu Warszawa 
— Praga, warto bliżej poznać kuź­
nię naszych „Bałtyków”.

Kuźnia ta. to nie jeden 
r»y kompleks budynków, 
Tabryk specjalizujących 
v/ pewnym określonym
Jedna buduje ramy, inna widelce 
i kierownice, jeszcze inna przekład­
nie, dalsze — obręcze, błotniki, 
szprychy, łańcuchy, pozostałe wresz

Fachowcy kolarscy musza pomóc

nowoczes- 
lecz kilka 
s;ę każda 
kierunku.

ffl MS Beldtaiesi 
tarto wali

rzyńska. Neumayer. Kęsik, Wąsówna, 
Jędrusik, Hoppe, Rzyman, Kamela, 
Oborska, Waleron.

Historia tej drużyny jest bardzo 
krótka, bo liczy zaledwie 1 (jeden; 
miesiąc.

Kiedyś przed wykładami koleżąnk 
nudząc się trochę zaczęły grać w sią 
kówkę. Okazało się, że niektóre ma 
ją jakie takie pojęcie o tym sporcie 
a zainteresowanie nim jest dość du­
że. Postanowiono założyć sekcję że:^

• ską siatkówki. Kierownikiem

cie piasty, pedały, hamulce, pom­
py, dzwonki itp. Wszystkie wymie­
nione części produkuje się z wła­
snych surowców, na własnych obra 
biarkach i własnymi narzędziami.

Fabryki rowerów, 
wyzwoleniu w stanie 
dewastacji, są po 
ne w nowoczesne 
werówki, prasy 
cierne, posiadają 
dzenia do obróbki termicznej.

Wszystko to zainstalowano w fa­
brykach niedawno, przejął je polski 
robotnik i technik. Fabryki te na­
leżały przed 39 rokiem do prywat­
nych właścicieli, z których olbrzymią 
większość stanowili Niemcy. Skła­
dali oni rowery z półfabrykatów 
sprowadzanych z Niemiec, właści­
wie więc n;e były to fabryki a war­
sztaty, produkujące najrozmaitsze 
modele na wyraźne zamówienie i to 
tylko w sezonie.

Dzisiaj fabryki te tętnią pracą 
na pełną parę. Zrobiono tutaj bar­
dzo dużo. Doprowadzono do kom­
pletnego porządku pod każdym 
względem model normalnego rowe­
ru turystycznego męskiego i dam­
skiego, 

srzek;
i j truć 
ve za 
-zystąpiono do produkcji 
pu sportowego, którego p:erwsze 

modele

przejęte po 
kompletnej 

części wyposażo- 
automaty, rewol- 
mimośrodowe i 

nowoczesne urzą-

Pier- 
z du-
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GRUPA I
80. IV. Krowodrza — Spójnia, sędzia 

Zaiączkowski-. Budowlani — Cracovia,

cel.
28. V Krowodrza — Burtowiam, sę­

dzia Eime, Stal — Soójnia, sędz’a Le- 
s’ak. AZS — Cracoyia, sędzia Szymo- 
ński.

sędzia ;Raczyński, Stal — AZS sędzia
Bruśnicki.

14. V. AZS ~ Budowlani, sędzia
Czmoch , S’.al — Krowodrza, sędzia
St.aszak,, Cracovia — Spójnia, sędzia
Balcer.

21. V. Budowlani — Stal, sęnzia
Seifert, Spójnia — AZS, sędzia Rybka,
Krowodrza — Cracovia, sędzia Sten-

dział w naradach wytwórczych, na 
których krytykować należy błędy, 
ale równocześnie pouczać jak nale­
ży zrobić dobrze. Nie powinno się 
również zapominać o umożliwieniu 
konstruktorom korzystania ź do­
świadczeń wieloetapowych wyści­
gów.

Kuźnia naszych „Bałtyków” pra­
cuje pełną parą, produkuje rowery 
według posiadanego doświadczenia, 
wiedzy i zapasów surowców.

Najbliższy wieloetapowy wyścig 
pokaże najlepiej, jaką wartość po­
siadają wyprodukowane ostatnio ro 
wery na których pojada Polacy, 
Bułgarzy i Albańczycy. Zanotowa­
ne braki służyć będą konstrukto­
rom do opracowania lepszych mo­
deli.

Załogi wykonują plany .masowo bio 
rą udział we współzawodnictwie. 
Legitymują się szeregiem kilkakrot 
nych przodowników pracy. Odzna­
czony orderem Sztandaru Pracy, 
dyrektor Guzik, który w swym za­
kładzie kładzie duży nacisk na wy­
chowanie fizyczne, sam codziennie 
o godzinie 6-tej rano przeprowadza 
gimnastykę z członkami załogi. W 
każdym zakładzie istnieją koła spor 
towe Stali, które zgłosiły masowo 
swych członków do Biegu Narodo­
wego i drużyny do Pucharu Polski.

Życie świetlicowa rozwija się po­
myślnie. Istnieją amatorskie zespo­
ły teatralne i taneczne, które po­
magają ekipom łączności miasta ze 
wsią i dają występy w gminach.

Klub racjonalizatorów», pracuje 
nad usprawnieniem produkcji. Sze­
reg pomysłów dał wielomilionowe 
oszczędności i znacznie skrócił w 
wielu w»ypadkach cykl produkcji.

W jednym z oddziałów urządzo­
no biuro konstrukcyjne, izbę po­
miarów, warsztat doświadczalny i 
wspólną narzędziownię; co w znacz­
nym stopniu usprawni jakość pro­
dukcji i wydatnie ją zwiększy.

Kużn a naszych „Bałtyków 
ęuje pod pełną parą, 
jej. załóg: 
do jak 
rynku i 
sportowy 
cemi 
nich jes: 
kilkaset 
bom sportowym.

.W planife 6-letnim powstanie w 
Bydgoszczy, duża nowoczesna fabry­
ka, która Zatrudniać będzie kilka 
tysięcy pracowników, ■ -wyposażona 
wy najnowocześniejsze maszyny i u- 
rządzema.,.’postawi przemysł rowe­
rowy F.dski Ludowej na 
pozior-ę.

Odpowiednie czynniki, 
golnie: PZKol., powinny 
jak r^jazybciej ścisłą współpracę z 
kiertwnietwem zakładów, brać u-

• montować na warsztacie.
• wszych kilka wyprodukowano 

żym nakładem pracy i poświęcenia 
przed dwoma laty i przed rokiem. 
Robiono wówczas formalnie cuda, 
aby dać naszym kolarzom choć kil­
ka maszynek, które, trzeba przy­
znać objektywnie, spełniły w 
znacznej mierze swe zadanie. Od 
mniej więcej roku, gdy już z grub­
sza opanowano całokształt nakreślo 
nej produkcji, rozpoczęto w 
ZZR-ach pracę opartą na własnym 
dotąd zdobytym doświadczeniu.

Powinniśmy wiedzieć, że w kuź­
ni naszych „Bałtyków”, mamy cały 
szereg bardzo zdolnych pracowni­
ków, oddanych sprawie, którzy mo­
zolną pracą stworzyli prototypy 
modeli rowerów. Wzorów szukano 
„podpatrując” na kilku wyścigach 
dookoła Polski czy W—P, najlepsze 
rowery zagraniczne, bądź studiując 
zagraniczne katalogi. I w tym miej­
scu należy trochę skrytykować Pol­
ski Związek Kolarski, który nie sta 
rai się skontaktować z fabrykami w 
Bydgoszczy, przysłać do nich swych 
wytrawnych fachowców. Gdyby ta­
ki żywy kontakt istniał, nie byłoby 
tyle narzekań na nasze rowery wy­
ścigowe i na pewno mielibyśmy 
ich więcej w terenie.

Wśród załóg bydgoskich, poznań­
skich czy też śląskich zakładów, 
jest szereg sportowców, którym 
dobro sportu kolarskiego, poważnie 
leży na sercu i którzy chętnie wzię­
liby udział w formie obserwato­
rów w wieloetapowych 'Wyścigach 
ażeby porozmawiać zaraz po Iru- 
dach etapu z kolarzem na temat 
sprzętu, usłyszeć od niego o bra-. 
kaćh i niedociągnięciach, odnoto­
wać te mankamenty i po powrocie 
do warsztatu, usunąć je. Ale i fa­
rt eh skromnych 4-osobowych ekip 
tde wysyła sdę dla nieznanych trud-

■ / .
Jgżeli chodzi o stosunek do pracy

(Wicińsln)

-i-
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Budowlani — Kol. T. Góry, 

Kol. Gniezno — 
sędzia S+encel, ŁKS —

GRUPA
30. TV

sędzia Szymoński, 
Związkowiec, 
Kol. Opole, sędzia Pachla.

14. V. Koi. Opole — Budowlani, sę­
dzia Polaczek. Kol. T Góry — Zw»ąz 
kowiec, s Slizowski, ŁKS — Kol. 
Gniezno, sędzia Eberhardt.

21. V. Budowlani — ŁKS, 
Twardo. Związkowiec — Kol. 
s.ędwa Kowalski. Kol Gniezno 
T Góry, sędzia Zajączkowski.

28. V. Kol. Gniezno — Budowlani, 
dzia Przygoński. ŁKS — Związkowiec 
sędzia Machnicki. Kol Opole — Kol. 
T. Góry, sędzia Bruśnicld.-

Na ringach Opoia

sędzia 
Onole, 

— Kol.

s-ę

n:
r<

, na który już dzisiaj nie ma 
:ań i który. w terenie nawet 
dnięjszym spełnia należycie 
ądanie. Od roku bieżącego 

roweru

kładach rowerowych, to jest

p;

:u

:obaczyć będzie można na 
-portowców sto-licy. Ro- 
hodzą już w więkązych 

irSztatu i będą z po- 
ełniały zadanie przv- 
idzieży na przyszłych 
’ Na warsztacie znaj- 

pełnym przygotowaniu 
»piece i dziecięce, które 
(każą się już. za.kilka- 
jiii.

” pra- 
Członkowie 

:i są oddani sprawie i dążą 
n a (szybszego ' zaspokojenia 
rowerami turystycznymi, 
mi, chłopięcymi, dziecię- 

i wyścigowymi. Tych ostat- 
. ,-ze w bieżącym sezonie 
m.-dzie przekazanych klu-

liska 
powie 

ra-

wery
na rynk 
naście ty go

Model roweru wyścigowego któ­
rego brak odczuwa r 
zrzeszona w klubaci i sekcj 
Jarskich, jest już komplf :e

wysokim

a szcze- 
na wiązać

BUDOWLANI OPOLE — STAL
ZABRZE 8:8

OPOLE. (D. s.) W meczu bokser­
skim o puchar Sadłowskiego Budo­
wlani zaledwie zremisowali ze Stalą 
z Zabrza. Zawody, stały r.a miernym 
poziomie, przy czym goście nie wy­
stawili zawodnika w wadze ciężkiej, 
a Budowlani w wadze koguciej.

Wyniki w ringu były następu iace 
(Budowlani na pierwszym miejscu): 
W. musza — Kujawa przegrał przez 
t.k o. w i r. z Jaskulskim. W kogu­
cia — Karcz (Stal) wygrał w. o. W. 
piórkowa — Greń zremisował z Wdo 
winkiem, przy czym wynik ten krzyw­
dzi Wdowiaka, który był bezsprzecz­
nie lepszym bokserem.” W. Irkim — 
Jackiewicz przegrał na pkt. z Piegza. 
Werdykt krzywdzi .Tackic'.v:c:’,a. 
ry zasłużył na remis, yy. pólżred 
Okruszkiev'icz. w i r. wygra’ r 
k. o. z Palka. W. średni»'— K 
wygrał w III r. prze dyąkwalitn 
z Gallem. Kraus .. . . ostań.. 
był mistrzostw.» Si; •: wn-orów, 
iował na n -..■.suwą... ,S) ale
był do .5 i» deskach na ogół 
czyi b. słabo w pórfńężka — Micli- 
^ic^ńc^py^ P^yzhano remis w walce 

ciężka — Gadek wy- 
braku przeciwnika.

P-orek, Borgula i Brabański, Widzów 
ok. 1500.

KS KOLEJARZ OPOLE — ZKS 
WŁÓKNIARZ LEGNICA 8:8OPOLE. (D. S.) W towarzyskim me 

czu bokserskim miejscowy Kolejarz 
zremisował 7. A kł. Włókniarzem z 
T egnicy. Zawody stały na.,dobrym po 
zoomie i były inteiesuiąęe. Wyniki w 
ringu były następujące- (Opo'an:e na 
pierwszym miejscu): W. musza — 
Smoczok przegrał niespodziewanie na 
pkt. z dobrze walczącym Gutowskim 
Smoczok był 2 razy na de~kach do 7 
i do 0. W. kogucia — Sobota prze- 

irern. XV. 
ił przez 
naileps-a 

Wioska 
.(■ifika- 
cdnia I

■ O w 
cdnia 

;rzez dy 
Obaj za 

o- 1 bru- 
jjrżegrał 
Łwalęzą 
^Bzczy

BLe-
z Moi-Icizem.
greł w. o. -rnłj,.... „„„„

W ; rwał Pjrt-

i do 8. W. kogucia 
grał wysoko na pkt. z F 
piórkowa—Owcź.arczr k v. 
t.k.o. z Yfą»rnąśern: Była 
walka Epótkania. W Irkk 
przegra:) w u r. .pr 

wj cię z Jankowiakieft!
i.®».. — Wierzbicki wygr.
■zez L ż Dąbrowiecki: 

fjt — Kocoń wygra! ■■■’ c 
sKwalifikację z Walc: :»■ 
wodnicy walczyli b. kie. 
teinie, ty. średnia — Pa 
wyraźine na pkt. z b. rl 
cym Słupskim, w. póMj 
piński wir. znokjJ® 
wieża.

W ringu sędzioyj^H 
Swlei-ezyński. 
ćzów o2>, 1000.

:,ez
0

Rokit
EOWari;
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Łanowe Zaspoły Sportowe dżwignlh, eocjnHsiyćzńeg przebudowy
Piïm-pongîscî CSB

i Wigier 
w Poznaniu

( V
ta teni 

i w Pozr
ku. Stai . .
w Poznaniu pingpongiści Czecho 

) słowach i Węgier.

ICzechosłowacy oraz Węgrzy
jrzybyć mają w dniu 12 maja

i zabawią w Polsce do 20 maja, 
w którym to czasie rozegrają 
cały sfeereg spotkań zespołowych 
i indywidualnych w różnych mia 
staćh Polski. W dniu 13 maja
projektowane jest w Poznaniu
spotkanie międzypaństwowe Pra 
ga, Poznań i Budapeszt, a 
dniu następnym w niedzielę ? 
14 maja turniej indywidualn, 

Ikonkurencj i międzynarodowej 
udziałem gości.

Po występach w Poznaniu Wę 
grzy 'oraz Czesi występować bę­
dą w różnych ośrodkach Polski, 
,a wite w Krakowie, Wrocławiu, 
Lodg) i Katowicach, a na żakoń- 
fa-te- e, odbędzie się trójmecz mię 
dzy państwowy w Warszawie.

(śmig)

POZŃAN. Projektowana wizy- 
sistów stołowych Rumunii 
.aniu, nie dojdzie do skut- 
jrtować będą natomiast

T^ARDOKĘS MIFT&ZEM 
POLSKI JUNIORÓW 

WE FLORECIE.
ŁÓDŹ. W drugim dniu mi­

strzostw Polski juniorów tytuł 
mistrza we florecie zdobył Twar- 
dokęs (Stal Katowice). Wicemi- 

. ftrzem Polski został Pawłowski, 
-przed Piątkowskim, Szrajberem i 
Drobnerem (wszyscy Ogniwo 
Warszawa).

Po dwóch dniach mistrzostw 
najlepszym szermierzem okazał 
się Pawłowski, który zdobył w 

p li i florecie tytuł wicemistrza 
i juniorów.

21 godzin dyskutowali włókni
o realizacji uchwał Biura Polityczne

Finałowa walka w wadze półcię żkiej. Grzelak głową odpiera 
atak Szymury.

. I
Ubiegły tydzień był dla spor­

towców „Włókniarza“ wielkim 
wydarzeniem. Pierwszy krajowy 
zjazd delegatójv zrzeszenia spor­
towego „Włókniarz“ obradował 
w wielkiej sali konferencyjnej 
Okręgowej Rajdy Związków Żawo 
dowych w Łocflzi pod hasłem wal­
ki o pokój oraz o wykonanie pla­
nu 6-cio letniigo.

Po raz pierwszy w dziejach 
sportu łódzkifego uczestniczyliśmy 
w zjeździe zrzeszenia sportowego, 
które dobrzd rozumie uchwały 
Biura Politycznego KC PZPR.

W dwudniowych obradach ście­
rało się wiele zdań i poglądów. 
Przemówienia poszczególnych de­
legatów stały na wysokim pozio­
mie i przepojone były troską o 
umasowienie kultury fizycznej i 

I wychowanie, ideologiczne sportow 
ćów włókniarzy.-

W krytyce i samokrytyce włók 
niarze wykazali, że są bezwzględ­
ni. Potrafią oni wytykać łdędyh i 
niedociągnięcia, odrzucając przy-v 
tym w imię dobra sprawy wszel­
ki sentyment.

Słusznie mówił przewodniczący 
Zarządu Głównego Zrzeszenia 
Sportowego „Włókniarz“ ob 
Przybył, że każdy działacz spor­
towy, aby lepiej pracować i le- : 
piej rozumieć pracę na swoim od- ■ 
cinku społecznym — musi pogłę- j 
biać wiedzę marksistowsko-leni­
nowską.

Na pierwszym krajowym zjeź­
dzie domaga się zwiększenia opie 
ki nad kołami sportowymi poprzez 
nawiązanie ścisłego kontaktu z 
radami zakładowymi i dyrekcja­
mi zakładów pracy.

Cztery mecze z Czechoslowakami
ujawniły braki w kondycji

Cztery spotkania koszykarzy szej reprezentacji, 
polskich z czechosłowackimi W 
czasie pobytu tych ostatnich w . 
Polsce, zbilansować można w ten 
sposób: jedna porażka, jedna wy­
grana; jedna klęska i jeden po­
grom.

Czesi pokonali nas w oficjal­
nym meczu międzypaństwowym, 
my zrewanżowaliśmy «się im na­
stępnego dnia w meczu Wybrze­
że—Praga. Po raz trzeci spotka­
ły się obie drużyny (ze strony 
polskiej tylko pierwsza piątka) w 

Warszawie. Tym razem zespół 
nasz poniósł klęskę. We Wrosła- 
wiu natomiast Czesi roznieśli 
wprost kombinowany zespół pol­
ski.

Po spotkaniu warszawskim roz­
legły Się głosy, że klęska ta ode­
brała .zupełnie znaczenie naszemu 
sukcesowi w meczu Wybrzeże — 
Praga. .Pogląd taki jest niesłusz­
ny. Niewątpliwie, po meczu war­
szawskim inaczej trzeba oceniać 
wygraną sopocką i inaczej ona 
przedstawia się naszym przeciw­
nikom, niemniej jednak zwycię­
stwo to stanowi cenny wkład do 
naszej koszykówki i świadczy o 
możliwościach naszej drużyny re­
prezentacyjnej.

Inna rzecz, że wystawienie 
przeciw Czechom reprezentacyj 
nej piątki w Warszawie, było po­
ciągnięciem chybionym. Nie wia­
domo czego spodziewano się po 
tym meczu. Chyba nie ponowne­
go zwycięstwa, bo przecież na 
podstawie dwóch spotkań sopoc­
kich łatwo można, było dojść do 
wniosku, żs Czesi są od nas lep­
si i każdy następny mecz wygrać 
musząc Nie mogły tutaj odgry­
wać również roli względy szkole­
niowe, gdyż dwa mecze poprze- 

- dnie były dla naszej drużyny w 
tak krótkim czasie zupełnie wy­
starczające.

W kołach kierowniczych naszej 
koszykówki tłumaczy się klęskę 
warszawską przemęczeniem dru­
żyny. I tutaj właśnie napotyka­
my na słaby punkt naszej repre­
zentacji. Drużyna, której prze­
ciętny wiek nie przekracza 24 lat, 
nie wytrzymuje kondycyjnie 
trzech spotkań w ciągu czterech 
dni.

W roku 1930 „Piątka KPY/“ 
wygrała turniej miast w Gene­
wie, rozgrywając w ciągu czte­
rech dni cztery spotkania, każde 
z innym przeciwnikiem i wszyst­
kie cztery wygrała. W roku 1937 
drużyna reprezentacyjna rozegra­
ła na mistrzostwach Europy w 
Rydze w ciągu pięciu dni pięć 
spotkań. W roku 1938 akademic­
ka reprezentacja Polski w czasie 
tournee po Italii rozegrała w cią­
gu pięciu dni cztery mecze, znaj­
dując się stale niemal w podró­
ży. W' roku 1939 reprezentacja 
Polski grając niemal bez zmian 
rozegrała na mistrzostwach Eu­
ropy w Kownie w ciągu 7 dni 7 
meczy. Przeciętny wiek tych 
wszystkich drużyn nio przekra­
czał wtedy przeciętnego wieku 
obecnej reprezentacji i żadna z 
tych drużyn nie zawiodła wtedy 
kondycyjnie, wprost przeciwnie, 
kondycja stanowiła najsilniejszą 
bodaj ich broń. Raz jeden tylko 
piątka polska w decydującym me­
czu w Kownie w 1939 roku w 
s: i.imym J pteś^uu Jrozgrywek nie ‘ 
wytrzymała, drugiej połowy spot- ; 
kania z Łotwą i przegrała.

Ten /mankamenty kondycyjny 
trzeba ;ak najwcześniej- usunąć. I 
Przypuszczać należy, 'sże trene- | 
jzy nas,; potrafią tak pękieiyv/ać 
lawodtókami repi'ezentafcr®ynii, 
i“ ^Anież obecnie kondy?® sta- | 

będzie jeden z atutów, na- 1

Niewiadomo 
dlaczego nie dopuszczono we Wro­

ni do spotkania reprezenta- 
,1'oznania z Czechami. Poznań 

oparty na zawodnikach „Koleja­
rza“ i „Warty“, stanowi obecnie 
zespół bardzo silny, a dotychcza­
sowa praktyka wykazała, że w 
meczach międzynarodowych sy­
stem gry stosowany przez pozna­
niaków przynosi najlepsze rezul­
taty. O ile pizyklasnąć należy 
inicjatywie odmłodzenia drużyny 
reprezentacyjnej, to z drugiej 
strony nie można pochwalić tak­
tyki i zupełnego odstawiania na 
boczny ter- -drużyny rutynowanej 
i przedstawiającej wysoki poziom 
gry, z tej tylko przyczyny, że 
niektórzy jej zawodnicy przekro­
czyli już granicę 30 lat życia. 
Każdy zespół bez względu na 
wiek zawodników zasługuje na 
porównanie z innymi drużynami 
i na zmierzenie się z zespołami 
zagranicznymi, o ile poziomem 
swoim gwarantuje odpowiedni 
wynik.

Przy organizowaniu spotkań 
międzynarodowych, należy zespo­
łom zagranicznym przeciwsta­
wiać w miarę możności takie dru­
żyny, które dają gwarancję osią­
gnięcia najkorzystniejszego wyni­
ku. Czynić to należy, zwłaszcza 
na terenie, na którym koszyków­
ka zdobywa dopiero sobie publi­
czność, gdyż w razie dużej prze-

granej Polaków, publiczność ła­
two może się zniechęcić. Takim 
terenem jest właśnie Wrocław.

Niemniej jednak wrocławskie 
spotkanie koszykarzy Krakowa z 
Pragą nie pozostanie bez korzy­
ści dla naszej koszykówki. We 
Wrocławiu okazały się wszystkie 
wady stosowanego przez krako­
wian systemu „obrony w piątkę“. 
Obrona ta nie stanowiła dla Cze­
chów żadnej przeszkody. Posiada­
jąc opanowaną technikę strzałów 
z pół dystansu i z dystansu oraz 
technikę gry w polu zdobywali

a w każdym razie znacznie 
zmniejszali swc.i< techniczną 
płynność. Stąd nauka, że jedyną 
naszą bronią przeciwko druży­
nom przewyższającym nas . tech­
nicznie, jest wzorowe krycie sy­
stemem „każdy swego“.

Reasumując, stwierdzić trzeba, 
że cztery występy koszykarzy 
CSR przyniosły naszej koszyków­
ce dużo korzyści, a przede wszyst 
kim wskazały na duże możliwo­
ści, jakie mamy w przyszłości, o 
ile tylko potrafimy odpowiednio 

__  ____ _ . pokierować wyszkoleniem naryb- 
punkty^badź to z "daleka, bądź to ku i w całej pełni wykorzystać 
łatwo wchodzili w strefę obronną bogaty rezerwuar zawodników za- 
i strzelali z bliższej odległości, sługujących na zaszczyt występo- 
Inaczej było w Sopocie. Tam kry- vw."ię — .....J~""
ci doskonale przez Polaków Cze- dowej. 
si czuli się nieswojo i zatracali,

wania w barwach drużyny naro-

(Jotes)

Mecze gimnastyczne z Bułgarami
przesunięte na 6 i 7 maja

____ _____ «____ _______ . . . " ____ ______ Ł______z_  --- • •'KRAKÓW. Międzypaństwowe za­
wody gimnastyczne Polska — Buł­
garia (męskie i żeńskie), które mia­
ły się odbyć w dniach 29 i 30 bm. 
w Łodzi i Kikowie zostały przeło­
żone o tydzień później i rozegrane 
zostaną w dniach 6 1 7 maja w 
Krakowie zarówno w konkuren­
cjach męskich jak i żeńskich. Zora­
na terminu nastąpiła na życzenie

sportowców bułgarskich, którzy w 
dniu 1 maja wezmą udział w uro­
czystościach Święta Pracy w swoim 
kraju.

Kadra narodowa g'mnastyków 
polskich pozostaje na obozie w Kra 
kowie do dnia zawodów. Ostatnio 
przybyli Betyna z Bydgoszczy i 
Szlosarek ze Śląska tak, że instr. 
Lewicki ma obecnie do dyspozycji 
całą elitę naszych gimnastyków.

JuiBi LiantS&n

dzieliśmy np. małą grupkę chłop- zacji sportowych, 
ców, w różnych kostiumach kopią 
cych piłkę na pastwisku — były 
to początki sportu w tym kole 
sportowym. W miarę jednak roz­
woju klubu, z pastwiska tego zro 
biło się już pewnego rodzaju boi­
sko, na którym widzieliśmy mło­
dzież już w' kostiumach jednako­
wych, a nawet w butach piłkar- 
skeih. Trzeci obrazek — to już 
zaplanowane inwestycje, a więc 
normalne boisko do piłki nożnej, 
bieżnia 6-torowa, skocznie, rzu­
tnie i boiska do gier sportowych.

Widzieliśmy dużo ładnych i 
wartościowych albumów z życia 
poszczególnych 
niarza“, różnych proporców, pu­
charów, statuetek i ryngrafów. 
Mnóstwo plansz 
wkład i osiągnięcia włókniarzy 
na przestrzeni ostatnich lat.

W ciekawy sposób sporządzono 
plansze ilustrujące rozprowadze­
nie sprzętu sportowego w latach 
1947, 48, 49 oraz obrazujące za­
planowanie ■ rozprowadzenia go 
na rok 1950. Z plansz tych można 
się również zorientować jakie Su­
my wydatkowano na inwestycje 
sportowe, jaki jest stan posiada­
nia obiektów sportowych, jaki 
jest wzrost ilości członów w zrze­
szeniu sportowym „Włókniarz“ 

' -na przestrzeni ostatnich lat.
Spdejalne wykresy charaktery­

zowały całokształt prac i podawa­
ły wyniki organizacyjne, ideologi­
czne i sportowe.

sto 
pod 
zna

OPIEKA
Szczególnie ważne zadania 

ją przed młodzieżą, która 
przewodnictwem ZMP, winna 
leźć się w pierwszych szeregach
bojowników o wykonanie planu 
6-cio letniego, — Planu przyszło­
ści młodego pokolenia.

Pierwszy krajowy zjazd ocenił 
pozytywnie rolę ZMP w życiu 
włókniarzy. Dzięki czynnemu u- 
działowi Zetempowców w kołach 
i klubach sportowych, praca kul­
turalno - oświatowa weszła już 
na dobrą drogę i przybiera real­
ne kształty w dziedzinie krzewie­
nia kultury fizycznej.

Dyskutanci zgodnym chórem 
domagali się umasowienia kultu­
ry fizycznej wśród włókniarzy. 
Na tym odcinku .musi nastąpić 
poprawa.

CYFRY MÓWIĄ 
jgp”’’’'"

Mówiono sobie szczerze i o- 
twarcie, że na 350 tysięcy włók­
niarzy w Polsce zaledwie 4 
prQC. zajmuje się sportem. Coś 
tutaj\nie jest w porządku. Jeśli 
w przeliiyśle odzieżowym zatrud­
nionych jelst 85 proc, kobiet a tyl­
ko 8 proc, należy do kół sporto­
wych, jest to'wyraźnym dowodem 
że uświadomienie kobiet pod 
względem wychowań'in iłzyc-zner 
go nie jest jeszcze dostateczne.

Musimy wychować zdrowych i 
świadomych obywateli Polski Lu­
dowej — mówili delegaci. ■—■ Po­
może nam w tym właśnie umaso- 
wienie sportu, bo sport w poję­
ciu socjalistycznym jest szkołą 
charakterów, szkołą hartu ducha 
i ciała, szkołą sumiennej pracy i 
dobrego, racjonalnego odpoczyn­
ku.

Umasowienie kultury fizycznej 
musi objąć wszystkie dziedziny 
sportu: obok lekkiej atletyki mu­
si być masowe narciarstwo, za­
równo wysokogórskie jak nizinne, 
obok, pięściarstwa — tenis, strze­
lanie, pływanie, turystyka, wycie­
czki, sporty motorowe itd itd.

FRONTEM DO WSI
Duży nacisk położono na utrzy­

manie łączności sportowej ze 
*wsią. Aby mieć dodatnie wyniki 
w pracy na tym odcinku zwróco­
no się do nowego zarządu z pro­
pozycją opracowania planu współ 
pracy poszczególnych kół sporto­
wych „Włókniarza“ ze wsią.

Jesteśmy głęboko przekonani, 
że delegaci Pierwszego Krajowe­
go Zjazdu Zrzeszenia Sportowego 
„Włókniarz“, którzy wyjechali z 
Łodzi uzbrojeni w nowe formy i 
nowy styl pracy — zabiorą się. z . 
zapałem do realizacji nowych.ia^.. 
dań, nad którymi dyskutowali 21 
godzin. .

PLON DOTYCHCZASOWYCH
PRAC

Na specjalne podkreślenie za­
sługuje wystawa zorganizowana 
z okazji pierwszego krajowego 
zjazdu Z. S. „Włókniarz“. 17 
stoisk ilustrowało pracę i osią­
gnięcia poszczególnych okręgów 
Włókniarza. Wśród nich na pier­
wsze miejsce wysunęły się stoiska 
okręgów Pabianic i Bielska. Bar­
dzo oryginalnie pomyślana była 
gazetka klubowa sportowców 
włókniarzy z Moszczenicy. Gazet­
ka ta w pomysłowy i ciekawy spo 
sób ilustrowała rozwój klubu i 
jego poszczególnych sekcji. Wi-

^eksylurnrn
W zwarciach Danny często szeptał Riverze 

swymi broczącymi krwią a jednak uśmiechnię­
tymi wargami różne złorzeczenia wprost do ucha. 
Wszyscy, poczynając od sędziego a kończąc na 
ostatnim widzu, byli po stronie Danny i starali 
się dodać mu otuchy. Znali też zresztą bardzo 
dobrze jego plany. Danny poszwankowany już 
kilkakrotnie, obawiając się dalszych niespodzia­
nek, całą swą nadzieję pokładał w pomyślności 
jednego ciosu. Odsłaniał się więc dla przyjęcia 
lżejszych uderzeń, wykręcał, zmyślał ataki, od­
skakiwał wreszcie, wyłącznie tylko po to, aby 
w odpowiedniej chwili zadać przeciwnikowi de­
cydujący cios. Danny potrafił wymierzać nieo­
czekiwane i nagłe uderzenia z lewej i prawej 
strony, w żołądek i szczękę przeciwnika. Znano 
ogólnie nadzwyczajną siłę, którą 
zachowywały dopóty, dopóki ciało 
mać się na nogach.

Sekundanci Rivery aż nazbyt 
niedbywali swego boksera podczas jednominu­
towych przerw pomiędzy jednym okrążeniem 
a drugim. Ich ręczniki wprawdzie unosiły się 
nad jego ciałem, ale nie doprowadzały do stru­
dzonych płuc Rivery dostatecznej ilości powie­
trza. Spider Hagerty szeptał mu często do ucha 
różne rady, ale Rivera wiedział dobrze, że były 
to rady niedobre. Dookoła otaczali go zdrajcy.

W czternastym starciu znów udało mu się 
powalić Danny Warda, Stał odpoczywając, opu­
ściwszy ręce luźno po bokach, czekając spokoj­
nie, aż sędzia zakończy rachunek sekund. W tej 
chwili właśnie do ucha jego doleciały jakieś po­
dejrzane szepty. Ujrzał Michała Kelly, który 
przecisnął się ku Robertsowi i prawił mu coś 
długo do ucha. Rivera miał słuch równie dobry 
jak dziki kot lub mieszkaniec puszczy i dzięki 
temu zdołał pochwycić kilka oderwanych zdań. 
Pragnął jednak usłyszeć więcej jeszcze i w tym 
celu, niezwłocznie po powstaniu przeciwnika, po­
starał'się utrzymać walkę w pobliżu okalają­
cych ring sznurpw.

— Danny jest gotów — mó.wił Michał Kelly 
podczas gdy Riberts potakiwał głową. — Będzie 
leżał, jak Bóg w niebie. Stawiam na to cały 
mój majątek. Ward nie wytrzyma piętnastej 
runęły. Ten chłopak mu pokaże. Postaraj się 
? «lodzić. ,

ramiona jego 
mogło utrzy-

wyraźnie za-

Rivera usłyszał to wszystko. W mgnieniu oka 
pierzchły wszystkie dręczące go wizje. Chciano 
go wziąć podstępem. Jeszcze raz powalił prze­
ciwnika na ziemię i stał odpoczywając spokoj­
nie. Zauważył, że w tej chwili Roberts wstał 
z krzesła.

— No, dałeś mu dobrą nauczkę — rzekł. — 
Teraz idź na swoje miejsce.

Mówił w sposób nie dopuszczający żadnego 
sprzeciwu, tonem, którym częstokroć podczas 
treningu odzywał się do Rivery. Meksykanin 
jednak zamiast odpowiedzi rzucił mu tylko pełne 
nienawiści spojrzenie i dalej czekał na powstanie 
przeciwnika.

Ale podczas jednominutowej przerwy pod­
szedł doń przedsiębiorca Kelly.

— Słuchaj, Rivera. Zostaw to, do diaska — 
mruczał swoim chrapliwym głosem, — Musisz 
dać się pokonać. Zrób to dla mnie, a ja już po­
myślę o twojej przyszłości. Pozwolę ci położyć 
Danny Warda innym razem. Dzisiaj musisz mu 
ulec.

Błysk oczy był jedynym dowodem, że Me­
ksykanin słyszał wszystko. Nie wyraził jednak 
ani zgody, ani odmowy.

— Dlaczego mi nie odpowiadasz? — pytał 
gniewnie Kelly.

— Tak czy inaczej ulegniesz w końcu. Zoba­
czysz — wtrącił Spider Hagerty. — Sam sędzia 
nie dopuści do innego wyniku. Usłuchaj tego, 
co ci mówi Kelly. Daj się. pokonać.

— Daj się pokonać, — błagał Kelly.
— Pomogę ci za to wziąć mistrzostwo. 
Rivera nic nie odpowiedział.
— Uczynię to na pewno. Usłuchaj tylko. Zrób 
dla mnie.
Uderzył gong i nagle Rivera poczuł jakieś 

niebezpieczeństwo. Nie mógł sohje zdać, sprawy 
na czym właściwie polegało. Istniało iedjjjl^ 
z pewnością. Coś groźnego, niewytłumaczo® 
czaiło się tuż w obrębie ringu. Danny odzi® 
na pozór całą swą dawniejszą pewność s® 
Śmiałość jego natarcia zastanowiła Rlverę. I® 
czuwał, że musi się w tym kryć jakiś pq|® 
Danny zwalił się nań jak burza, ale Rivetj® 
lii się od przyjęcia ataku. Odskoczył m® 
na bok, A tamten dążył do bezpośredni® 
cia z Meksykaninem. Było to przeęih® 
dla pomyślnego przeprowadzenia p<®

to

klubów „Włók-

ilustrowało

CENTRUM
ZAINTERESOWANIA

Kilka słów należałoby poświę­
cić omówieniu stoiska zarządu 
głównego „Włókniarz“. Widzieli­
śmy bardzo pomysłowo urządzoną 
kartotekę, która naszym zdaniem 
może posłużyć jako wzór dla in­
nych zrzeszeń i większych organi-

a bardzo łalwo 
stan zrzeszeiia 
lu organizałyj- 

óle, klubie, o»ę 
_____ ... Można 

się również szybko zorientować 
co do ilości posiadanych obiektów 

 

sportowych i icji stania użytecz­

 

ności. Dalej mośna się szybko zor 
rientować w ilpści uprawianych 

 

poszczególnych/ dyscyplin sporto/ 
wych, zarówn wśród kobiet jaki 
i mężczyzn. \

Widzieliśmy/ również teczki s 

 

aktami, świadczące o żywym kon 

 

takcie pomiędzy kołami, klubami 

 

a poszczególnymi władzami zrze­
szenia.

Przyznać 
myślana byba bardzo 
opracowana/ nawet w 
szczegółach/

Do nowego zarządu wybrano 
27 osób, przewodniczącym został 
ponownia > ob. Mieczysław Przy­
był. Posiedzenie konstytucyjne 
nowego narz^du odbędzie się w 
dniu 4 mjija. .
_ Nowenju Zarządowi Głównemu 

.Włókniarz" życzymy jak 
najlepszych osiągnięć.

I Ludwik Szumlewski

tej kartoteki móż 
ustalić dokładnie 
na każdym szćze 
nym, a więc: W 
gu i zarządzie gftównym.

Z. S. „

Polska

zęba, że całość po- 
solidnie i 
drobnych

Szwecja
w wioślarstwie 

w Poznaniu
Poznań. Budowa toru wioślar­

skiego na jeziorze Maltańskim 
jest, w pełnym toku. Będzie to 
tor na skalę międzynarodową. 
Jak się dowiadujemy, jeszcze w 
tym roku rozegrane zostaną na 
torze maltańskim międzynarodo­
we zawody v 
Szwecja oraz 
na rok 1950.

Polska. — 
strzostwa Polski

Najlepsze pieści PoIsM
Klasyfikacja Spoiła /

po mistrzostwach w Gdańska
WAGA MUSZA: 1) Woźniak (P), 

2) Kasperczak (Wr), 3) Manelskl
(P), 4) Lebiedziński (Gd), 5) Anie» 
lak (Ł), 6) Kukier (L), 7) Stasiak
(Ł), 8) Swisz (P), 9) Kargier (Ł), 
10) Gumowski (Sl).

WAGA KOGUCIA: 1) Grzywocz
Sl)', 2) Czarnecki (Ł), 3) Uedke (P) 

~4) Soczewiński (Gd), 5) Izydorczyk 
(Szcz), 6) Szatkowski (W), 7) Faska 
(Wr), 8) Sucharskj (P), 9) Baran 
(L), 10) Kubowicz (W).

WAGA PIÓRKOWA: 1) Antkle« 
wieź (Gd), 2) Bazarnlk (Sl), 3)
Brzeżińsk: (Sl), 4) Strek (P), 5) Ty 
czyński (W), 6) Symonowicz (Wr), 
7) Możdzyńskj (W), 8) Zajączków« 
skj (Ł), 9) Stefaniak 
ja (Kr).

(Gd), 10) Les

1) Krawczyk
3) Żurawski

WAGA LEKKA:
(Gd), 2) Panka (P)
(W), 4) Pasławski (Kr), 5) Kudła« 
cik (Wr), 6) 
wski (Pom),
9) Komuda
(Szcz).

Kempa (Sl), 7) Piot.ro
8) Kaźmierczak (L),

(W), 10) Sadowski

w

vera ustępował i krążył po ringu mając jetoa- 
kowoż. pełną świadomość, że prędzej czy później 
musi nastąpić kontakt z przeciwnikiem, podczas 
którego wyłoni się przewidywany podstęp. Po­
stanowił jednak za wszelką cenę odciągnąć tę 
decydującą chwilę. Udawał, że pragnie zewrzeć 
sie z przeciwnikiem. Ale w chwili, kiedy ciał i 
ich dotykały się już, Rivera cofał się zręcznie.

Wreszcie na sali rozległy się protestujące 
okrzyki. Rivera wyraźnie robił szopkę. Sędzia 
zaś w żaden sposób nie mógł się zdecydować na 
nic określonego. Stanowcze zdanie, które już, 
zdawało się, miało paść z jego ust, nie zostało 
wypowiedziane, gdyż w tej samej chwili na ga­
lerii rozległ się przenikliwy, chłopięcy okrzyk:

— Brak doświadczenia.
Danny głośno, nie krępując się już, wymy­

ślał Riverze, a Meksykanin wciąż jeszcze uchy­
lał się od walki. Widać było również, że powziął 
zamiar nie wymierzania dalszych ciosów. Czy­
niąc to tracił połowę swej szansy na zwyci^Z 
stwo, wiedział jednak, że jedyna możność zwy­
cięstwa polegała na obronie. Nie chciał drę/naj“ 
mniejszych pozorów do stwierdzenia, żę/walczy 
niezgodnie z zasadami boksu. /

Danny zaś całą swą uwagę skierował naZa- 
rożniki. W przeciągu dwu starć,szarpał i popy ­
chał tego chłopca, który nie m'iał dość-'ódwaęi, 
aby przyjąć walkę w otwartej iirzestryfeni ringu. 
Rivera znów został zasypany pr.zezeP całą lawi­
ną uderzeń. Z całym spokojem /wńńak znosił te 
ciosy, dające mu możność utóiknię- a niebez­
piecznego zw ircia z przecipiiikiem. Wreszcie 
podczas największego wyładowania energii przez 
Danny Wa- rła' widzów tegarnął szał. Nie rozu­
mieli przebiegu walki/Widzieli jedynie, że fa­
woryt i^’ń nareszcie Obierze górę.

■ - Dlaczego nkè walczysz? — pytano
plie Riverę. —. r'Sy, żółtoskóry! Przyjmij 
łajdaku! Ząjifij. ; -ę Danny. Zabij go!

®№p: go jyfz w łapach! Zabij go!
®^L->~- Rh u zachowywał absolutny

Bemper.cment, jak i rasa, do której należał, 
®y go największym zapaleńcem wśród 
®üjich obecnych na sali. Przeszedł już , 

■^iu przez takie piekło, że ta zbiorou 
yrydobywa.iąca się z teiesteęo! ty- 

^łsi, sprawiała na nim wr/-
®liego wietrzyka.,

WAGA POŁSREDNIA: 1) Chy. 
chla (Gd), 2) Dębisz (Ł), 3) Kwa«
śniewskj (W), 4) Musiał (Gd). 5)
Kaźmierczak (P), 6) Grzywo^ II 
(Sl), 7) Trzepizur (Cz), Sj Macie» 
jewski (Sl). 9) Wisz (Rz), jo; Loch 
(P).

WAGA ŚREDNIA; Kolczyński 
(W) 2) IwaćtskJ,j7Gdl^ -3) Olejnik 
(Ł), 4) Sznajder (Sl), ”* 5) Paljńsiti 
(Pom), 6) Wilczek (W), 7) Trzosowi 
ski (L), 8) Baran (L), 9) 
(Wr), 10) Czapliński (P),

r.f
-r

Szymu»
Grzelak
Cebulak

Matuła

WAGA PÓŁCIĘŻKA: 1) 
ra (W), 2) Nowąra /Sl), 3) 
(P). 4) Wieczorek (Ł), 5) 
(Pom), 6) Glonka (Gd), 7) Szymua 
la (Kr), 8) Krupiński (Wr), 9) Fa« 
mulicki (W), 10 Frąńek (P).

WAGA CIĘŻKA: 1) Rutkowski/ 
(Szcz), 2) Nlewadził (Ł), 3) Gładyś 
siak (P), 4) Gościańskj (W), 5) Dra 
pała (Sl), 6) Jaskuła (Ł), 7) Steć
(L) 8) Urbanowicz (Wr), 9) Grabo« 
w.ski (Gd), 10) Jądrzyk (P).

gniew- 
walkę, 
Teraz

spokój.

Podczas siedemnastej rundy Danny znów na­
pad! nań gwałtownie. Rivera otrzymawszy cięż­
ki cies zachwiał się na nogach i pochylił się 
nieco. Cofnął się w tył z obwisłymi bezwładnie 
ramionami. A Danny zdecydował, że teraz 
właśnie nadeszła odpowiednia chwila. Chłopięcy 
przeciwnik był na jego łasce. ZmyliwśzV_w te; 
sposób czujność wroga, Rivera 
nagle zdradzieckie uderzenie pr 
Danny runął na ziemię. Powst
ale Meksykanin obalił go znów p 
sem w kark i szczękę. Powtórzj 
trzykrotnie. Żaden sędzia nie mogli1 
ciosów za niezgodne z zasadami lżo

— Och, Billu, Billu! — xvołtń Ke do sę 
dziego.

— Nie mogę nic poradzić. 
sędzia. — Nie daje mi .żadnych

Danny, acz silnie, zpoturhówi 
wciąż jeszcze jak/d praw.<iziv;v 
i jego przyjaciejjef poczejd wołać................... .
łożyła koniec ^alce. prie bacząc na to, że sekun­
danci Danp;/ Wa; ’)'a odmówili rzucenia ręcz­
nika.

Riyę-ra UjroM w pewnej chwili grubego ka- 
, pitaaâ polic.ÿd który próbował niezgrabnie przejść 
petf sznupśmi. Nie był pewny co to znaczy. 
'Grin.goy/ie mieli przecież tyle krętych i zawiłych 
dróg tym swoim wstrętnym sporcie. Ale Danny 
chy:
BńJii - .. ...... , x... _

■dostatn-. cios przeciwnikowi. Nie. było potrzeby 
odkładania walki, gdyż Danny nie podniósł się; 
już z ziemi. J

— Licz! — krzyknął sędziemu Rivera chnw 
pliwym głosem. ®

I kiedy sędzia skończył odliczanie sęku® 
trenerzy podjęli nieprzytomnego Danny War® 
i zanieśli go do jego kąta.

— Kto zwyciężył? — spytał Rivera. ■ 
Sędzia dość niechętnie ujął jego dłoń uzr^N 

joną w rękawicę i uniósł ją w górę.
Widzowie nie obdarzyli zwycięzcy oklas® 

Rivera samotny odszedł od swego kąta, ® 
sekundanci rwwet nie przygotowa^Jlań kfl 
Podszedł chwiejnym krokiem do s/nurów® 
rżał na nich nienawistnie. Oganiął pot.® 
nącym spojrzeniem całe dziesięćytysięc® 
gćw. Uginały się pod nim kolan J pie^B 
mała się spazmem wyczerpani: * 
omdlałość, wszystkie te -i-dem 
zafalowały mu przed oczaa^B

Wówczas przypoiUMA® 
twarze, ale ke/^ya® 
głą„ sis*  roz№^®

— odpowiedział 
pozorów.

•, trzymał się 
bohater. Kelly 

policję, aby po-

>ia nogach. Tak sędzia jak .i kapitan
■ .1 już blisko, kiedy Rivera wymierzył

bfczoJ

Piot.ro
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i

i trzeba 
na god=

f!naa
z us

bardzo 
niepo- 
można

Kasperczak w walce 
kiem

— Tym 
będziecie

A’iX
j przez 

i zasłużo

zgodna 
boksie.

W muszej.
półśredniej,

Bokserzy źle przygotowani byli z 
góry skazani na .porażki, a jeśli na­
wet wygrali jedną walkę, to nie 
starczyło im sil na drugi pojedynek.

sprawa. A druga.

— Jak wypadlj sędziowie w 
Gdańsku.

— Punktowi zrobili szereg ; błęs 
dów. Z trzech ludzi zasiadaj śc. . p

vypad

' > ładną 'walką stoczyli w ćwierćfinale Dębisz (Łódź) z Buczkowskim

Sprawoadnwcn „Sportu" z GdtmsM
w ogniu pytań stwierdza: j

ere boks
. Po powrocie z Gdańska, zanim 

zdążyłem powiesić płasicz na wie» 
szaku koledzy redakcyjni, z ironią 
w głosie zaatakowali mnie pyta» 
niem. ;

— No i co z tym postępem w 
boksie, jeśli Kolczyński .j Szymura 
zdobcii jeszcze raz mistrzostwo 
Polski ?

Pytanie istotnie wprowadziłoby 
mnie w niemiłe zakłopotanie, gdy 
bym nie był już z górj? na nje 
przygotowany.

— Wiedziałem, że od tego zacz» 
niecie — odpowiedział«'. 
Kolczyńskim i Szymurą 
mnie atakować teraz ca 
zdobycje mistrzostwa ' 
tych dwóch wy^y.zonych _____
nych pięś£.arzy nie jest wcale ces 
chą charakterystyczną stanu nasze 
go pięśeiarstwa.

— Gdzie są te talenty, o których 
mówi się i pisze przez cały rok? 
— padło drugie pytane.

Talenty są, jest ich bardzo dużo, 
ale talenty muszą długo j powoli 
dojrzewać. Z młodych pięściarzy 
nie można robić ,,na siłę” mistrzów. 
Tylko w trudnych warunkach pier 
wszych powojennych lat, każdy 
pięściarz zdradzający nieco talen« 
tu był z miejsca kreowany na ar» 
cymistrza, na objawienie. Za dwa 
lata będziemy mieli całkiem nową 
ósemkę mistrzów.

— Skąd ta pewność? Przecież co 
rok przed każdym} mistrzostwami 
mówj się j pisze to samo, a stare 
gwiazdy w sposób bezapelacyjny 
zdobywają tytuły mistrzowskie.

— Tak, istotnie w dotychczaso» 
wych wypowiedziach było wiele en 
tuzjazmu, a za mało krytycznej 
oceny. Dlatego też, nie spodziewaj 
my się by w roku 1951 lista mi» 
strzów różniła się znacznie od li» 
sty tegorocznej, ale za dwa lata...

— A dlaczego w tym roku sta» 
rzy mistrzowie przodował] w sP°» 
sób tak bezapelacyjny?

— Tak się złożyło, iż w wadze 
średniej nie mamy w tej chwili 
klasowych pięściarzy mogących 
zdetronizować Kolczyńskiego. Za» 
wód sprawił Sznajder za Śląska. 
Niczego się me nauczył od ubieg» 
łego roku. Iwański z Wybrzeża 
jest bardzo silny, ale prymitywny, 
Czapliński jest na poziomie pierw» 
szego kroku bokserskiego. Jeden 
Paliński zrobił znaczne postępy, 
ale nie tak w'elkie by zagrozić 
„Kolce’1, który na mistrzostwach 
był w dobrej formie.
W wadze średniej nie mamy w tej 
chwili wielkiego wyboru 
będzie poczekać dwa lata 
nego następcę Kolki.

— Dlaczego dwa lata?
— Dlatego, jż w takim

czasu poznaniacy podjęli się zrobić 
Czaplińskiego p.ęściarzem wielkie» 
go formatu.

Całkiem inaczej przedstawia się 
sytuacja w wadze półciężkiej.

Mistrzem został stary Szymura 
o ile jednak rok temu Franus był 
bezkonkurencyjny j nie miał god» 
nego przeciwnika, w Gdańsku zdo» 
był tytuł po ciężkiej przeprawie- 
Już w półfinale był o krok od po» 
rażki z Nowarą. Sędziowie wyli» 
czyli jednak, żę wygrał Franek, 
w' finale mogli się znaleźć Nowa» 
ra i Wieczorek, bo zwycięstwo 
Grzelaka nad łodzianinem także 

przekonywujące

Dwaj „odwieczni" rywale, 
Grzywocz i Czarnecki

=, л I cienie gdańskiego turnieju
zJ-le pils: ‘ - -‘twa Polski- sta- 

iicjal.- umknięcie sezonu.
.ią eta;? rocznej pracy, sta- 

/r.owią jiodsP.mówanie osiągnięć i 
ł>r :-:ków, jakie w .ym okresie zro- Wystarczy powołać się na przykla- 
Bili.po-z’zególn; zawodnicy oraz ich dy Sadowskiego, Możdżyńskiego, 
macierz- ste kręgi. Kudłacika. którzy przegrali swe

walki, bo nie starczyło im sił na 
GYSCIG MŁODOŚCI trzy pełne rundy, bo natrafili na

;W poniedziałek, wspomnieliśmy, iż przeciwników o doskonałej kon- 
ąjwięk--y:-i loiabkiem tegorocż- dycji.
ych mistr o. ■ oyło wyrównanie

-.' -z;,p zrobiony' przez GWARDIA PRZODUJE
okręgi z Krakowem i RJze- Najlepiej przygotowała swych za- 
na czole. Obydwa te okrą- wodników do mistrzostw Gwardią, 

zapewnioną. dobrą przy- Na kilka tygodni przed mistrzo- 
bliższych mir stwami , gwardziści zostali zgroma- 
w'nny ; wy- cl zen i na obozie kondycyjnym w Ję- 
bić jeszcze leniej. Górze, intensywnie treno­

wali, przeprowadzali sparringi i ćwi­
czenia, pod kierownictwem Sztama 
i Konarzewskiego. Odizolowani od 
pokus doczesnego świata (jedyną 
lozrywką była karuzela, na którą 
d.ajićzęś.ęlel i wybierał się Kolczyń­
ski);' zdobywali kondycję, wytrzy- 
mąło.ść' i' spokój. Efekt tego obozu 
był znakomity; siedmiu gwardzi­
stów 'Zakwalifikowało się do fina- 

ą czterech zdobyło tytuły mi­
strzów Polski. .

mistrzostwami sceptycznie 
adiąbśzoji«psię do Sźańś Kolćzyń- 

skńęgo i mury. Panowało prze- 
konalęie. że Sąbydwaj ci pięściarze 
Pie]w,yćj‘zymająk.,ciężk:ego turnieju, 

,żę żalami^, się kondycyjniei I o.dzi­
wo. ten sari\ Kolczyński, który się

zód, bo oby- 
żieź.

y, któremu z 
odę przczna- 

i drużyny, 
iłóirhiniinżl- 

ńie Rzeszów, Kraków dosład za to 
nagrodę dla okręgu, k-tóry . zrobił 
największe postępy. >. -'X.

Dy odegrać w mistrzostwach Pol­
ski’ poważną rolę, by odnosić suk' 
cesy, trzeba się do nich bardzo sta­
rannie i długo-przygotowywać.

Nie wszystkie okręgi .pomyślały 
jednak ,o tym. Kiepsko przygotowa­
ni przyjechali dó Gdańska' -pięścia­
rze Pomorza, niewiele lepiej, przed 
stawiała się sprawa ze szczecinia- 
kami, c:< -ścią ekipy warszawskiej.

> Antkiewicza. Miody 
.'■'.'■gio?; i_nym Antkie-

rzy przelali już wszystkie swe 
umiejętności na czołowych pięścia­
rzy, Nam się wydaje, że jest 
jeszcze wiele do zrobienia. Mistrz 
dwu wag — Chychła, miałby jed 
nak czego szukać na treningu u 
Sztama czy Konarzewskiego. Pro­
blem trenerów wymaga specjal­
nie troskliwego omówienia. Chy­
ba nikt nie zaprzeczy, że do­
brych nauczycieli boksu jest zna­
cznie. mniej niż utalentowanych 

i to ma poważny 
sytuacje w naszym

miał załamać kondycyjnie, zdobył 
mistrzostwo Polski dzięki wspa­
nialej kondycji.

W końcówce spotkania z Olejni­
kiem był świeższy od swojego prze 
ciwnika. przewyższał kondycją mło­
dego Sznajdra, i z pełnym zasobem 
sił przystąpił do walki finałowej z 
Iwańskim. W przyszłości wszystkie 
zrzeszenia powinny urządzać dla 
swych pięściarzy podobne obozy 
przed mistrzostwami. Przecież do 
tak poważnej próby nie można przy 
stąpić bez przygotowania, trzeba 
wszystkim zapewnić równy start.

ZREORGANIZOWAĆ!
Dość dużo mówiło się w Gdań­

sku o konieczności zreorganizowa­
nia systemu rozgrywek o indywi­
dualne mistrzostwo Polski. Dotych­
czasowy system nie wytrzymuje 
próby życia. Program jest przeła-. 
dowany, walki kończą się w pier­
wszych dwóch dniach po północy, 
zawodnicy, sędziowie i sekundanci 
są przemęczeni, widzowie nie po­
trafią w dusznej hali wytrzymać 
do ostatniego spotkania i koło pół­
nocy opuszczają gremialnie salę. 
Nuda i senność towarzyszą walkom, 
które przecież zasługują na takie 
samo zainteresowanie i uwagę jak 
walki rozgrywane we wcześniej­
szym terminie.

W Gdańsku pierwszego dnia trze­
ba było spędzić na sali bite dwa­
naście godzin, w drugim dniu tur­
niej trwał os em godzin Razem z 
półfinałami i finałami daje to sumę 
30 godzin boksu. Takiej dawki nie 
wytrzyma nerwowo największy na­
wet entuzjasta boksu, W przyszłym 

x roku sytuacja będzie jeszcze tra­
giczniejsza, zwiększy się bowiem 
ilos>- okręgów do siedemnastu. Jeśli 
każijly z tych okręgów wystawi tyl­
ko po 8 pięściarzy, to przez ring 
'.OT^ewinie się 136 zawodników. W cią 
gąbsfoku dzielącego r.asod mistrzostw, 

 

zarząd PZB opracuje na pewno ja- 
ą koncepcję, bo stara nie 

jest w żadnym wypadku do utrzy­
mania.

BEŻS

rzy zakwaterowani zostali w bardzo 
drogim Grand Hotelu w Sopocie, 
oddalonym o 12 kilometrów od hali 
FKS-u. Dojazdy zatłoczonymi au­
tobusami zabierały wiele czasu. Po­
nad milion złotych zapłacono za sa­
me kwatery! Jest to suma 
poważna, a przecież te 
trzebnie ■wydane pieniądze 
zużyć na inne cele.

Komfortowy Grand Hotel nie na­
dawał się w żadnym wypadku na 
kwaterę dla zawodników. O spo­
kojnym, pokrzepiającym śnie nie 
było mowy, bo jazzgotliwe dźwięki 
orkiestry jazzowej ’ dolatywały z 
sali dancingowej aż do najwyższe­
go piętra.

TYLKO W ŁODZI I POZNANIU
Mamy w tej chwili dwa ośrodki 

w Polsce, w których mogą się od­
bywać mistrzostwa Polski: Wrocław 
i Łódź — powiedział wiceprezes 
PZB Lempart. — Dopóki w innych 
ośrodkach nie zaistnieją warunki 
umożliwiające przeprowadzenie mi­
strzostw, będziemy musieli turnie­
je o mistrzostwo Polski przeprowa­
dzać na przemian w tych dwóch

■Więc w półciężkiej mogliśmy mieć 
już obecnie nowego mistrza. Wie» 
czorek rok temu we Wrocławiu 
zdobył tytuł mistrza Polski junio» 
rów. W ciągu roku zrobił w.elkie 
postępy 1 on będzie chyba następ» 
cą Szymury. Wieczorek ma groź» 
nych rywali w Grzelaku, który 
na mistrzostwach nie był w naj» 
lepszej formie, i w Głońce.

W Gdańsku porównywano po» 
ziom mstrzostw przedwojennych z 
tegorocznym turniejem.

W dyskusji bralj udział najwy» 
bitniejsi fachowcy z Feliksem 
Stamem, Pawłem Szydłą i Toma» 
szem Konarzewskim na czele. 
Wszyscy bylj zgodni, co do jedne» 
go: przeciętna poziomu była w 
Gdańsku znacznje wyższa. Przed 
wojną mieliśmy też w każdej wa» 
dze jednego lub dwóch fawory» 
tów, którzy z reguły dochodzili do 
finału. Reszta stanowiła tylko tło 
mistrzostw. Teraz jest coraz mniej 
statystów.

— Zgadzamy się z tym, iż prze» 
dętny pozjom uległ poprawie, ale 
dlaczegg czołówka nie robi postę» 
pów?

, — Składa się, na to wiele przy»
czyn. Nie mamy w tej chwili tres 
nerów, którzy by potrafili podcią» 
gnąć jeszcze wyżej naszą ekstra» 
klasę. Trenerzy wszystkie swoje u» 
miejętności przelali na zawodników 
i więcej już ich nie potrafią nau» 
czyć- Kontakty międzynarodowe 
naszych pięściarzy są tgg bardzo 
skromne. W ciągu rokuWdbyło się 
tylko jedno spotkanie międzypań» 
stwowe.

— Stop. Drapała na przykład za 
Iiczano do czołówki. Można by 
więc sądzić, że i na niego, trenes 
rzy przelali wszystk!e swe umie» 
jętnoścl! A jednak Ślązak odpad! 
już w ćwierćfinale!

— Drapała walczy bez serca, je» 
śU mu w początkach walki nie wyj 
dzie zabójczy podbródek, to ślązak, 
traci chęci do walki. Poza tym 
jest mało odporny na ciosy. Nie» 
stety nie będziemy mieli z njego 
pociechy. Ma wspaniałe warunki, 
dość dużo umie, nie potrafi jednak 
walczyć z poświęceniem i ambi» 
cją. Wśród ciężkich sprawa przed» 
stawia się najgorzej. W tej kate» 
gorlj nie mamy ani jednego kia» 
sowego pięściarza. Nowy mistrz 
Polski Rutkowski jest chyba naj» 
słabszym mistrzem ze wszystkich, 
jakich dotychczas mieliśmy.

— Te twoje pogla.dy przeczą

pięściarzy 
wpływ na 
boksie.

Te . jo.tlna ____ ___
Daruj, ale od trzech łat nieprzer­
wanie mówi się o boksie pol- 
kim w czasie przyszłym. Wciąż 
obiecujecie, że będzie, bedzie, bę­
dzie. Że ten rokuje nadzieje, ten 
ma wielki talent, tamten zagrozi 
„Kolce“ inny Szymurze, jeszcze in­
ny Antkiewiezowi i wszystkie te 
obiecujące nadzieje giną pod cio­
sami weteranów. Taki Cebulak 
od trzech lat wciąż rokuje na­
dzieje. Czajkowski w ubiegłym 
roku zapowiadał swą postawą re 
welacje, dziś słuch o nim 
mai zaginął, 
wzięte 
pl iwie 
chyba 
cyzm, 
rani z roku na rok walczą słabiej, 
a mimo wszystko są stanowczo 
najlepszymi pięściarzami.

— Macie wiele słuszności. Istot 
nie zbyt często zachłystujemy się 
klasą obiecujących młodzików, 
może ich nawet takim stanowi­
skiem psrjemy. Wyznam ze skru 
cha, że i ja dawałem się ponosić 
niejednokrotnie entuzjazmowi 
dla młodzików. Ale to zapiszeie 
do czasów przeszłych. Pasławski, 
Dębisz, Wieczorek, Grzywocz II, 
Brzeziński, Manelski i cała armia 
im podobnych nie sprawią na 
pewno zawodu.
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kaś no

NE NOCE .
Trzeba także w rzyszłości łwwó-j 

cić uwagę na wybór\miejsca. gdzie 
się mają odbyć mistnfeśątwa. V7ybór 
Gdańska okazał się nitsfortunń-a 
Garaż PKS zamieniony błyatiawi 
nie na halę bokserską nie nad- 
się absolutnie do przeprowadzi 
tak poważnej imprezy.

W" powietrzu unosiły się 
benzyny i smarów, szatnią 
wszystkim przepisom o

działacze i or

nie-
To są przykłady 

dość przypadkowo, nicwąt 
można by je mnożyć. To 
uzasadnia nasz scepty- 
tym więcej, że owi wete-

— Mamv więc, słabe i silne wa» 
gi. Jeśfbyśmy chcieli porównać po 
ziom poszczególnych kategorii I 
ułożyć klasyfikację wag, to jakby 
się ona przedstawiła?

Konarzewski i jego wychowanek 
Krawczyk, mistrz wagi lekkiej

Pierwsze miejsce należy sję bez 
apelacyjnie wadze półciężkiej, na 
drugim znalazłby się musza, na 
trzecjm półśrednia. na czwartym 

na' 
lek»

średnia, na piątym piórkowa, 
szóstym kogucia, na siódmym 
ka, a na ostatnim ciężka.

— Czy I:sta tegorocznych 
Ijstów mistrzostw jest 
kładem sił W naszym

— W zasadzie tak. 
koguciej, piórkowej, 
średniej, spotkał; się w finale nej» 
lepsi pięściarze w swych wagach. 
W lekkiej brakuje wśród finali» 
stów Pasławskiego, a w półcięż» 
kiej, jak już wspominaliśmy na 
wstępie, w finale z równym powo 
dzeniem mogl; się znaleźć Wjeczo» 
rek i Nowara.
Wśród ciężkich sytuacja jest płyn 

na i dzisiejsi finaliści mogą śmia» 
ło w następnych walkach przegrać 
z Jaskułą, Drapałą j Gościańskim.

— Na zakończenie tej dyskusji 
padło jeszcze jedno pytaniie, tym 
razem nje dotyczące samym zawo

miastach. poprzedniej opinii, jakoby trene- dników, a sędziów.
eń./

«£------J ж,- ’ W

kach każdy miał inne zdanie o 
walce; Największe rozbieżno; 1 ża» 
notowaliśmy przy ocenianiu walki 
Pasławski — Kempa. Jeden z s«» 
dziów wypunktował zwycięstwo 
Kempy różnicą 5 punktów, iz .

Pasławski i Kempa stoczyli naj­
ładniejszą walką w w. lekkiej

cy z drugiej -strony ringu arbiter 
uważał, że walkę wygrał Pasław» 
ski trzema punktami, trzeci wre» 
szcie ocenił ją jako wygraną przez 
Kempę różnicą jednego punktu.

Najbardziej dotkliwą pomyłkę 
Dopełnili sędziowie ' przy ocenianiu 
walki Mus’ał — Kwaśniewski oraz 
Izydorczyk — Czarnecki. Sam Mu 
siał nje spodziewał się chyba, iż 
on ogłoszony zostanie zwycięzcą. 
Przedmiotem dyskusji mogłaby 
być także ocena walki Szymura — 
Nowara.

Często powodem złego oceniania 
walki przez punktowych bylj sę= 
dziowie ringowi. Abiter prowadzą» 
cy walkę Izydorczyk — Czarnecki 
nie dał ant jednego napomnienia 
zadającemu nieprawidłowe ciosy 
Izydorczykowi. Po ogłoszniu wyn-i 
ku walki wybuchła burza prole»

Sędzia Masłowski najlepszy ar­
biter mistrzostw z Kolczyńskim 

i Iwańskim
stów. Jeden z członków kolegium 
sędziowskiego zaczął tłómaczyć 
siedzącym bliżej ringu widzom, że 
Izydorczyk zadał wprawdzie więs 
cej ciosów, ale były- one niepra­
widłowe.

Na to dostał odpowiedź.
— Tak, ale my o tym nic n e 

wiemy, bo nam nic nie powiedział 
podczas walki sędzia ringowy.
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Na tym zakończyliśmy dy:' 
redakcyjną o mistrzostwach P i.: .. 
Na jedpym posiedzeniu nie d i s ę 
omów.ć wszystkich problemów i 
kwe ' j i-l-i-ę wyłoniły się w < tu 
czterodnic<vcj biu-lii. Jeszcze -~:e 
raz powrócimy do KKI mistrzc.tw 
by naświetlić je ze ws 
liwych st: on, by wyc: 
i wjiicski n;, przyszło.

v ;■■ •

.•.■stk-Tch r~"ż 
ignąć r 
ić.
ZM.

PcIsJct w boksie r>.a rok iSaO. Stoją, od lewej: Woź niak, Г 
Krawczyk, Chychła, Kolczyński, Szymura i Rutkowski,

Grzywacz,


